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'Woj n o
W  d n iu  4  p a ź d z ie rn ik a  ro zp o czę ły  

W ło c h y  d z ia ła n ia  w o jen n e  p rz e c iw k o  A bi­
syn ji ja k o  cz ło n e k  L igi N a ro d ó w  p rzec iw ­
ko in n em u  cz ło n k o w i L igi. J e s t  to  fak t, 
k tó ry  o d tą d  n a  d łu g o  z a b a rw ia ć  b ęd z ie  
s to su n k i m ię d z y n a ro d o w e . W  te j chw ili 
na  p o lu  w alk i je s t  ju ż  w ie lu  ran n y ch  i z a ­
b ity ch , w  tern w ie le  k o b ie t i dziec i, nie 
b io rą c y c h  u d z ia łu  w  w o jn ie .

U w a g ę  z w ra c a  z a c h o w a n ie  się N iem ­
ców , k tó re  p iln ie  ś led zą  • ro zw ó j w y p a d ­
k ó w  i ich w p ły w  n a  s to su n k i m ię d z y n a ­
ro d o w e .

S p ra w o z d a w c y  w o jen n i d o n o sz ą  o za ­
c ię ty ch  w a lk a c h  n a  w sz y s tk ic h  trz ech  
fro n ta c h . A b isy ń czy cy  b ro n ią  się dz ie ln ie . 
,W ło s i m a ją  p rz e w a g ę  te ch n iczn ą , liczeb ­
n ie  z d a ją  s ię  p rz e w a ż a ć  w o jsk a  a b is y ń ­
sk ie . N a  fro n c ie  pó łn o cn y m , n a  p o g ra n i­
czu  E ry tre i, w a lk i są  n a d e r  z ac ię te . W ło ­
chom  ch o d z iło  o  z d o b y c ie  m ia s ta  A duy, 
po d  k tó rem  sw e g o  c z a su  p o n ie ś li s ro ­
m o tn ą  k lęskę  w  w a lc e  z A b isy n ją . W e ­
d łu g  k o m u n ik a tó w  w ło sk ich  A dua , zn isz ­
czo n a  o g n iem  a rm a tn im  i b o m b am i,, d o ­
s ta ła  się  w  ręce  W ło ch ó w . S y tu a c ja  je ­
d n a k  w c iąż  je s t  n ie ja sn a  n a  ty m  od c in k u . 

• *  •

Z a te m  w o jn a  k rw a w a , w o jn a  n is z c z ą ­
ca  n ie ty lk o  życie , a le  i m ien ie , s ta ła  się 
z n o w u  fak tem . S ilny  p o rw a ł się  n a  s ła b ­
szeg o , g w a łc ą c  p o s ta n o w ie n ia  p ra w n e , n a  
k tó ry ch  o p ie ra  się in s ty tu c ja  L igi N a ro ­
dów .

R ad a  L ig i N a ro d ó w  z e b ra ła  się, by  r a ­
dz ić  n ad  sy tu a c ją . C ały  ś w ia t zd a je  sob ie  
sp ra w ę  z teg o , że n a p a s tn ik ie m  w  tej 
w o jn ie  s ą  W ło ch y , z a p e w n e  L ig a  N a ro ­
d ó w  s tw ie rd z i to  o tw a rc ie . L u d zk o ść  ś le ­
dzi z n ap rężen iem  ro zw ó j s to su n k ó w  w  o -  
b a w ie , b y  w o jn a  nie p rz e n io s ła  się n a  te ­
ren  E u ro p y .

C zy  z d o ła  się tę  w o jn ę  z lo k a lizo w ać , 
to  tru d n o  p rzew id z ieć . Z a leży  to  u d  siły 
m o ra ln e j, z ja k ą  L ig a  N a ro d ó w  z a re a g u je  
n a  ła m a n ie  p ra w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
p rz e z  W ło ch y . N a ra z ie  L ig a  N a ro d ó w  
p o s tę p u je  o s tro ż n ie  i p rz y g o to w u je  sa n k ­
cje n iezb y t n ieb ez p ieczn e  d la  W ło ch ó w . 
N a  czo ło  o b ro ń c ó w  a u to ry te tu  Ligi N a ro ­
d ó w  w y su w a  się A ng lja .

S p ra w a  a b isy ń sk a  m a n iem ałe  z n a c z e ­
nie ta k ż e  d la  p o lityk i p o lsk ie j. T y lk o  zd e ­
c y d o w a n e  w y s tą p ie n ie  p rzec iw k o  n a p a s t ­
n ik o w i, tak że  p rzez  P o lskę , m oże o c h ro ­
n ić  p okó j w  E u ro p ie . T a k ż e  P o lsk a  p o ­
w in n a  w  te j chw ili zd e c y d o w a n ie  p o p rz e ć

p a ń s tw ą , p ra g n ą c e  u trzy m ać  a u to ry te t  
Ligi N a ro d ó w . P o lsk a  b a rd z o  p o trz e b u je  
po k o ju .

W y n ik  w o jn y  nie je s t  do p rz e w id z e ­
n ia . U z b ro jo n e  od  s tó p  do g ło w y  W ło ­
chy  nie m a ją  ła tw e g o  z a d a n ia . S y m p a- 
tje  p ra w ie  ca łeg o  ś w ia ta  są  po s tro n ie  
A b isyn ji p rzec iw k o  sób ie  m a ją  b lisk o  m il­
io n o w ą  a rm ję  a b isy n sk ą . N iesły ch an e

tru d n o śc i te re n o w e , b ra k  , d ró g  i w ody  
o ra z  za ra z y  —  to  sp rzy m ie rzeń cy  A bisy­
nji. P om im o p rz e w a g i tech n ik i, W io ch y  
m o g ą  w y jść  z w o jn y  te j p o k o n an i. B yłby 
to  kon iec  d y k ta tu ry  w łosk ie j. W ie  o tein 
z ap ew n e  M usso lin i, a le  ro z p ę ta ł n a c jo n a ­
lizm  do  teg o  s to p n ia , że bez  w ojny  W ło ­
chy o b ecn ie  się o b e jść  nie m o g ą . A le tak  
c zęs to  k o ń czą  się d y k ta tu ry .

Naskutek ogłoszenia w Abisynji pow szechnej mobilizacji, koło A ddis■ Abeby zgromadziły
się tysiące czarnych wojowników.

Wciąż niejasna sytuacja pod Aduą
O ch ao sie , p an u jąc y m  n a  fronc ie  p ó ł­

nocnym  w  A bisyn ji św ia d c z y  fak t, że s p r a ­
w a  A duy w c iąż  je szcze  n ie  je s t w y ja śn io ­
n a . M im o fa n fa ro w y c h  d o n ies ień  w ład z  
w łosk ich  o „ z w y c ię s tw a c h  a rin ji w ło sk ie j" , 
z A d d is  A beby  n a d e sz ła  s e n s a c y jn a  w ia -

idary W>isk abisyńskich są  koloru złełono-żółto-czerwonego z wizerunkiem 
biblijnego iw ą z pokolenia Judy w środka,

d o m o ść , iż  w  a b isy ń sk ic h  s fe ra c h  o fic ja l­
nych s ta n o w c z o  z a p rz e c z a ją , ja k o b y  A dua 
z n a jd o w a ła  się w rę k a c h  w ło sk ich . A dua 
— tw ie rd z ą  — w dw ie  g o d z in y  po za jęc iu  
jej p rzez  w o jsk a  w łosk ie , z o s ta ła  p rzez  
w o jsk a  ab isy ń sk ie  o d b ita  i po p a ro k ro t-  
r. i zm ian ie  o s ta te c z n ie  p o z o s ta ła  w  rę ­
kach  a b isy ń sk ic h . O d e b ra n ie  m ia s ta  W ło ­
chom  n a s tą p iło  po a ta k u  z f lank  i od 
tyłu. P o  p rz e p u sz c z e n iu  a w a n g a rd y  w ło ­
sk ie j w ra z  z c zo łg a m i i c ię ik ie m i w ozam i 
p a tice rn em i, w o jsk a  a b isy ń sk ie  p rz e p ro w a ­
dziły  n a g ły  a ta k  z z a sa d z k ą , z m u sza jąc  
W ło ch ó w  d o  p o sp ie sz n e g o  o p u szczen ia  
m ia s ta . W o js k a  w ło sk ie  p o z o s ta w iły  w 
m ieśc ie  6 zab ity ch  o fice ró w  i m n ó s tw o  
m a te r ja łu  w o jen n eg o .

K o re sp o n d en t R eu te ra  d o n o si z A ddis 
A beby , że w ko łach  d o b rze  p o in fo rm o w a ­
nych  zap e w n ia n o  go. iż A dua je s t o b ecn ie  
b e z p a ń sk a . W  te j chw ili n a d a l sza le je  
g w a łto w n a  w a lk a , k tó ra  z a d e c y d u je  o  lo ­
sach  m ia s ta .

Bitwa na gruzach
W e d le  d a lszy ch  d o n ies ień  z A ddis A be­

by, w alk i o A duę trw a ją  w d a lszym  c ią ­
gu i ze zm iennem  szczęściem . W  n iedzie lę  
w czesnym  rank iem  ro zpoczę li W łosi g e ­
n e ra ln y  a ta k  na A duę. P o  h u ra g a n o w y m  
ogn iu  a rty le r ji i z b o m b a rd o w a n iu  m iasta  
przez lo tn ic tw o , w o jsk a  w ło sk ie  pod  o s ło ­
ną czo łg ó w  i w o zó w  p a n c e rn y c h  zdobyły  
A duę, były je d n a k ż e  w c ią g u  d n ia  zm u ­
szone  do  k ilk ak ro tn eg o  w y c o fy w a n ia  się 
n a  lin je  o b ro n n e  p o z a  m ia s to . P ó ź n o  [>Q

SZ C Z A W N IC K A  wod« J Ó Z E F I N A  
u suw a nadm iar k w asu  ło łą d k e w t ą o .

p o łu d n iu  W ło s i o s ta te c z n ie  zn a leź li s ię  w  
p o s ia d a n iu  je d n e g o  z p rzed m ieść  m ia s ta . 
W  p o n ied z ia łek  od  sa m e g o  r a n a  ro z g o rz a ­
ły o A duę n ow e, n iezw y k le  za c ie k łe  w a lk i, 
k tó ry ch  w y n ik u  n ie  p o d o b n a  je sz c z e  p rz e ­
w idz ieć . P o  o d u  s tro n a c h  w a lczący ch  są  
o lb rzy m ie  s t r a ty  w lu d z iach .

N a  od c in k u  pod  A d ig ra tem  to czą  się 
rów n ie  g w a łto w n e  bo je . W o js k a  w ło sk ie  
p o su w a ją  się n a p rz ó d  b a rd z o  p o w o li, z 
tru d em  z d o o y w a ją c  p iędź  po p iędzi gó rzyk  
s teg o  te ren u . D w a  k ilom etry  p rzed  m ia ­
stem  W ło s i w ie lo k ro tn ie  p o d e jm o w a li 
sz tu rm , k tó ry  je d n a k ż e  s ta le  b y ł p rzez  A bi- 
sy ń czy k ó w  o d p ie ra n y .

Wiochy 
uznane za napasłnilia
U tworzony w  sobotę przez Rade Ligi Na­

rodów Komitet Sześciu, mający za zadanie 
stwierdzić, czy Włochy dopuściły się dzia­
łalności agresywnej i naruszenia paiłtu Ligi 
Narodów, odbył w  niedzielę popot- pod prze­
wodnictwem portugalskiego min. spr. zagr. 
3-godzi'n.ne obrady i zakoli ceył swoje pr.ace 
Komitet zbadał doniesienia, jakie w płynęły do 
Ligi Narodów z Rzymu i Addis Abeby i o . 
p racow ał spraw ozdanie, dotyczące w ydarzeń 
ostatnich dni. Jak  słychać, spraw ozdanie to 
zaw iera jedynie przedstaw ienie faktów , z któ­
rych następnie Rada Llj?ł N arodów będzie 
miała w yciągnąć wnioski polityczne i praw ne. 
Ze spraw ozdania jasno w ynika, że winę za 
podjęcie akcji wojennej ponoszą w yłącznie 
W łochy.

Szybkie opracow anie spraw ozdania K°mi* 
tełu Sześciu należy przypisać naciskowi Ede- 
na, k tóry  wszelkiemi siłami dąży, aby o sta ­
teczna decyzja R ady zapadła iuż na posiedze­
niu noniedziałkowem

R aaa Ligi Narodów w  poniedziałek ubiegły 
uznała W łocny za napastników

Orędzie R$oseveho
Prezydent Roosevelt ogłosił proklamację, w 

której oświadcza, że ze względu na sytuację, 
jaka wytworzyła się między Wiochami a Abi­
synją, zmuszony jest skorzystać z odpowied­
niej uchwały Kongresu w sprawie zakazu w y­
wozu broni i amunicji, oraz obywatelom am e­
rykańskim zwrócić uw agę, że wszelkie dostaw y 
dla państw  prow adzących wojnę, mogą być 
dokonywane jedynie na własne ryzyko.

Prezydent Rooseve!t stwierdza, że między 
Abisynją a Wiochami istnieje stan wojenny i 
wzywa wszystkich obywateli amerykańskich, 
oraz osoby zamieszkujące Stany Zjednoczone, 
tub należące do nich kolonje, aby nie dopuścili 
się naruszenia uchwały Kongresu w sprawie 
neutralności. Uchwała ta  otrzym ała moc praw ­
ną i dotyczy wywozu broni, amunicji i m ateria­
łu wojennego ze w szystkich posiadłości S ta­
nów Zjednoczonych do Abisynji i Włoch, oraz 
ich posiadłości, jak również do neutralnych 
portów, celem dalszej przesyłki do Abisynjł, 
lub posiadłości włoskich.

Teren morderczych walk r \ i  Witą
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Jest publiczna taiemiiicą, że w ko 
łach sanjcji coraz to więcej krytycy!- 
mu budzą rządy pułkowników, zw łasz­
cza ! c 11 plHtyka gospodarcza. D eff.y t 
budżetowy za ubiegły rok gospodar­
czy dochodzi do 300 miljonów. W  chwi­
li* gdy społeczeństw o w akcie w ybor­
czym wyraźnie wypowiedziało się 
przeciwko obecnemu system owi rzą­
dów, stermcj tego reżimu stoją przed 
nielada pytaniem: jak pokryć ten defi­
c y t3 Uciekają się narazie do redukcji 
ołac, a niezależnie od tego szuka się 
innych wypróbowanych dróg, z czem  
niektórzy wiążą wyjazd wiceministra  
K oca do Ameryki.

Lecz krytycyzm  wobec deflacjoni- 
stów  (pasyw iśtów ) w kołach sanacyj­
nych wzrasta. Lewica niechętnie słu­
cha projektów obniżenia płac i utrud- 
nień kredytowych, są to jej zdaniem  
środki pogłębiające nędzę i nie prowa­
dzące do celu. Lewica chciałaDy zaka­
zu w yw ozu złota i walut, w iększego  
zaostrzenia walki z kartelami, szeroko 
zakrojonych robót publicznych, choćby 
kosztem  ryzykownych operacyj walu­
towych. Postulaty lew icy sanacyjnej, 
czyli tak zwanych aktywistów  nie są 
jasne, przynajmniej dane o rgana pra­
sowe jasno na ten temat się nie w ypo­
wiadają. Dla aktyw istów  wzorem  
w  polityce gospodarczej byłaby raczej 
Anglja i, kto wie, czy z tej strony nie­
bawem  nie usłyszym y hasto: dewalua­
c j i  ■■ ■

W Y S T Ą P IE N IE  B M IN IST R A  
M A T U SZ E W SK IE G O .

Narazie deflacjonióci (pasyw iści), 
zw olennicy gospodarki dotychczaso­
wej, są górą. Społeczeństw o o tej po­
lityce gospodarczej ma wyrobione zda­
nie i niczego z tej strony już się me 
s p o d z i e w a ,

Imieniem grupy tej zabrał głos na 
łamach „Gazety Polskiej' b. minister 
skarbu M atuszewski, jeden z najzdol­
niejszych ekonom istów  puł.kównikow- 
skich, chociaż ekonomji uczyć się za­
czął dopiero jako minister i niejeden  
jego  eksperym ent Polska drogo przy­
płaciła. W , trzech artykułach rzuca on 
swe zasadnicze m yśli na gospodarkę 
państwową. Chociaż niejednokrotnie 
poddaje krytyce gospodarkę ostatnich  
lat, to jednak zasadniczo opiera się on 
na tym  sanij-m gruncie, jest zwolen­
nikiem deflacji. Chciałby on tylko ina­
czej podzielić dochód społeczny („po­
krajać bochenek chleba") i tem od- 
miennem krajaniem bochenka chciałby 
podnieść dochód społeczny, czyli po­
większyć ów buchenek. Oprócz tego  
pragnąłby radykalnie uporać się z defi­
cytem  w budżecie państwowym .

W  artykułach swych b. minister 
M atuszewski kładzie nacisk na zmianę 
polityki w  odniesieniu do rolnictwa 
Czy jednak rolnicy polscy po przeby­
tych doświadczeniach hasło to wezmą 
na ser jo, to jest conajmniej wątpliwe 
W  każdym razie nie prowadzą do obn: 
żenią cen produktów przemysłu środ­

k i.  j a k i c h  p r a g n i e  u ż y ć  b. m i n i s t e r  M a ­
tu s z e w s k i .

Zło podstawowe polskiej polityki 
gospodarczej leży w kompletnym bra­
ku dochodowości rolnictwa, rękodzieła 
i przemysłu, zwłaszcza zaś rolnictwa, 
które wskutek tego przestało być po­
ważnym konsumentem produkcji prze­
m ysłowej. Gdzie nieira dochodu, tam  
też nie może być m owy o wyrastającej 
kapitalizacji. Stąd też drugie hasło 
p. M atuszewskiego o maksymalnej ka­
pitalizacji w tych warunkach nie robi 
wrażenia realnie pom yślanego.

SANAC JA N IE  Z D O Ł A  N A P R A ­
W IĆ G O SPO D A R K I W PA Ń - 

S T W iE .
Trzeba pozbyć się rozwartych no­

życ przez uchylenie sztucznych uszty­
wnień w cenach, wskutek umów karte­
lowych .T rzeb a obniżyć ceny m onopo­
lów i taryfy.- Ale czy sanacja zdobyła 
się na poważną walkę z system em  u- 
sztywnień w  cenach, czy próbowała 
walki z kartelami?

Na każdym kroku w tej dziedzinie 
widzimy półśrodki, zwlekanie, unika-1 
nie decyzji. Jeżeli mamy przejść do 
celowej deflacji, tc jasne jest, że ktoś 
musi zapłacić jej koszty. Zadłużone 
rolnictwo nie zapłaci swoich długów, 
powiększonych wskutek deflacji, długi 
te muszą zatem być obniżone na spo­
sób praktykowany już w starożytności, 
zaś wierzyciel musi stracić i to nietyl- 
ko wierzyciel prywatny, ale także ban­
ki państwowe. N ie są to łatw e zada­
nia, zwłaszcza, że rezerwy banków  
państwowych (Bank Gospodarstwa 
K rajow ego, P. K. O., Bank P.olny) 
w  dużej mierze są zamrożone.

D n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  p rz y p a d a ła  p ła t­
n o ść  ra ty  o d d łu żen io w e j. T e rm in  ten  w i­
s ia ł n ad  ro ln ic tw em  ja k  zm o ra . Ja sn em  
b y ło  d la  k a ż d e g o , k to  um ie p a trz e ć  n a  
rzeczy w is to ść , że  w ieś n ie  u iśc i te j ra ty . 
K o la  sa n a c y jn e  o d n o s iły  się w ro g o  
do  n a szeg o  s ta n o w isk a , n a z y w a ją c  je  „ d e -  
m a g o g ic z n e m " . T w ie rd z o n o , że  „ n o w a  
p o l i ty k a ',  z a s to s o w a n a  w o b e c  ro ln ic tw a , 
d a t a ju ż  tak ie  re z u lta ty , że  w ie ś  „ ro z p o ­
rz ą d z a  d o s ta te c z n ą  ilością  g o tó w k i"  i p o ­
tra f i „ b e z  w ięk szy ch  tru d n o śc i"  p o d o ła ć  
ł ra c ie  o d d łu żen io w e j i p o d a tk o m , k tó re  
p rz y p a d a ją  n a  je s ień . Z d a je  się, źe w  rz ą ­
d zie  liczono  n a  to , że „ ja k o ś  to  b ęd z ie " , 
a lb o w iem  na  żąd an ie  o d ro c z e n ia  ra ty  o d ­
d łu żen io w e j o d p o w ia d a n o  p rzez  d łu g i c z a s  
g łu ch em  m ilczen iem . W id o cz n ie  je d n a k  
w  o s ta tn ie j chw ili z o rje n to w a n o  się, że 
ż ą d a n ie  o d ro c z e n ia  r a ty  p aź d z ie rn ik o w e j 
n ie  je s t  „d e m a g o g ją " , W id o cz n ie  z ro z u ­
m ian o , że, jeże li n ie  n a s ta p i o d ro c z e n ie  
w  d ro d z e  p ra w n e j, to  ro ln ic tw o  i ta k  nie 
zap łac i, a  ca łych  w si z licy to w ać  się nie d a .

T o  te z  w  ub ieg łą  so b o tę , 28 -g o  w rz e ś ­
n ia , ( a  w iec  n a  3 dn i p rzed  te rm in em  p ła t­
n o śc i!)  u ch w a liła  R a d a  M in istrów  częśc io ­
w e  p rz y n a jm n ie j o d ro czen ie  r a t  o d d łu ż e ­
n io w y ch . W e d le  o g ło sz o n y c h  w ia d o m o -

Program deflacyjny, jak go zakre­
śla M atuszewski, w ym agałby pozatem  
dużych oszczędności, ale nie drogą m e­
chanicznego obcięcia płac, bo to znowu  
tylko zm niejszy silę konsumcyjną spo­
łeczeństw a, lecz przez zm niejszenie 
aparatu państw ow ego, który dyktatu­
ra admiernie rozbudowała. Trzebaby  
było skończvć z etatyzm em , zreorga­
nizować gospodarkę w  przedsiębior­

s tw a c h  państwowych, zm niejszyć ob­
ciążenia samorządowe, zm niejszyć in­
gerencje państwa wobec życia gospo­
darczego, zwinąć niepotrzebne urzędy, 
zm niejszyć bardzo znacznie kosztow ny  
aparat policji.

Pozatem  trzeba zm niejszyć podarki 
i opłaty stemplowe.

Czy taki program potrafi przepro­
wadzić pułkownikowski reżim sanacyj­
ny? Chyba nie. Dokonać tych reform  
potrafi tylko rząd, gwarantujący oby­
watelom  pełnię praw i w olności, tylko 
taki rząd będzie zdolny do:

1) rozwiązania kaneli., a zem- 
samem zrównania cen artykułów prze­
mysłu z cenami płodów rolnych;

2) przeprowadzenia radykalnego 
Oddłużenia rolr ictwa kosztem w ierzy­
cieli i państwa;

3 ) zm niejszenia podatków pań­
stw ow ych i sam orządowych;

4 ) redukcji aparatu państw ow ego, 
zw łaszcza policji;

5 ) rozwinięcia wielkicr lo b ó t pu­
blicznych, by zm n.ejszyć bezropoue.

Społeczeństw o żyw i nadzieję, że 
chwila nastania takich rządów w  P ol­
sce jest niedaleka i dlatego progri mem  
sfer pułkownikowskieb zbytnio się nie 
przejmuje. Zbyt dużo luż p-zebyło nie- 
udałych eksperym entów.

śc l rzecz  p rz e d s ta w ia  oię w  sp o só b  n a s tę ­
p u jący :

S p łacan ie  d łu g ó w  ro ln .czy cb , z a c ią ­
g n ię ty ch  p rzed  1 lip ca  1932 r., do  k tó ry ch  
z a s to so w a n e  z o s ta ły  u lg i n a  p o d s ta w ie  
zesz ło ro czn y ch  d ek re tó w , —  o d ia c z a  się 
d o  d m a  1 -go  p a ź d z ie rn ik a  193f r .; p ro  
cen ty  je d n a k  z o s ta n ą  u trz y m a n e  w  w y so ­
kości, u s ta lo n e j z esz io ro czn em  ro z p o rz ą ­
dzen iem .

U lga  p o w y ż sz a  w  p o s ta c i r a t  n a  3  la ta  
nie o d n o s i się do  w szy s tk ich  ro ln ik ó w  i nie 
do w szy s tk ich  d łu g ó w . K o rz y s ta ć  z n iej 
b ę d ą  ty lko  ci, k tó rzy  m ieli p łac ić  ra ty  
o so b o m  p ry w a tn y m . N a to m ia s t ci, k tó rz y  
są zad łu żen i w o b e c  o sób  i in s ty tu c ji p ra -  
w no-puib licznych . o ra z  w o b ec  in s ty tu c ji 
k red y to w y ch  (t . j. b a n k ó w , k a s ) ,  n ie  b ę d ą  
m og li k o rz y s ta ć  z od ro czen ia  r a t  o d ć łu -  
ż en io w y cn ; m u szą  je p łac ić  w  m yśl ze ­
sz ło ro czn eg o  ro z p o rz ą d z e n ia !

j a k  w id a ć  z teg o , urgi są  ty lko  czę ­
śc io w e. Z a s to s o w a n o  je ty lko  d o  je d n e g o  
ro d z a ju  d ługów  i do  je d n e j częśc i ro ln i­
k ó w . P rz y z n a n e  o d ro czen ie  r a t  k o sz tem  
p ry w a tn y c h  w ierzyc ie li, n a to m ia s t tak iem u  
n p . B an k o w i R o lnem u i innym  in s ty tu ­
cjom  k red y to w y m  b ę d ą  m u s ia ły  b y ć  p ła ­
cone ra ty  ( i p ro c e n ty !)  z c a łą  sk ru p u la t­

nośc ią , b o  in acz e j d łu żn ik  s tra c i p ra w o  
d c  u ig , p rzy zn an y ch  m u n a  p o d s ta w ie  ze ­
sz ło ro c z n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia . P o s tą p io n o  
w ięc  znO wu po ło w iczn ie , w T n y ś l p rz y l ło -  
w ia  „i P a n u  B ogu  św ie c z k a  1 d ja b łu  o g a -  
re k "  —  ja k  zw yk le  w o b e c  ro ln ic tw a . J e s t 
to  w ielk i b łą d  n o w eg o  ro z n o rz a d z e n ia !

m m  ■■ —«

Władysław Gralish o 1M 1
W!. Grabski surowo ocenia w  swej ostatniej 

książce p. t.: Idea Polski" prym ityw ną mecha­
nikę policyjną i biurokratyczną, stosow aną 
przez obóz sanacji. Jakie byty rezultaty  Brze­
ścia i Berezy?

„Brześć —  pisze Grabski — pchnął w  ob­
jęcia roboty podziemnej ludowców, Bereza —  
narodowców. Czy to potrzebne jest Polsce? 
Czy to podnosi nasz autorytet państw ow y? Mę­
czennicy ideowi, szczerzy Polacy, em rgranri jjo- 
lifyczni ideowi polscy są dopiero od 193Ó r. w  
Polsce Niepodległej. Tego należało Polsce i  jej 
idei państw ow ej zaoszczędzić". ,

Represje pogłębiają przepaść między rzą­
dem i społeczeństwem, a to osłabia państw o 
polskie, które czeka wielki obrachuneK z Niem­
cami.

„Skoro rząd chce mieć w pływ  na w szystko, 
to  z konieczności w szyscy którzy chcą coś ro­
bić w  społeczeństwie, będą udawali, ie  są  po 
stronie rządu i nikt nie pozna się na nich".

Również odw raca się rolę policji:
„Gdy policja jest zbytnio obarczona zada­

niami politycznemi, zawsze jest jeden i ten sam 
skutek: w zrost przestępczości, choćby i kryzy­
su nie było", (str. 54).

Co się stało z hasłem „sanacji m o ra ln e j" ? '
W edług Wł. G rabskiego w  najbłizszem oto­

czeniu wodzów „sanacyjnych" nie brak jedno­
stek  o słaoej odporność moralnej. Rozkrzewit 
się „oportunizm m aterjalistyczny". I ideologia 
uległa zwyrodnieniu. O becna „ideologja" jest 
„nowen. wydaniem Polski szlachecko-ziemiań- 
skiej". Pow staje nowy „stan" iprz-w ilejow a- 
nych (część b. legjonistów ), ale z poza niego 
wyłania się daw na szlachta, ziemiaństwo.

„Doczekali się oni (ziemianie) chwili, której 
się spodziewali, że nastanie ona dla nich już 
w  Polsce beselerow skiej".-

,__________ Nr. 41.

Hallerczycy!
„ N a k a z y  D n ia " , o rg a n  sa n a c y jn e j, f ro n -  

d u jące j g ru p y  b . a m b a s a d o ra  T y iu s a  Fili­
p o w ic z a , p o św ię c a ... H a lle rczy k o m  z n a ­
m ienne , n ie s p o ty k a n e  d o tą d  n a  łam ach  
p ra s y  sa n a c y jn e j s ło w a :

„ P rz y  zw y c ięsk im  s to le  w  W e rs a lu , 
g d z ie  ro z s trz y g a ły  się  lo sy  P o lsk i, 
ó b u k  p re z y d e n ta  W ilso n a  i p rz e d s ta ­
w ic ie li F ra n c ji b y ła  g ru p a  P o la k ó w , 
k tóra  ró w n ie ż  m ia ta  co ś  d e  p o s i e d z e ­
n ia , m ia ła  m o ra m e  p ra w o  ż ą d a ć  w o l­
n o śc i d la  sw e j o jczy z n y , b o  is tn ia ra  
c e n a  k rw i, s p ła c o n a  w  d a n n ie .  C z a s  
w ie lk i u p rz y to m n ić  d o k ła d n ie  so b ie  i 
w n ik n ą ć  w  to , że w  W e rs a lu , a nie 
w  B erlin ie  lub  W ie d n iu  z o s ta ty  z a d e ­
c y d o w a n e  lo sy  z m a r tw y c h w s ta ją c e j 
P o isk i."
M ija ły  c z a sy  i r z ą d y  o różnem  zaD ar- 

w ięn iu  p u lity czn em , a ie  s to su n e k  ich  do  
H a lle rczy k ó w  p o z o s ta w a ł z a w sz e  ten sa ir.: 

„D łu g o , b a rd z o  d łu g o  —  c z y ta m y  
d a le j w  „ N a k a z a c h  D n ia "  —  te rm in o ­
w a li H a lle rczy cy  na sza ry n  końcu , n a  
n a jtru d n ie jsz y c h  o d c in k a c h  ży c ia  s p o ­
łe c z n e g o , a ż  się w y szk o lili, b e z  m o ż ­
n y ch  p ro te k to ró w , o  w ła sn y c h  s iła ch  
o d b y li s t ra ż ...  w y zw o liło  ic h  s rm o  ży ­
cie...

M a ją c  czyste , sp ra c o w a n e  ręce , g o ­
rą c e  s e rc a  z cn lubnym  fo rm u la rzem  
c z y n ó w  żo łn ie rsk ich  —  i św ia d e c tw e m  
z d o b y ty m  w  p ra c y  sp o łe c z n o -o b y w a -  
te lsk ie j, s to ją  d z iś  u p ro g u  n o w eg o , 
o u d z ą c e g o  si.ę ży c ia , w  sz ra n k i k tó re g o  
n ie w ą tp liw ie  w e jd ą , tro sk liw i o  ju t ro  
u m iło w a n e j O jczy zn y ."

Mroczenie moddłużeniowych

Widok z portu wojennego na Malcie, głównej bazy morskiej Anglji na Morzu śródziemnem. Eskadra lodii podwodnych z okrętem-matką.
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Pytania i odpowiedź
O d 5 la t re d a g u ję  „Z ie lo n y  S z ta n d a r" . 

Z a p isa łe m  w tym  czasie  g ó ry  p ap ie ru , nie 
z a jm o w a łem  je d n a k  sw o ją  o so b ą  an i m iej 
s c a  na  sz p a lta c h  p ism a, an i u w a g i C zy te l­
ników 7. W y ją tk o w o  m uszę to  z ro b ić  dziś. 
A o to  d la c z e g o :

P a n o w ie  o d s tę p c y  ze S tro n n ic tw a  Lu­
d o w eg o  z p. M alin o w sk im , R og iem , S m o­
łą  i W a le ro n em  n a  czele, u s iłu ją  b rzy d k i 
sw ó j p o s tęp ek  u b ra ć  w s z a ty  ideow e. By 
to  o s ią g n ą ć , a ta k u ją  S tro n n ic tw o , ktc.re 
o p u śc ili . C hcąc  po ło ży ć  tem u  k res , p o s ta ­
w iliśm y  im w  jed n y m  z o s ta tn ic h  n u m e­
ró w  „Z ie lo n eg o  S z ta n d a ru " , pub liczn ie , 
n a s tę p u ją c e  p y ta n ia :

,,i) Czy p. Malinowski i R óg  byli 
z końcem lipca (po Kongresie) u ministra 
spraw wewnętrznych, Kościalkowskiego, 
i ukiadali się' w sprawie pójścia do wybo­
rów, czy nic?

2 ) Czy z początkiem sierpnia, tuż 
przed wystąpieniem ze Stronnictwa, pp. 
Róg, Smota i W yrzykow ski byli u pre- 
m jera  Stawka w sprawie wyborów, czy nie 
byli? Czy przedłożyli mu listę z nazwi­
skami odszczepieńców, jako kandydatów 

. na posłów, czy nie przedłożyli?"
N a p y ta n ia  p o w y ższe  p an o w ie  o d s tę p ­

cy nie mieli o d w a g i d ać  o d p o w ied z i. W o ­
lą  z a c h o w a ć  w sty d liw e  m ilczen ie! N a to ­
m ia s t, n a ś la d u ją c  sp o só b  p ra k ty k o w a n y  
w  pew n y ch  śro d o w isk a c h , w y s to so w a li 
pod  m oim  o so b iśc ie  ad re sem  sz e re g  py ­
tań , z k tó ry ch  m a w y n ik ać , że jeże li p o ­
pełn ili p a sk u d z tw o , to  i inni nie są od 
n ich  lepsi, m iędzy  innym i i ja . P o n ie w a ż  
nie p o trz e b u ję  w sty d liw ie  m ilczeć, sp ie szę  
z o d p o w ie d z ią  n a  p o s ta w io n e  mi w „ W y ­
z w o le n iu "  p y ta n ia . O to  p y ta n ia  i o d p o ­
w ied z i:

1) Z a p y tu ją  m ię pp. o d s tęp cy :
„Czy pan nic dostał się w r. 1919 pod­

stępnie na listę W yzwolenia przy wybo­
rach do pierwszego Sejmu?

Czy pan, o trzymaw szy m andat posel­
ski z listy Wyzwolenia, nic rozbił Klubu 
pośbtskicgo W yzwolenia  i nic przeszedł 
do Piasta?

Czy pan w ten sposób nie p rzyw łasz­
czył sobie mandatu  poselskiego W yzw ole­
nia?

Czy pan nie zdradził haniebnie chło­
pów, którzy pana posłem wybrali?

Czy pan usłuchał m k a z u  Kongresu 
W yzwolenia, k tóry  wezwał pana albo do 

..poniszczenia Piasta, all^p do złożenia m an­
datu?

- O d p o w ia d a m  n a  pow yższe- ■ p y ta n ia  
fa k ta m i: W e w rześn iu  1919 r. p rzen io słem  
się ze L w o w a  do Z am o śc ia . S tan ą łem  z a ­
raz  do ro b o ty  p e o w ia c k o -n ie p o d le g to śc io -  
w e j, o b o k  pp. D ziuby , C zern ick ieg o , Z u ­
b o w ic z a , P o m a ra ń sk ie g o  i in .; z rac ji tej 
ro b o ty  ze tk n ą łem  się z w sią  zam o jsk ą .

N a listę  k a n d y d a tó w  w y su n ię ty  z o s ta ­
łem  na  p rzed w y b o rczy m  z jeżd z ie  d e le g a ­
tów' bez  ja k ie g o k o lw ie k  z m ej s tro n y  p o d ­
s tęp u , b ez  zab ie g ó w , a n a w e t bez  w ielk iej 
z m ej s tro n y  chęci, g d y ż  m iałem  inne p la ­
ny na  oku . P rz y jm u ją c  k a n d y d a tu rę , o - 
św iad czy lem , (c o  by ło  z re sz tą  p u b liczn ie  
w ia d o m e m !) , iż poch o d zę  z m a ło p o lsk ie ­
g o  ś ro d o w isk a  lu d o w e g o  i jeże li w ejd ę  
do  Sejm u, to  p o to , b y  p ra c o w a ć  nad  p o ­
łączen iem  lu d o w có w  z K o n g resó w k i i M a­
ło p o lsk i. P u b liczn e  to  m oje o św iad czen ie  
by ło  g o rą c o  p rzy ję te  p rzez  ch łopów , tak  
na  ow ym  z jeżdz ie , ja k  na p rz e d w y b o r­
czych  w iecach .

W sz e d łsz y  do  Sejm u, rozp o czą łem  
w  m yśl sw ych  zap o w ied z i ak c ję  za  p o łą ­
czen iem  „ W y z w o le n ia "  i „ P ia s ta " .  D um ny 
by łem  i je s tem , że ak c ja  ta  u w ień czo n a  
z o s ta ła  częśc iow ym  sk u tk iem . W  r. 1919 
n a s tą p iło  po łączen ie  K lubów  „ W y z w o le ­
n ia "  i „ P ia s ta " ,  ja k o  w stę p  do c a łk o w ite ­
g o  p o łącz en ia  s tro n n ic tw . P o łącze n ie  t r w a ­
ło, n ie s te ty , n ied ługo .

Po kilku m ies iącach  z o s ta ło  z e rw a n e  
p rzez  część  postó.w  „w y z w o le n io w y c h "  
na  tle  sp o ró w  o K on sty tu c ję . Z e rw an ie  
p o łącz en ia  u w aża łem , na  rów n i z re sz tą  
z w ielu  innym i k o legam i, za  n ieszczęśc ie . 
N ie chcąc  je d n a k  an i d z ia ła ć  w b rew  sw e ­
m u sum ien iu , an i też z a trz y m y w a ć  sa m o ­
w o ln ie  m a n d a tu , p o s tan o w iłem  go  o d d ać  
do ro z p o rz ą d z e n ia  w y b o rco m .

Z kol. B ag iń sk im  —  ó w czesn y m  m oim  
p rzec iw n ik iem , ta k  w sp ra w ie  p o łączen ia , 
ja k  K onsty tuc ji —  p o jech a liśm y  do Z am o ­
śc ia  na z jazd  d e le g a tó w . K ażdy z n as  
p rzed s taw i! sw ó j p unk t w idzen ia . W ię k ­
szo ść  d e le g a tó w  p rzech y liła  się do s ta n o ­
w isk a , re p re z e n to w a n e g o  p rzez  kol. B a­
g iń sk ieg o , a p rzec iw  m ojem u. O św iad czy ­
łem  w o b ec  tego , że, sz a n u ją c  w olę w y ­
b o rcó w , sk ład am  m an d a t, g d y ż  nie m ogę 
go  p ia s to w a ć  w b rew  m ojem u p rzek o n an iu .

S ku tek  by ł d la  m nie n ieoczek iw any , 
D e leg ac i z ja z d o w i Z u b o w icz  i C zern ick i 
p o s ta w ili n a s tę p u ją c y  w n io sek  (k tó ry  do 
d z iś  p rzech o w u ję  w p a p ie ra c h ) :  „ Z jazd
u zn a je  szcze ro ść  p rzek o n ań  p o sła  R a ta ja  
i je g o  o d d an ie  sp ra w ie  lu d o w ej, d la te g o  
w zy w a  go do  z a trz y m a n ia  m anda.tu  p o ­
se lsk ieg o  i g o d z i się na  p o w s ta n ie  jego  
»  k lub ie  P . S. L. „ P ia s t" .  W n io s e k  ten

zo s ta ł u ch w alo n y . D ało  mi to  m o ra ln ą  
p o d s ta w ę  do  p o z o s ta m a  w  Sejm ie, m o ­
głem  b o w iem  n a d a l p a trz e ć  śm ia ło  w oczy  
d z ia łaczo m  i w y b o rco m  z Z am o jszczy zn y .

2) Z a p y tu ją  m ię d a le j pp. o d s tęp cy : 
„Czy pan w 2-gim Sejmie nie u tw o­

rzył Chjeno-Piasta.? Czy pan za rozbicie 
W yzwolenia  i u tworzenie Chjeno-Piasta  
nic otrzymał nagrodj '  w postaci urzędu 
marszałka Sejmu?"
O d p o w ia d a m : N ie! a )  W y b ó r  m ój na 

m a rsz a łk a  nie m ógł b y ć  n a g ro d ą  za „ ro z ­
b ic ie  „ W y z w o le n ia " , g d y ż  „ ro zb ic ie  „ W y ­
z w o le n ia "  n a s tą p iło  w 1919 r., ja  z a ś  zo ­
sta łem  m arsza łk iem  S ejm u  w lis to p a d z ie  
1922 r., a w ięc  w 3 la ta  później, b )  w y ­
b ó r m ój na m a rsz a łk a  nie m óg ł b y ć  „ n a ­
g ro d ą  za  u tw o rz e n ie  „ C h je n o -P ia s ta " , 
g d y ż  m arsza łk iem  zo sta łem  w lis to p ad z ie  
1922 roku , w ięk szo ść  z a ś  se jm o w a  p o ­
w s ta ła  d o p ie ro  w iecie 1923 r„ c) w ięk ­
szośc i „ C h je n o -P ia s ta "  nie u tw o rzy łem , 
g d y ż  nie b ra łem  b e z p o ś re d n ie g o  u d z ia łu  
w  ó w czesn e j po lityce  „ P ia s ta " ,  p rz e s trz e ­
g a ją c  tego , iż je s tem  m arsza łk iem  ca łeg o  
Sejm u  i s to ję  p o n a d  p a rtja m i.

T ern  n iem nie j m am  o d w a g ę  s tw ie rd z ić , 
że p o w s ta n ie  ow e j w ięk szo śc i —  sk o ro  
inna  nie b y ła  m oż liw a  —  u w aża łem  za 
rzecz  p o ży tec zn ą  z p u n k tu  w id zen ia  S ej­
m u; jeże li bow iem  Sejm  nie p o tra fi w y ło ­
nić z sieb ie  ja k ie jś  w ięk szo śc i i. o p a r te g o  
n a  niej rząd u , to  m usi p rzy jść  rząd  u rzę ­
dn iczy , lub d y k ta tu ra . T a k  się z re sz tą  
pó źn ie j s ta ło , dz ięk i tym , co an i sam i nie 
chcie li u tw o rz y ść  w ięk szo śc i i w z iąć  o d ­
p o w ie d z ia ln o ść  za  rz ąd y , an i innym  nie 
p o zw a ia li.

3 ) Z a p y tu ją  m ię pp. o d stęp cy :
„Czy pan w ciągu ostatnich lat nie 

zwracał się p .zez osoby trzecie do wybit­
nych przedstawicieli obozu rządzącego?" 
O d p o w iad am : T a k !  Is to tn ie  w  c iągu  

o s ta tn ic h  2 la t k o rzy s ta łe m  z k ażd e j o k a ­
zji, by  ta k  z try b u n y  se jm ow ej, ja k  za  p o ­
śred n ic tw em  p o w ażn y ch  i uczciw ych  ludzi 
w sk a z a ć  p rzed s taw ic ie lo m  o b o zu  rz ą d z ą ­
cego  na  s tra sz liw e  sku tk i ich m etod  rz ą ­
dzen ia , b y  w s trz ą sn ą ć  ich sum ien iem  i 
o s trz e d z  p rzed  zg ubnym i n a s tę p s tw a m i, 
k tó re  m o g ą  sp aść  na k ra j.

Z Nowego Jorku donoszą: W związku z 
wiadomościami o w ybuchu  wojny wiosKo-am- 
syńskiej ważniejsze papiery straciły na giełdzie 
od 1 do 5 dolarów na akcji. Na rynku zbożo­
wym w Chicago zaznaczyła się znaczna zwyż­
ka cen dochodząca do 5 centów na buszlu. 
Akcje fabryk hroni stoją w dalszym ciągu sła­
bo. Nł kanadyjskim rynku zbożowym również 
zanotow ano zwyżKę.

Z Paryża donoszą: Giełda paryska w środę 
zareagowała ogólną zniżką papierów na w y­
padki polityczne. Renty straciły od 0,25 do 
0,(50.

Prasa finansowa otrzega koia giełdowe, aby 
nie ulegały zbyt nerwowym nastrojom .

Z Londynu donoszą: Wiadomości, jakie na­
deszły o stanie rynku w Ameryce, utrzymywa­
ły kupców londyńskich oraz liverpoolskieh w 
stanic silnego, lecz hamowanego podniecenia. 
Od samego rana kupcy angielscy zaczęli oka­
zywać duże zainteresowanie rozwojem w ypad­
ków w Abisynji. Skoro nadeszły z Afryki wia­
domości, mające charakter meldunków z placu 
boju, ceny tow arów  zaczęły wykazywać 
gw ałtow ne zmiany. Naogół bawełna amery-

Dekiet Prezydenta Rzeczypospolitej o uporząd­
kowaniu długów rolniczych wprowadza trzy 
zasadnicze przepisy o znaczeniu gospodarczem: 
przepis o karencji długów, przepis o uporząd­
kowaniu długów rolniczych, wyrażonych w wa-

N ig d y  n a to m ia s t, an i b e z p o śre d n io , ani 
p o ś re d n io / nie zw raca łem  się do p rz e d s ta ­
w icieli o b o zu  rz ą d z ą c e g o  z żad n em i p ro ­
po zy c jam i, czy to w sp ra w ie  zm iany  p o li­
tyk i lud o w ej, czy to  w sp raw ie  m a n d a tó w , 
p o sad  i t. p. N igdy  też nie śm ian o  się do 
m nie zw ró c ić  z tego  ro d z a ju  p ro p o z y c ja ­
mi!

4 ) Z a p y tu ją  mię pp. o d s tęp cy :
„ C z y  p o  w e j ś c i u  do  S e j m u  nie  z ł oży ł  

p an  w i z y t y  j e d n e m u  z  n a j w y ż s z y c h  dy-  
gni t a r7 .y  o b o z u  r z ą d z ą c e g o ? "

O d p o w ia d a m : N ie! W izy ty  n ie  sk ła ­
dałem  —  ch y b a , że pod  stow em  „ w iz y ta "  
ro zu m ie ją  pp. o d s tę p c y  fak t, iż w dn. 26 
s ty czn ia  1934 r„ p rzed  p o sied zen iem  se j­
m ow e m, za  w ie d z ą  p re z e s a  K lubu p. R o- 
ga, zg łosiłem  się u m a rsz a łk a  Sejm u Ś w i- 
ta lsk ieg o , k o m u n ik u jąc  mu, iż w ch o d zę  do 
Sejm u i zg ła sz a m  sic do ś lu b o w a n ia  p o ­
se lsk iego . C h cąc  byc  aż  do śm ieszn o śc i 
dok ład n y m , d o d am , iż „ w iz y ta "  o w a  trw a ­
ła m inutę, m oże  dw ie  i o g ra n ic z y ta  się 
ty lko  do „ z a m e ld o w a n ia  s ię "  w  c h a ra k te ­
rze posła .

Z te g o  co p o w ied z ia łem  w yżej, w y n i­
ka  za razem  o d p o w ie d ź  na  o s ta tn ie  p y ta ­
nie: qzy m am  m o ra ln e  p ra w o  z a rzu c ić  k o ­
m u ko lw iek  „ z d ra d ę "  i „ s p rz e d a n ie  się". 
M am  m o ra ln e  p ra w o !  C hoć b o w iem  n ie­
jed en  za p e w n e  b łą d  p o lity czn y  p o p e łn i­
łem w sw em  życiu , to  jed n ak  do jed n eg o  
się nie p o czu w am  bym  k ied y k o lw iek  
p rz e h a n d lo w a ł sw o je  sum ien ie .

N a z ak o ń czen ie  je d n a  u w a g a :
Jeżeli k to ś  szcze rze  i z p rz e k o n a n ia  

je s t  zw o lenn ik iem  w sp ó łp ra c y  z obozem  
san acy jn y m , jeże li k to ś  szczerze  i z p rz e ­
k o n a n ia  b y ł p rzec iw n ik iem  b o jk o tu  w y ­
b o rczeg o , to  m o g ę  się  z nim  nie godz ić , 
a le  nie m am  p ra w a  o d m a w ia ć  m.u s z a c u n ­
ku, bo nie m am  m o n o p o lu  an i n a  s łu sz ­
ność, ani na  id eo w o ść . Jeżeli je d n a k  k to ś 
je d n eg o  d n ia  je s t za  b o jk o tem , a n a s tę p ­
nego dn ia , d o b iw szy  c ichaczem  ta rg u  w y­
b o rczeg o , w y s tę p u je  ze S tro n n ic tw a  i n a ­
w o łu je  do ud z ia łu  w w y b o rach , to tak i 
cz łow iek  nie m a p ra w a  u b ie ra n ia  sw eg o  
p o stęp k u  w  sza ty  „ id eo w o śc i" .

kańska-podskoczyła o 15 pkt„ pszenica również 
zwyżkowała, nawet cukier dla którego oddaw- 
na notowano tendencję bardzo słabą wykazy­
wał znaczną poprawę. Niezwykle mocną ten­
dencję ujawnił kauczuk, którego ceny pod­
niosły się. Również notowania zasadniczych 
metali z wyjątkiem cyny przejawiły tenden­
cję mocną. Nawet towary o mniejszem znacze­
niu. jak figi. oleję i t. p„ pozostawały pod 
wpływem wiadomości, nadchodzących z Afry­
ki.

Z Tokio donoszą: Od połowy września na 
giełdach 'apońskich zaobserwować się daie 
silny ruch zwyżkowy, związany w pierwszym 
rzędzie z konfliktem włosko abisyńskim We­
dług opinji kół giełdowych, wojna Italji wydat­
nie osłabi zdolności eksportowe przemysłu 
włoskiego. Skorzystałby na tern przedewszyst- 
kient japoński przemysł sztucznego jedwabiu, 
który mógroy całkowicie usunąć w yroby wło­
skie ze wschodniej Azji. Sfery gospodarcze Ja­
ponii pragną najgoręcej . ażeby Anglja zamknę­
ła kanał Suezki. W tym wypadku żegluga ja ­
pońska na Daiekiui W schodzie uzyskałaby s ta ­
nowisko praw ie monopolistyczne.

lutach obcych oraz przep;s o obniżeniu odse­
tek prawnych.

Oficjalne motywy wprowadzenia karencji 
były następujące:

Z oceny obecnej sytuacji gospodarczej, w

odniesieniu d o . produktów rolwczych wynika, 
iż poziom cen rolniczvcli nieprędko osiągnie wy­
sokość, przy Której — bez uszczerbku dla siły 
produkcyjnej w arsztatów  — dopuszczalna s ta ­
łaby się normalna obsługa zad ljżen ia  rolnicze­
go z okresu z przed 1 lipca 1932 r. Wydaje się 
niewątpliwe, iż obecny niski światowy poziom 
cen płodów rolnych utrzymywać się będzie za­
pewne długo, gdyż rezerwowa zdolność produk­
cyjna jest ogromna. Ale nawet, chociażby mia­
ła na tym odcinku nastąpić pewna poprawa, 
jasne jest, że poprawa ta mogłaby nastąpić 
barazo wolno i nieprędko zaczęłaby oddziały­
wać na ogólin stan gospodarstw wiejskich, 
gdzie procesy kapitalizacyjne i w normalnych 
warunkach postępują bardzo wolno. Możliwości 
finansowe, jakie rolnictwo mogłoby więc po­
stawić do dyspozycji dla regulowania zadłuże­
nia rolniczego z przed 1 lipca 1932 r. są b a ,iz o  
ograniczone. Stąd powstała konieczność zawie­
szenia wymagalności długów rolniczych z okre­
su i  przed 1 lipca 1932 r.

Brak takiego zarządzenia .nietyiko mógł 
wprowadzić szkodliwą rozbieżność między 
istotnemi możliwościami platniczemi rolnictwa, 
a nalożonemi na niego obowiązkami przez do­
tychczasowe ustawodawstwo finansowe rolne, 
ale wzmocnić nacisk egzekucyjny gospodarczo 
nieuzasadniony i uzależnić kształtowanie się 
cen piodów rolniczych od ciążącego długu rol­
niczego z okresu z przed 1 lipca 1932 r W  
szczególności ze względu na ten ostatni motyw 
postanowiono karencji nadać . jaknajpowszech- 
niejszy charakter i objąć nią gospodarstwa gru­
py A. B lub C, oraz nietyiko dług kapitałowy, 
lecz również odsetki, prowizje, koszty i inne na­
leżności uboczne, należne do dnia 1 listopada 
1934 r.

Ponieważ tak powszechne zarządzenie 
mogłoby być w niektórych wypadkacn źródłem 
gospodarczo nieuzasadnionych niesprawiedli­
wości, postanowiono łagodzić te niesprawiedli­
wości za pośrednictwem urzędów rozjemczych. 
Udzielono im w tym celu uprawnienia do skra­
cania lub uchylania terminu zawieszenia wyma­
galności.

Przez zastosowanie zatem omówionych wy­
żej nowych przepisów oddłużeniowych, liczyć 
się można z ograniczeniem nacisku egzekucyj­
nego przez wierzyciel’ pryw atnych w odniesie­
niu do dłużników rolników ł w związku 7. iem 
z uniknięciem nadmiernej i anormalnej podaży 
zboża, której ooaw iać się można było z chwilą 
nadejścia terminu płatności raty  październiko­
wej.

Płafnoić podafóótf w peźdi.
W październiku płatne są następujące po­

datki:
1) do 15 października — zaliczka miesięczna 

na podatek przemysłowy od obrotu za rok 1935, 
w wysokości podatku przypadającego od obro­
tu osiągniętego, we wrześniu br. przez przed­
siębiorstwa handlowe I i II kategorji oraz prze­
mysłowe I— V kaiegorji, prowadzące prawidło­
we księgi handiowe oraz przez przedsiębior­
stwa sprawozdawcze;

2) do 15 października — zaliczka kwartal­
na (.za iii kwartał) na podatek przemysłowy od 
obrotu za rok 1935, przez pozostałe przedsię­
biorstwa, niewymienione w pkt. 1 ) i nieopfa- 
cają^e zryczałtowanego podatku przemysłowe­
go od obrotu;

3) do 15 października — III rata zryczałto­
wanego podatku przemysłowego od obrotu za 
rok 1935 przez przedsiębiorstwa, którym na ten 
podatek doręczono nakazy płatnicze;

4) do 31 października — III rata podatków: 
od nieruchomości, od lokali i od placów bu­
dowlanych za rok 1935;

5) do 15 października — zaliczka miesięcz­
na na poczet nadzwyczajnego podatku od nie­
których zajęć zawodowych, przypadającego ed 
dochodu, osiągniętego przez notariuszy (rejen­
tów) i pisarzy hipotetznycli, w miesiącu wrześ­
niu;

6) do 5 października — podatek od energji 
elektr\ czne.i, pobrany przez sprzedawcę energji 
w czasie od 16—30 września; do 20 paździer­
nika — tenże podatek pobrany przez sprze­
dawcę energii elektrycznej w ciągu pierwszyi.li 
15 dni października;

7) do 7 października — podatek dochodowy 
od uposażeń służbowych, emerytur, rent i wy­
nagrodzeń za najemną pracę, wypłaconych v\e 
wrześniu b. r.

Ponadto płatne są w październiku zaległości 
odroczone lub rozłożone na raty z terminem 
płatności również w tym miesiącu, a w szcze­
gólności państwowy podatek dochodowy, któ­
ry jest płatny w 14 dni po doręczeniu nakazu 
płatniczego.

W ten sposób abisyńskie malowidło ścienne przedstawia bitwę pod Aduą w r. 1896,

M. R a ta j.

Wom? & Gictfy b ia to ffe

Dlaczego wprow. Karancfe dla dł. rolnicz
Wyjaśnienia oficjalne
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O plan przebudowy ustroju
gospodarczego w Polsce

Przechodząc do samego planu gospodar­
czego, au tor  ustala pojęcie bytowania i do ■ 
b rob jtow an ia ,  stwierdzając, że istnieje ścisły 
splot pomiędzy czynnikami kultury  a czyn­
nikami ekonomicznemi, zeziwalającemi na 
ciągle zwiększanie produkcji.  D obrobyt dla 
au tora  jes t wielkością względną, dobrobyt 
dajmy na to polski, przymierzony do kraju 
o wyższej kulturze, a więc o potrzebach 
większych obywateli , przestałby być dobro­
bytem, warstwy społeczne, zależnie od swe­
go rozwoju, mają swoje odrębne poziomy 
potrzeb.

W  Polsce, powiada autor, poszczególne 
w ars tw y  nie zadav alają swoich potrzeb i 
d latego znać u nich fe rm e n ty , . niezadowole­
nie. Najgorzej przedstawia się położenie 
bezrobotnych, k tórych życie nie dochodzi 
naw et do norm y bytowania, przez co autor 
rozumie potrzebne do życia minimalne ilości 
pożywienia , opału i odzieży obok na jsk rom ­
niejszego mieszkania.

Ustaliwszy te cztery podstawow e potrze­
by człowieka, których minimalne uwzględnie­
nie stanowi granicę bvtowania, au tor  jako 
n.-ijbiiższy cel wytyka sobie doprowadzenie 
bezrobotnych do norm y bytowania, przez 
dostarczenie im koniecznych ilości powyżej 
w spomnianych elementów bytowania. Zdają 
się temu stać na przeszkodzie względy finan­
sowe. Ale czy do produkcji tych podstaw 
bytowania potrzebne są pieniądze, zapytuje 
au tor  i odpowiada zaraz, że węgiel, drzewo, 
ubrania, mieszkanie, żywność produkować 
można bez pieniędzy, gdyż wszystkie dobra 
wynikają  tylko z połączenia dóbr  n a tu ra l­
nych czyli darów na tu ry  i pracy. Chodziło­
by tylko o to, by za pracę nie liylo trzeba 
płacić zaraz całego wynagrodzenia, a tyiko 
część i by część natychm ias t p ła tna  tego w y­
nagrodzenia było można wypłacić przew aż­
nie w towarach. N a tej drodze docnodzi 
au to r  do dwóch zasadniczych podstaw swej 
m etody gospodarczej, i to: 

a v ao  kredytu  pracy,
b) do plactiiia  zobowiązań danego go­

spodarstwa, więc wynagrodzenia za pracę, 
t ransport ,  surowce i t. d. przeważnie tow a­
rami.

J< re<ivt pracy, k torego uzyczyć ma dany 
pracow nik  .swtwiu .pc^odShiblp^stw.J,. trwałby 
naw et do • ł j  i  .s tanowiłby -około  ;’ą zF* 
dzienme, te j.- y, zaroDkn płacy minimalnej. 
P o  upływie tvch k ilkunastu  lat pracownik 
otrzymałby zwrot swych wypożyczonych 
przedsiębiorstwu oszczędności ( jo  proc. za­
robku) i mógłby nabvć jakiś skromny mają 
tek. Zapoczątkować pragnie au tor  w ykona­
nie swego planu kom órką  produkcji węgla, 
upatrzywszy sobie na ten cel kopalnię pań­
s tw ow ą w Brzeszczach lub Jawiszowicach.

Odpowiednią organizację spółdzielczą już 
zapoczątkowano, nie wiadomo jednak, czy 
w ykonanie  planu będzie łatwe wobec tego, 
że autor liczy na k red y t  czyn»zu dzierżaw ­
nego i kredyt poda tków  i wobec tego, że 
p rodukcja  węgla jes t uw arunkow ana  różnemi 
p ra w ie m i utrudnieniami. Dokładnemi zesta­
wieniami statystycznęmi, epar tem i na kupiec­
kiej kalkulacji , wykazuje  autor, że komórka 
ta  potrafi się rozwijać, jeżeli kolejom pań­
s twow ym , robotnikom , a naw et dostawcom 
środków  żywności i różnych surowców pła­
cić się będzie mogło węglem względnie inne- 
mi towarami. O sobny  konsum dla pracowni­
ków  ułatwiłby wypłaty % wynagrodzenia 
pracy przeważnie w  towarach.

D rugą  kom órkę stanowiłaby produkcja 
m aterja łów  budowlanych. U tw orzonoby  ją 
kosztem rezerw, uzyskanych z k redy tu  p ra ­
cy i zysków; trzecią byłaby budową domów 
mieszkalnych. K om órk i te w miarę rozros tu  
zdobyłyby tak duże zasoby, że mogłyby się 
pokusić o przeznaczenie części rezerw na 
fundusz osadniczy.

P opraw a bytu mas narodu polskiego we­
dług au tora  zależy od 2 warunków;

1) od ilości w yprodukow anych  dóbr i
2 ) od możności ich zużytkowania.
P lan  tego przeobrażenia  gospodarki tnn- 

siałby się oprzeć według au to ra  na następu­
jących podstawach:

i. Powiększenie produkcji,  
a. Zabezpieczenie tej produkcji przed ko­

niecznością użycia pieniędzy.
3. Pog ląd  etyczny, że do tw orzen ia  no­

wego porządku nie po trzeba niczego burzyć.
4. P raca  nad przeobrażeniem obecnego 

porządku ma się dokonywać obok is tniejące­
go systemu kapitalizmu pieniężnego.

5. K ażdy będzie pracował dla  powiększe­
nia własnego miepia.

Od w ars tw y przodującej au tor  się spo­
dziewa:

i)  że za pośrednictwem klubów propa­
gandy pracy rozpocznie propagandę za za­
kładaniem komórek produkcji podstawowych 
elementów bytu, przyczem au tor  rzuca ob­
szerny program tej propagandy:

.•) łże w arstwa ta wyłoni z siebie komi- 
.iowego ustroju gospodarczego;

3 ) że zreferuje możliwości uruchomienia 
istniejących, lecz nie pracujących zakładów. 
JW aścic id  pobierałby czynsz lo ęzn y  yi ną tu -

II .

rze, proporcjonalny do produkcji.  t ników stacji i pocztnm trzów , spodziewając
Jeżeli cbodzi o udogodnienia i ulgi ze ] się, że praca tych ludzi przetworzyłaby psy­

chikę ludu wiejskiego.
Poświęciwszy jeszcze sporo uwagi me­

chanizacji produkcji w rolnictwie, a w związ­
ku z tern redukcji koni, au tor  przechodzi 
do omówienia różnych nieudałych prób na 
polu spółdzielczości wytwórczej i przyczynę 
niepowodzeń w tym zakresie widzi w tern, 
że spółdzielnie te dla członków kredytodaw ­
ców Ludowały domy i pozwalały im się za­
dłużać pieniężnie.

Spółdzielniom, projektowanym przez au to ­
ra, nie wolno zaciągać oprocentowanych k re ­
dytów. Dłużnikiem spółdzielni tych może 
być tylko rolnik. Wszelkie obroty  pieniężne 
uskuteczniałby B ank Pracy.

♦ *  ♦
O to  pokrótce szkic ważniejszych myśli, 

rzuconych przez autora. W  książce nagro­
madzono sporo szczegółowych tablic s ta ty ­
stycznych i wykresów. Autor zabrał się do 
pracy z gruntownością  rzadko spotykaną, 
a opromienia go silna wiara w możliwość, 
realizacji jego myśli. Optymizm ten zapewne 
okaże się przesadnym. Najprzód stosunki 
gospodarczo-społeczne w Polsce znajdują się 
w stanie tak zapalnym, że mało jest praw do­
podobne, by rozwiązanie kwestyj społecz­
nych mogło się dokonać tak idylicznie, jak 
to sobie autor wyobraża.

T rudności napotka także autor przy reali-

strony państwa, to au to r  liczy na:
1) wyrażenie zgody na kredyt pracy p ra ­

cowników fizycznych i umysłowych w za­
kładach, powstałych na gruncie idei autora;

2) niewycofywanie zasiłków bezrobocia
pomimo zajęcia danego bezrobotnego;

3) przydzielenie now owybudow anym  za­
kładom ulg podatkowych, z jakich ko rzy­
stają domy mieszkalne^"'.

4) i j - le tn i  kredyt bezprocentowy opłat
skarbowych i ubezpieczeniowych;

5) przydział ziemi i g runtów, znajdują­
cych się w  rękach Skarbu na zasadach dzier­
żawnych lub kredytowych;

6) przyjmowanie węgla w drodze wymia­
ny jako rów nowartość tow arów  i usług z rąk 
instytucyj państwow ych (P K P .) .

K R E D Y T  P R A C Y  A R O L N IC T W O . 
A uto r  pragnie w oparciu o akcję w  za­

kresie przemysłu przeprowadzić także ob­
szerny program w rolnictwie:

1. Podniesienie intensyfikacji przez jej 
sfinansowanie w oparciu o fundusze, pozo­
stałe z kredytu pracj

2. Zajęcie bezrobotnych wsi w przemyśle 
konsumewym.

3 . Popieranie emigracji i kolonizacji (za­
łożenie funduszu kolonizacyjnego).

4. Wysiłki w  kierunku zmniejszenia gę­
stości zaludnienia większości obszarów  rol­
nych przez:

a) przesunięcie części ludności do innych 
zawodów;

b) przez kolonizację.
Zanim procesy te się rozwiną, autor do­

radza:
a) intensyfikację metod upraw y rolnej,
b) popieranie p rzem ysłu  ludowego,
c) przemysłu chałupniczego,
d) przemysłu sezonowego, a dopiero po ­

tem
c) wielkich robót publicznych 
Dla ilustracji stosunków  w rolnictwie, 

au tor  podaje następującą ciekawą statystykę: 
W  rolnictwie zajętych je s t  24 miljonów 

ludzi na przemysł i inne zawody przypada 
S miljonów, na handel i komunikację 3 rail- 
jony. Na_ 1 ha ziemi przypada 1 człowiek.

Jeżeli rrzeciętną produkcji 5 i  dra ziemi 
óWtifcśłi’ s ik '^ " 'w y so k o śc i  280 zS, to priica pa 
foli przedstawiałaby ogólną roczną wartość 
6,7 m iljardów zł., czyli na głowę przypada­
łoby 200 zł. Za S4 groszy dziennie zużywa 
przeciętny człowiek produktów  rolnych. Gdy­
by tę ilość skonsumowano rzeczywiście, po ­
zostałoby do wytńiany 1,9 miljardów, a może 
mniej.

Jeżeli wartość produkcji przemysłowej 
wynosi 10 m iljardów zl., to  rolnictwo m o­
głoby zatem skonsumować z tego ty lko za 
1,9 miljarda czyli 20 proc., chociaż ludność 
ta  stanowi 70 proc. ludności państw'a. Zatem 
za 8.1 miljarda zł. (80 proc. produkcji prze­
mysłowej^ zostaje do podziału pomiędzy 30 
proc. ludności nierolnej, czyli po 810  zł. na 
głowę.

Z ca łe j produkcji rolnej i przemysłowej 
przypada na głowę rolnika 280 zł., a na nie- 
rolnika i.óio zł., przeciętnie na głowę wogóle 
500 zł. W skazuje  to na niezmiernie niski 
poziom ży cia , na słaDą zaledwie w eg etac ję . 

A utor  pragnąłby:
a) zmniejszyć j lo sć  głów, za ję tych w ro l­

nictwie do 50 proc., co dałoby okoto 10 mil- 
ajrdów zł., czyli po 300 z l  na głowę lud­
ności w ciągu roku. Gdyby ludność ta kon­
sumowała po 80 gr dziennie p roduk tów  rol­
nych, pozostałoby do wymiany z przemysłem
6,4 miljardów zl. W tedy  s ta tys tyka  zawo­
dów przedstawiałaby się następująco:

rolnictwo 12 milj. głów
przem ysł i inne zawody 15  „  „
w ymiana 4 „  „
urzędy i wolne zawody 3 „ „

zacji różnych tilg, kredytów  |  u p raw uo ń ,  na, 
jakie liczy ze s t rony  państwa.

Naszem zdaniem przeobrażenie us tro ju  
gospodarczego i społecznego w Polsce do­
kona się d rogą głębokiej i radykalnej zm ia­
ny w praw odawstw ie gosipodarczem, przy ­
czem nie będzie można w całej pełni, jak  tego 
au tor  w ymaga, uszanować nietykalnego tabu  
własności prywatnej. T rzeba  będzie w łas­
ność uzgodnić z in teresem społeczeństwa, 
a wybujałości likwidować odpowiedmemi 
postanowieniami ustawy spadkow ej i s taw ­
kami progresywnego podatku  dochodowego. 
W ielka własność ziemska powinna zniknąć 
nietylko ze względów społeczno-gospodar­
czych, ale także wewnętrzno-politycznych i 
państwowych. Cala ziemia powinna się do ­
stać w ręce drobnych rolników.

W artość  książki leży w  metodycznem i 
przejrzystem wyjaśnieniu naszej mizernej 
rzeczywistości gospodarczej, w  podkreśleniu 
agresywności kapitału zagranicznego w s to ­
sunku do gospodarki polskiej, w  planie 
przeobrażenia us tro ju  kapita listycznego w 
tym kierunku, by ośrodkami produkcji stały 
się spółdzielnie i by byt całości społeczeń­
stwa, a nie zysk kapita listów przemysio- 
w y c h ^ jb j i  punktem wyjścia wszelkicn po­
czynań.

S tosunkowo mało uwagi poświęcił autor 
oragnizacji , p ro jektow anych przez si»bie k o ­
mórek pracy. Będą to niezawodnie spółdziel­
nie o nowym typie. Poniew aż według książ­
ki autora  akcję w kierunku realizacji tego 
program u już zaczęto, opinja publiczna 
w Polsce będzie mogła śledzić rozwój podję­
tych prób.

Niejedno z pracy tej* będzie mógł zużyt­
kować także nich ludowy na drodze k ry s ta ­
lizacji haseł agraryzmu. P. B.

h O l

W i a d o m o śc i ze  & tv ia ta

G łó d  w  B e r l i n i e
Brak mięsa i tłuszczów zaczyna w stolicy 

Niemiec przybierać zastraszające lorm''. Przed 
sklepami spożywczenn ustaw iają się od rana 
cłtugk ogonki osób, oczekujących na masło. 
W yaaw ano tyiko pc 12 dkg na os obę. W  pra­
sie ukazują się wprawdzie urzędowe oświad­
czenia, że brak tłuszczów i mięsa ma charakter 
przejściowy, jednakże w szerokich izeszadl 
Konsumentów daje się zauważyć popłoch. P o ­
cząw szy on październiki ma być im portową-1 
n ich  do Niemiec 5.UOO »zt«k trzody chiewiyj$ 
tygodniowo! 'Pozatem czynniki rządowe stara­
ją się o s z y b k i  zawarcie umów z krajami rolni- 
czemi o wwóz mięsa.

W edług ogłoszonych obeonie wyiMKow obli­
czeń urzędowych z 5 września br., ilość świń 
na obszarze Rzeszy wynosiła 22 y, mUjona, to  
znaczy o 9.7 proc. mniej, niż w tym że samym 
okresie roku ubiegłego. Celem podniesienia 
kontyngentów  trzody chlewnej, przeznaczonej 
na ubój dla miast, związek rzeżników ograni 
czyi kontyngent ubojowy na wsi do 80 proc. 
stanu  z przed roku ubiegłego. .

: Spowodp. rkmtyngentowĄńóa, trżp& ychl.ew- 
,ne‘ , pfżezn&CiA>nej"ną uHPf,' żaden śidep rzeż- 
nicki nie będzit mógł Oić Więcej sztuk, niż czte­
ry piąte kontyngentu z pażdzlfcuiwa 1P34 toku.

Hitleryzm odkrywa sweprawdziwe oblicze

34 milj. głów
P ro d u k c ja  w przem yśle i innych zaw o­

dach przyniosłaby przy te j zm ianie u s tro ju  
społecznego 30 m iljardów  zl. rocznie, z  cze­
go ro ln ictw o skonsum ow ałoby produktów  za
6,4 tn jljardów , a 23,5 m iljardów  zostałoby do 
podziału pom iędzy 22-m iljonow ą m asę nie­
rolniczą. R olnictw o m ogłoby konsum ow ać 
na głow ę za 530 zł. p roduktów  przem ysło­
w ych, p rzy  przeciętnym  dochodzie na głow ę 
w w ysokości 8jo  zł. rocznie. N ierolnicy m o­
gliby w  tych. w arunkach  konsum ow ać p ro ­
duktów  przem ysłow ych za 1.070 zł., a  pro- 
d>tktów ro lnych  za 300 zł. na głow ę przy do­
chodzie przeciętnym  1.370 zł. P rzecię tna  do­
chodow ość w P olsce podniosłaby się z SOO zł. 
na 1 170 zł., czyli o 134 proc. na głowę, 
w  rolnictw ie zaś o  zuO proc., w  innych za­
w odach o 35 proc.

A u to r w ierzy w m ożliw ość tych  reform , 
chociaż widzi znaczne trndności w niskiej 
ku ltu rze wsi polskiej. A u to r chciałby rzucić 
d latego na wieś w iększą ilość ludzi z wyż- 
stem  w ykształceniem  jako sekretarzy  gm in­
nych, naczelników  straży  pożarnej, rządców , 
służby zdrow ia, k ierow ników  posterunków  
policyjnych, k ierow ników  spółdzielni, nączęl-

Z G d a ń sk a  d o n ó sz ą :
N a  ry n k u  g d a ń sk im  u k a z a ły  się liczne  

b ro s z u ry  o ra z  p o c z tó w k i p ro p a g a n d o w e  
n iem ieck ie , k tó ry c h  c h a ra k te r  w in ien  z a ­
a la rm o w a ć  sp o łe c z e ń s tw o  p o isk ie . W s z y s t­
k ie  te  p ra c e  są  n o w ą  fo rm ą  s p o tę g o w a ­
nej niemieckiej propagandy rewizjoni­
stycznej. R óżn ica  je d n a k  ty ch  w y s tąp ień  
w s to su n k u  do  p o p rz e d n ic h  k a n tp a n ij te ­
go  ro d z a ju  p o le g a  n a  tern, że o b e c n a  p ro ­
p a g a n d a  o d b y w a  się  pod opieką partji 
ii&rodowo-socjaUstyczniej w Gdańsku, k tó ­
ra  zu p e łn ie  otwarcie zrywa z dotycheza 
sową zamaskowaną taktyką dążeń rewin­
dykacyjnych i zupełnie otwarcie przystą­
piła do akcji, której celem jest odzyska­
nie terenów „utraconych dl» Niemiec".

■Wśród p ra c , k tó re  się o s ta tn io  u k a ­
z a ły , z a s łu g u je  n a  u w a g ę  b ro s z u ra  pod  
ty t . „ D a h z ig e r  A rb c itsh e f te “ , na  k tó re j 
w id n ie je  w ie lk iem i cz c io n k a m i m o tto  
„Gdańsk niemiecki — i nie należy do Nie­
miec". P ra c a  ta , k tó re j m o tto  w y s ta rc z a  
d la  o k re ś le n ia  jej re w iz jo n is ty c z n e g o  c h a ­
ra k te ru , z a w ie ra  s z e re g  a r ty k u łó w  o ra z  
liczn e  m a p k i G d a ń sk a  o ra z  b y łe g o  z a b o ­
ru  p ru sk ie g o , k tó ry c n  celem  je s t  w y k a z a ­
n ie , że o b e c n y  stan rz e c z y  je s t  n ie  do 
u trz y m a n ia . To w sz y s tk o  d z ie je  się w te ­
dy, k ie d y  je s te śm y  św ia d k a m i n ie u s ta n ­
nych z a p e w n ie ń  ze  s tro n y  n iem ieck ie j, że 
s z a n o w a ć  b ę d z ie  o b e c n e  g ra n ic e  p o lsk ie .

Gdyby jednak k to  m ia ł w ą tp liw o ś c i co 
do charakteru tej publikacji, to niech so ­
bie przejrzy serję pocztówek propagando­
wymi, jakie się ukazały w  G d a ń sk u  n a ­
kładem gdańskiego KJmatdienst‘u. P o c z ­
tówki te są otwartem wyzwaniem pod 
adresem PołskL N a jednej z takich p o cz ­
tówek wzywa się d o  wyrzucenia Dolskie­
go składu amunicyjnego z Westerplatte. 
Pozatem tendencją pocztówki te s t w y k a ­
zanie, że Polska jest uzbrojona o d  s tó p  
do g ło w y . Inna z p o c z tó w e k  w y o b ra ż a  
p o 's k ie  Pomorze z G d y n ią  z n ap isem  
„Polski nowowybudowany port korytarzo­
wy Gdynia rujnuje Gdansa". In n y  n a p is  
g ło s i, że g d a ń sz c z a n ie  p ro w a d z ą  w a lk ę  
od  ro k u  1920 w  o b ro n ie  n iem czy zn y  i 
w z y w a  N iem ców  z R zeszy  d o  s k ła d a n ia  
o f ia r  p ie n ię ż n y c h  d la  g d a ń sk ie g o  „H ei- 
m a td ie n s łu " . Inna p o c z ió w k a  w y o b ra ż a  
w dowolny sposób, zmienione granice

Rzeczypospolitej, p rzy czem  b y ły  z ab ó r 
p ru sk i o d d z ie lo n y  je s t  o d  re s z ty  o b s z a ­
rów  R zeczy p o sp o lite j. T e g o  ro d z a ju  p o c z ­
tó w e k  u k a z a ło  się w ięce j, w sz y s tk ic h  je ­
d n a k  w y m ien ić  tu ta j  n ie  sp o só b .

P o c z tó w k i te i b ro s z u ry  w y k a z u ją  wy­
raźn ie , że hrtleryzm gdański przeszedł 
otwarcie do starej wypróbowanej za po­
przednich rządów nacjonalistycznych ak­
cji antypolskiej, ch c ą c  w  te n  sp o só b  ra ­
to w a ć  sw ó j z b a n k ru to w a n y  sy s tem  u n ie ­
m ieck ie j lu d n o śc i G d a n sk a . C h a ra k te ry ­
s ty c z n e  p rzy tem  je s t, że czyn i to  pod  
p rz y łb ic ą  „ H e im a td ie n s t‘u “, c h o w a ją c  się 
ze s w o ją  sw a s ty k ą  p o d  p ła s z c z y k  n a c jo ­
n a lizm u .

M a m y  n ad z ie ję , że o d p o w ie d z ia ln e  
czy n n ik i p o isk ie  z a in te re s u ją  się  tą  s p r a ­
w ą i u czy n ią  w sz y s tk o , a b y  s p a ra liż o w a ć  
w  z a ro d k u  tę  ro b o tę .

Reglemenłacla dewizowe 
aa Ulwie

Trudności gospodarcze L itw y, powodu i ąc a 
gw ałrów ny odpływ  e ło ta  w  ostatnich m iesią­
cach z lB w sk ie j instytucji emiyjttej, zmusiły 
rząd litewski do w prow adzenia szeroko za­
krojonej reglamentacji dewizowej. W zw iązku 
z  tern w szelkie operacje  związano z zakupem  
i sp rzedażą o raz  przekazyw aniem  zagranicę 
dew iz i złota, mogą być dokonyw ane \yiko 
przez  u tw w ło n ą  do tego celu komisję dew i­
zową. W szelkie p rzedsiębiorstw a handlowe 
m uszą w ciągi 5 dni odstąpić Litewskiemu 
Bankowi posiadane zapasy  dew iz. W szystkie 
instytucje, w łącznie z autonom icznem i o rg a ­
nami KiAjpefly, mogą dokonyw ać w ypłat za­
granicę w  dew izach, tylko na podstaw ie * e - 
zwoler.ia m inisterstw a finansów- W komuni­
kacji z zagranica wolno rozporządzać jedno­
razową kwota 200 litów, albo też dziennic 
najw yżej 20 litów. Cudzoziemcy, orzy wy- 
leźdzle lub wjeźdzłe do LJtwy. sa zobowiązani 
zgłaszać posiadane przez siebie ił°ści dewiz.

Polska —  Rumunia
,,.\.!eve:ui-‘ zamieszcza następującą notat­

kę: Audjencja posła R. P. Arciszewskiego 11
króla kom entowana jest żywo we wszystkich 
tutejszych kotacn politycznych w związku z 
Obecną sytuacją międzynarodową.
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Z  T E R E N U  W O J N Y
Ciężtfie warunki wolny w Abisynii

Parniej 'dziennik „Le Temps“ zamie­
ścił artykuł swego specjalnego kores­
pondenta z Erytrei, który na podstawie 
włoskich źródeł zestawia siły Włoch i 
Abisynii.

„Nie ulega wątpliwości, — pisze ko­
respondent wspomnianego pisma, — że 
wojna w Afryce wschodniej będzie nar 
większą z dotychczasowych wojen ko­
lonialnych. W ciągu dwóch, trzech tygo­
dni, arnija. na czele którei stoi generał 
de Bono, liczyć będzie ZOO—220 tysięcy 
żołnierzy, oprócz 30.000 robotników, któ­
rzy prawdopodobnie zostaną zmilitary­
zowani. Iniremi siv,wy — 250.000 Wło­
chów stanie przeciw 500 tysiącom Etjo 
pów, którymi, według włoskich obliczeń 
dysponować może władca abisyński. Dla 
Potrzeb włoskiej intendentury skoncen­
trowano w Afryce wschodniej 50—6fl ty­
sięcy osłów, mułów, koni i wielbłądów 
oraz 3.500 wielkich i małych samocho­
dów ciężarowych. Uzbiojenie wojsK wło­
skich ściśle dostosowane jest do klimatu 
i warunków miejscowych. Szybkie tanki 
odznaczają się siłą 1 zdolnością mane­
wrowania. Ich załoga składa się z 2 lu­
dzi, obsługujących dwa karabiny maszy­
nowe. W ciągu godziny prZeoyć tr.ogą 40 
km. Maszyny te z łatwością przezwy­
ciężają wszystkie przeszkody. Artyleria 
składa się z górskich bateryj i moździe­
rzy o kalibrze 65—75 mm. Armaty te cią­
gnione są przez muły. Ten gatunek bro­
ni wybrany został ze względu na teren. 
Ciężka artylerja wyposażona jest w 
działa 105, 120 i 149 mm. Używane będą 
prawdopodobnie na Początku akcji, kiedy 
front nieprzyjacielski, o ile wogóle bę­
dzie istniał, będzie larwy do osiągnięcia. 
Postępowanie artylerii będzie zależeć od 
tempa budowy dróg.

Mapy terenowe, jakie Posiada armja 
włoska są tylko ogólne. Wiadomo, że 
mapy te są mało ścisłe. Zresztą na ma­
tach tych roi się od napisów jak: „teren 
(Jotąd niezbadany1', „teren trudny do 
przekroczenia** i t. p. Wielką pomocą słu­
żyć musi lotnictwo, które swemi lotami 
wywiadowczemi nrusi uzupełnić skąpe 
wiadomości kartogsaficzae włoskiego 
sztabu generalnego;

Jak Wlusi .przedstawiają sobie stan 
armii Jj.isynskiea? Ich zdamem nie r.toż- 
żna mówii o armjj regularnej, na czele 
której stałby jeden dowódca. W Abisynii 
wprawdzie istnieją cztery bataljony ce­
sarskiej gwardjj i cztery szwadrony jaz­
dy w  Addis Abebie, jak również batalio­
ny piechoty v  różnych ośrodkach kra­
ju, oddział kuflomiotów, grupa tanków, 
nawet oddziały przeciwlotnicze i prze* 
ctwtankowe, wyposażone w  kulomioty i 
działa szwajcarskiej marki. Włosi jednak

LEON KRUCZKOWSKI,

Przypuszczają, że spotkają się z  niezor- 
ganizowaną masą z poszczególnymi „ra- 
s a m i“ (naczelnikami poszczególnych 
plemion) na czele. Według wiadomości 
włoskich Abisynja nie posiada żadnej ar­
tylerii, a żołnierze, obsługujący kulon io* 
ty, nie są należycie wyszkoleni. Tuzin 
samolotów, jakienii rozporządza Abisy­
nja, można użyć tylko do lotów wywia­
dowczych. Karabmy, którymi uzbrojeni 
są żołnierze abisyńscy są najrozmaitsze' 
go kalibru.

Korespondent Pisma francuskiego za­
znacza jednak, że Pomimo braki armii 
rbisyńskiej wojna wymagać będzie wiel­
kiego napięcia ze strony Włoch, tembar- 
dziej, że męstwo i odwaga abisyAskich 
żołnierzy jest powszechnie znana.

Dowódca arniji abisyńskiej, V e h i b- 
p a s z a ,  który, jak wiadomo, podczas 
wojny światowej pomagał w obronie cie­
śniny Dardanelskiej przed wojskami 
francuskiemi i angielskiemi rozmawiał w 
tych dniach z korespondentem francus­
kiego pisma „Petit Parisien". Vchib-pa- 
sza. oświadczył, że WłosL, cnotfażby 
mieli nawet pół iuiljOha żołnierzy, nie 
mogą dotrzeć _ do Addis-Abeby, Harary 
łun nawet Dżibuti, ponieważ... zginęliby 
z lrt-agniem i. Już obecnie Włosj dowożą 
wodę do Erytrei z Włoch, chociaż cały 
rok mieli czas Przygotować się do woj­
ny. Dowódca amrji aoisyńskiej twierdzi, 
że „Włochów pokona wóda". Oprócz te­
go, zdaniem Velniba-paszy, Włosi nie 
mają poddostatkiem anj żywej siły, ani 
pieniędzy.

różnych
dowódca

Instruktorów wojskowych 
narodowości charakteryzuje 
następująco:

— Niemiecki oficer jest instruktorem, 
dla wojsk pieszych. Tam, gdzie trzeba 
wypracować szczegółowy plan, moi nie­
mieccy przyyjaciele są nie do zastąpie­
nia. Do artylerii najlepiej nadają się Fran­
cuzi: są oni jedyni, o ile chodzi o strze- 
ianie. Anglicy są mistrzami w budowie 
fortyfikacyj. W ciągu jednego dnia w y­
budują okopy, drug>ego ania mają już 
rozmaite krużgankj a w dalszych trzech 
dniach cały kraj zamieniony jest w nie­
skończony labirynt podziemny.

O ile chodzi o wojnę, Włosi, zdaniem 
Vehiba-paSzy, zmuszeni będą prowa­
dzić wojnę manewrową, o ile zależeć im 
będzie na tern. aby coś osiągnąć.

Na zakończenie naczelny dowóaca a r  
mji abisyńskiej powiedział do dziennika­
rza francuskiego:

— O ile odwiedzi mnie oan w mjrni 
głównym namiocie, w chwili kiedy pro­
wadzić będziemy wojnę, proszę nie za­
pomnieć zabrać z sobą zapasu lekarstw, 
bowiem może pan pić tylko niefiltrowaną 
wodę i zachoruje Pan na malarię. Filtr 
może pan mieć z sobą, ale prarnienie 
pańskie będzie tak wielkie, że Drak panu 
będzie cierpliwości na czekanie, zanim- 
woda zostanie przefiltrowana. Tak samo 
będzie j z Włochami. Woda, zapewniam 
pana, jest głównym naszym sojuszni­
kiem".

Z  c u e A u  o c g a M z a c y i M e ą a

* S t o o H H i c t w a  £ n d o w ę *

BACZNOŚĆ!
Z dniem 1 października przeniesiony 

został do nowego lokalu Sekretariat Na­
czelny Stronnictwa Ludowego. Listy 
więc do Sekretariatu adresować należy 
w sposób następujący:
Sekretariat Naczeh.y Stronnictwa Ludo­

wego
Warszawa, ulica Chmielna 110.

Równocześnie przeniesiona została do 
nowego lokalu redakcja i administracja 
„Zielonego Sztandaru". Wszystkie więc 
Przesyłki adresować należy obecnie w  
sposób następujący:

„Zielony Sztandar"
Waiszawa, uKca Chmielna f ft i
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UWAGA LWOWSKIE!
Dnia 20 pażdzierrika b. r. odbędzie się w e 

Lwowie Zjazd Pow iatow y S. L. przy ulicy Zi- 
morowicza 3 o godz. 10 rano. W stęp na salę 
obrad tylko za legitymacjami na rok 1935, któ­
re można nabyć także na miejscu. Oprócz de­
legatów, przewidzianych statutem , prosimy o 
Lczne przybycie gości.

Za Zarząd;
Dudek Józef, Knap Marcin, Boriter Jan.

ZAWIADOMIENIE!
Tow. Uniw. Lud. Koio im. Jana D ębskiego 

we Lwowie zawiadamia, te  już rozpoczął się 
zimowy niedzielny kurs dla cmopców z pow. 
lwowskiego. Na kursie omawiane są spraw y 
społeczne, gospodarcze i spółdzielcze. Kurs pro­
wadzą chłopi, akademicy ze Lwowa —  opłata 
wynosi 3 zł. Kurs trw a  całą zimę w  każdą nie­
dzielę, początek o j jo d z . 10 ra n o ..

Za Zarząd: 1
Sekretarz: Ornowlcz Jan.
Przew odniczący: Reczuch Jan.
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nowe:Port La Yaletta na Malcie główna baza floty indyjskiej na morza Src-ztemnetn. Na pierwszym planie widzimy krążowniki bojo* 
„Ro^al Oak‘*, „Royal Sovereign“, „Devonshire“ i „Shropshire“. 2  tyła największy dok {bywający świata, wydany Ang*ji przez Niemcy

w r. 1919.
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(Ciąg dalszy).
Lecz Feluś wie napewno, że ojciec chce tylko spo­

kojnie siać zboże, doglądać zniw i chłopów trzymać 
za mordy... a także grywać w mariasza z ciotkami:
fekiunią i Ludmiłą Że podatki płaci punktualnie,

a złości się na liberałów, takich, jak pan Glinka z 
Wierzbna, co to na rząd sarkają i burzą spokojność w 
kraju —• —

Więc — jakże?
Jakże ojciec stanie za nimi, gdy wystąpią?-*
Niby, że to — naród—
Ach, lecz ojciec nie jest podchorążym belweder 

skiej szkoły- nie pojmie, c.o to znaczy służyć bez 
nadziei awansu- me zrozumie tej goryczy, co Felusio­
wi serce zalewa, tego gniewu, co felusiową pierś pod­
nosi !—

Ojciec nie pręży nóg na defilu, nie nosi karabinu
 i nie ma na swem miejscu w jadalni na stole
liczby, białym lakierem na ceracie uczynfonej!-

I dlatego... ach, cóżby ojciec na to, ż t Feluś... że 
Feluś z kolegami rewolucję chce robić w warszaw­
skich ulicach — — przeciw rządowi, przeciw władzy, 
przeciw imperatorowi!

Ojciec... niby — naród!
Długo w noc zwidywała się Felusiowi w ciemno­

ści surowa, groźnie namarszczona i stężała w milcze­
niu nieodgadłem twarz pana Czartkowskiego.

XIII.
Kapitan Sakowski był, co się zowie, twardym d<» 

wódcą kompanji. Na placu musztry gdy się zjawiał, 
truchlały serca rekrutów. Oko miał niezawodne, jeśli 
chodziło o postrzeganie najmniejszych uchybień kro­
ku. czy postawy; kiedy chmurne jego spojrzenie prze­
latywało wżdluź wyprężonych szeregów—; ■— w żołnie­

rzach oddech zamierał, a twarze tężały wszystkiemi 
ścięgnami, iż nawet powieka niczyja drgnąć tara nie 
śmiała.

Niemniej ł pięść miał ciężką pan kapitan. Uży­
wał jej, co tu ukrywać, popędliwie i skoro, choć nie tak 
często, aby nadążyć mogła znacznie popędliwszyrr, a 
okrutnie grzmiącym słowom. Szczęściem, słowa te, 
choć nie-wykwintne, nie pozostawiały s iń có w  Na­
tomiast p^ęść uderzała boleśnie i gdzie popadło: w bok 
pod żebro, albo w pierś, czy pod brodę, albo zgoła w 
żołnierską oszołomioną gębę...

To był odręczny niejako, doraźny system wycho­
wawczy kapitana Sakowskiego. Lecz równie srogo 
zwykł by* on występować przy rannych raportach; 
areszt i chłosta dyktowane były wówczas za wykro­
czenia służbowe z niezwykłą szczodrobliwością.

Tak się przedstawiał, rzeeby można, od frontu, ka­
pitan Sakowski, w którego kompanji miał Kazimierz 
stawiać pierwsze, rekruckie kroki żywota wojskowego.

Któżby pomyślał, te  był on kiedyś zacnym napo­
leońskim oficerem i służył w legiach generała Dąbrow­
skiego, gdzie pono — jak w wojsku francuskiem — 
przyjazne fraternizowanie znamionowało tycie obozo­
we, a Drosty zołnierz zapmorat zwracał się do oficera 
po ogień dla lulki!

Na szczęście, z tamtych pięknych czasów coś po­
zostało kapitanowi Sakowskiemu. A raczej — ktoś.... 
Żona. W Andaluzji gdzieś, w hiszpańskiej wyprawie 
zdobył ją, gorącej Iberji córę, przsz kurzawę całej Eu­
ropy jak skarb szacowny przewiózł i pod chłodniej- 
szem polskiem niebem — nic z pierwotnych zapałów 
nie straciwszy — na skromnem kapitańskiem osadził 
gospodarstwie. Piękna Dolores łatwo jakoś przywykła 
do nowego klimatu; wyuczyła się nieco ojczystej mo­
wy swojego Fe!ixr, doglądała jego bielizny i z wiel­
ką miłością hodowała k w ia ty -------

Ona to, czuła i łagodna istota, według możności 
starała się hamować gwałtowną popędliwość Kapitana. 
Nieraz, w porze rannego raportu, podsłuchiwała u drzwi 
jego kancelarii, a jeśli grzmiący głos zbyt srogie dyk­
tował delikwentowi kary, wkraczała tam po skończo­

nej ceremonii i wzruszającą prośbą wyjednywała czę­
sto znaczne złagodzenie wydanych wyroków. W razie 
potrzeby umiała w takich okazjach zdobywać się na 
tyle energji, iż nastraszony a zawzięty Felix musiał 
ostatecznie kapitulować, po dłuższym lub krótszym 
oporze...

Nie można więc powiedzieć, jakoby nic nie pozo­
stało kapitanowi Sakowskiemu z tamtych, pięknych 
czasów służby w legjach generała Dąbrowskiego-------

Atoli gorsze było to, że za przykładem dowódcy, 
jeśli chodziło o wdrażanie w umysły żołnierskie pojęć 
karności « j dyscypliny, nie szczędzili rąk i głosu ofice- 
rowie-subaltemi, a także starszy sierżant kompanijny—

Ze zgrozą, ściskającą gardło, ujrzał raz Kazimierz 
na placu ćwiczeń, jak młody porucznik przed frontem 
plotonu podszedł do żołnierza, który zrobił fałszywy 
ruch bronią; dobył szpady i — bez jednego słowa — 
ostrze jej oparł na bucie owego niedołęgi... Straszny 
dreszcz przeszedł w plutonie. Oficer sparł się oburącz 
na gardzie szpady i, wciąż głuche milczący, począł nią 
wiercić z cichem, zajadłem okrucieństwem... Ostrze
przebiło skórę buta i weszło w żywe ciało s to p y -------
Żołnierz zbladł okropnie, lecc ani drgnąłt- Utkwił 
gdzieś w mroźnem powietrzu, stężałe z bólu oczy... 
Tylko jakieś ledwodostrzegalne skurcze muskutów na­
brzmiewały poa skórą jego twarzy, szarej jak po­
piół -------

Służyło w kompanii kilku starych, napoleońskich 
jeszcze żołnierzy; wiarusy, dymem wielKich bitew o- 
kurzor.e, tak się zrosły z karabinem, że jeden z dru­
gim i po śmlf-ci. choćby w ćjabelskiem wojska zaprzy­
s ię g li  się służyć... Kaoitan Sakowski miał dla nich 
niejakie względy, choć wieduiał, że należeli do tyęh.
co najmniej wzorowo prężyli nogi na m u strze--------
1 jakkolwiek mowy teraz być nie mogło o braterskiem, 
Jak ongi, oaoałaniu fajek; jakkolwiek upiorem zady­
mionej przeszłości byio kapitanowi wspomnienie owe­
go w legjach fraternizowania — przecież srogi do­
wódca przyzwyczaił się patrzeć przez palce na nie­
które maniery wiarusów... Wykorzenić ich docna nie 
miał sposobu — a może i ochoty.

(Ciąg dalszy nastąpi}.



UWAGA, POWIAT KRAKOWSKI!
Z a w ia d a m ia m y , ż e  7jazd powfałów;, 

który m iai odibyć s ię  w dniu Id paździer­
n ik a  b . r. o g o d z . 10 ra n o  w  D o m u  L u d o ­
wym Przy u licy  P a d z iw iiiło w sk ie j 23 od­
b ę d z ie  s ię  w  te j sa m e j sa li i o  te j sam e j 
g o d z in ie , lecz w dnhi 20 października br.

Zarząd Powiało,, y.
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TERMIN ZJAZDU W  LIMANOWSKIEM.
Dnia 13 października br. odbędzie się w  

Sowlinach, w  domu p. Józefa Mamaka Zjazd 
Powiatowy Stronnictwa Ludowego —  o godz. 
10-ćj przedpołudniem.

W stęp na salę obrad za okazaniem legity­
macji i zaproszenia. —  Na Zjazd proszeni są o 
p-zybyoie członkowie Prezydjum Kót Ludo­
wych z powiatu.

Z arząd Pow iatow y S. L. w  Limanowej.

WRĘCZENIE SZTANDARU S. L.
W  dn iu  13 p a ź d z ie rn ik a  b. r . o d b ę d z ie  

s ię  w Rachaniach uroczystość o d s io n ie -  
oia i w rę c z e n ia  sz ta m d a iu  p o w ia to w e g o  
S tro n n ic tw a  L u d o w e g o . P r o s i i r y  K o la  
L u d o w e  z p o w ia tu  to m a sz o w sk ie g o  i są ­
siednich o p rz y b y c ie  w r a z  ze sw o im i 
s z ta n d a ra m i. Z b ió rk a  o g o d z . 11-e j n a  
placu k o lo  D om u  L u d o w e g o .

s e k r e t a r j a t .
Z a rz ą d  p o w ia to w y  S . L . z a w ia d a m ia , 

ż e  Sekretarjat S. I .. w Tyszowcach zo­
s ta ł  p rz e n ie s io n y  n a  ulicę Jimdyka nr. 30 
i m ie śc i s ię  w domu p. Pyzia, g d z ie  p rz y j­
m u je  i z a ła tw ia  c z ło n k ó w  k a ż d e j ś ro d y  
prezes p o w ia to w y  ob. Józel Wójcik, lab  
s e k r e ta r z  ob. Józef K°gut.

ne n a  Z jazd  p rz y b y ć  p re z y d ja  w szy stk ich  
K ół lu d o w y ch  w  p o w iec ie . P ro g ra m  Z jaz ­
du b ęd z ie  p o a a n y  na m iejscu . Z a b ra ć  ze 
so b ą  leg ity m ac je .

Z a  Z a rz ą d  p o w ia to w y : 
Wl. Jopek, p rezes .

BACZNOŚĆ PODHALE!
W  niedzie lę , dnia 13 października br. 

o g o d z . 10 ra n o  o d b ę d z ie  się w  Krościen­
ku nad Dunajcem poświęcenie sztandaru 
Kola Stronnictwa Ludowego, n a  k tó re  
Z a rz ą d  K ota z a p ra s z a  w sz y s tk ic n  lu d o w ­
ców  i sy m p a ty k ó w .

W  raz ie  n iep o g o d y  p o św ięcen ia  nie 
będz ie .

Z a  Z a rz ą d .
Jan Klamerus, Maciej Ciesielka,

se k re ta rz . p reze s .

ZJAZD I KURS.
W dn iu  13 i 14 p a ź d z ie rn ik a  b. r. od­

b ę d z ie  się Zjazd <p</wIatowy j k u rs  Mło­
dzieży Wiejskiej „ W łc i“  we w s i Racha­
nie, N a k u rs  p rz y b ę d z ie  p re z e s k a  R a d y  
N a d z o rc z e j L . W . Z. M. W . kolezmka 
Kozakówna.

Józef Wójcik,
p r e z e s  Z a rz ą d u  F o w . S . L .

BACZNOŚĆ MAKOWSKIE!
D nia  20 p a ź d z ie rn ik a  b r . o g o d z . 10 

ra n o , w  dom u p. Kosmana Emila w Ma- 
kowie o d b ę d z ie  się Zjazd powiatowy
S. L. n a  b y ły  p o w ia t m ak o w sk i. Ze w zg lę ­
du  n a  w ażn o ść  o b ra d  Z jazd u  i w y b ó r de­
le g a ta  n a  K o n g re s  do W a rs z a w y , p o w in

BACZNOŚĆ POWIAT NOWOTARSKI!
W  dniu  24 października br. o d b ę d z ie  

się w Nowym Targu w Sakretarjącie 
Stron. Ludowego Zjara Powiatowy cz ło n ­
ków  Z a rz ą d u  P o w . i p rezy d jó w  Kół lu d o ­
w y ch  z c a łe g o  p o w ia tu . Z jazd  ro zp o czn ie  
się o g o d z . 10.30 p rzed p o ł. Ze w zg lęd u  
n a  w a ż n o ś ć  o b ra d  i w y b ó r  d e le g a ta  na  
K o n g res S tro n n ic tw a , p o w in n i n a  Z jazd  
p rzy b y ć  w sz y sc y  u p ra w n ie n i.

W stę p  ty lko  z a  o k a z a n ie m : leg ity m ac ji 
S tro n n ic tw a .

Z a  Z a rz ą d  P o w ia to w y :
Polak, Wacław Krzeptowski,

se k re ta rz . p reze s .

‘j y d r ie ń  p o lit y c z m

Posiedzenie Seintu
Dziś o godz. l i m  15 rano Sejm przystąpił 

uu obrad plenarnych nad nowym regulaminem.
Posiedzenie jest uważane jako dalszy ciąg po­
siedzenia piątkowego. Przewodniczy p. marsza­
łek Car, Na galerjaefl mi..imalne zainteresowa­
ni0 Na ławie rządowej obecny p . premjer Sła­
wek.

Sprawozdawca po». Podoski poświęca ob­
szerny ustęp omówieniu historji regulaminów 
sejmowych w Poisce, poczynając od XVIII stu ­
lecia (I ) , następnie zaś przedstawia główne 
zasady nowego regulaminu.

Najważniejsza zmiana polega na ten., że 
każdy poseł może sam jeden UllM ać wnioski, 
interpelacje uraz projekty ustaw . Skład komi­
sji ustala sama Izba. Drugą sprawą, na którą 
specjalnie zwrócono uwagę, była strona oby­
czajowa. Chodziło o  nieko.zystanie z przyw i­
leju nietykalności i ograniczenie interwencji po­
selskiej, k tóre nie będą dopuszczalne w  inte­
resach materjalnyeh.

W zakończeniu zaznacza pos. Podoski, że 
obecny regulamin ma charakter tylko tym cza­

sowy, gdyż dopiero praktyka okaże, czy jes“ 
on odpowiedni.

Marszalek zapytuje posfow, czy kto pray- 
nie zabrać głos w dyskusji. — D 11* g *e m i l ­
c z e n i e  n a  s a l i .  W obec tego .narszaiek pod­
daje cały regulamin en bloc pod glosowanie.

Wszyscy posłowie wstają z miejsc. — Kt 
jest przeciwny? — pyta p. marszałek. — N e 
wstaje nikt. Regulamin przyjęto jednogłośnie.

Posiedzenie Senatu
Popołudniu o godz. 4 odbyło się posiedze­

nie Senatu. Tu również zajęto się sprawą re­
gulaminu. Referował go senator Terlikowski, 
który oświadczył, iż komisja stanęła na s tan o ­
wisku, że w tak  krótkim czasie me dałoby się 
uskutecznić opracow ania całego regulaminu i 
dlatego należy przyjąć regulamin tym czasow y, 
-a pódstaw ę którego przyjęto regulamin, uchw a­
lony nrzez Sejm — oczywiście z odpowiednie- 
mi zmianami, jakich wymaga odmienna struk­
tura Senatu Projekt tern uchwalono bez dys­
kusji, poozem przystąpiono do wyboru wice­
marszałków i sekretarzy.

WYKLUCZENIE ZE STRONNICTWA.
Z a rz ą d  p o w ia to w y  S . L . na b y ły  po­

w ia t  g ry b o w s k i w y  K luczył n a  sw enn p o ­
s ied zen iu  b. czionka Stronnictwa Win­
centego Stanucha z Jastrzębi za jego 
działalność w z wią^ku z wyborami

Żarząc Powiatowy.

Rozwiązać Kartele i

C M a p i
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Klęska sanacj'przy wyborach w powiecie nowotarskim.

P o d c z a s  ak c ji w y b o rc z e j w  n aszy m  
p o w ie c ie  s a n a c ja  zn an y m i ju ż  m e to d am i 
ro z w in ę ła  s iln ą  a g ita c ję  za  w zięc iem  u- 
d z ta łu  w g ło so w a n iu .

W ó jto m , s e k re ta rz o m  i so łty so m  na  
k o n fe re n c ja c h  n a k a z a n o  i p o leco n o  pod  
o s o b is tą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  p o s La ra ć  się
0 c o n a jm n ie j 5C p ro c . g ło su ją c y c h . T o  też  
n ie k tó rz y  w o jc ia  i so łty s i, s ta ra l i  się gvzał- 
to w n ie  te  n a k a z y  w y k o n a ć , np . w Zako­
panem w szy scy  u rz ę d n ic y  ta k  g m inn i, ja k
1 k lim a ty czn i m usieli' się  p .sem n ie  z o b o ­
w ią z a ć  i w y tn ien ić  n a z w is k a  ty ch  o só b  
z ro d z in y  m o z n a jo m y ch , k tó ry ch  w an iu  
w y b o ró w  d o p ro w a d z ą  do  g ło s o w a n ia , —  
w Witowie z p o le c e n ia  so ł ty s a  ch o d z iło  
d w ó ch  n a ję ty c h  a g m .o r ó w  po  ap m ach . 
i zm u sza li ch ło p ó w , a b y  po sz li do  g lo s o ­
w a n ia , a  o p o rn y c h  s tra sz y li, że b ę d ą  p ła ­
cić po 5 zł. g rzy w n y  T a k s a m o  by ło  w 
g m in ie  Chochołów i innych .

N ie w ą tp liw ie  te j io b o c ie  sa n a c ji p o m a ­
g a li ży d z i i n a u c z y c ie ls tw o . W g m in ie  
Ludźmierz żo n a  p o s te ru n k o w e g o  P. P . 
n a z w a ia  c h ło p ó w  ch am am i za  to , że  nie 
idą  do  g ło s o w a n ia

Z n an y  a g i t a to r  sa n a c y jn y  Drużbackl 
razem  z b. po stem  Gwiżdżem, k tó ry  ta k ż e  
do se jm u  k a n d y d o w a ł, tym  ra z e m  ju ż  
au tem  nie p. s ta ro s ty ,  je źd z ili po  w sz y s t­
k ich  w s ia c h  p o w ia tu  i o b ie c y w a li ró żn e  
c u d a  sa n a c y jn e , a żeb y  ty lko  ch łop i g ro -  
m ed n .e  szli- do  g ło s o w a n ia  i g ło sy  o d d a ­
w a li n a  G w iżd żą , tłu m a c z ą c , że inni k a n ­
d y d ac i nie m a ją  ż a d n e g o  p o ję c ia  o p o ­
s ło w a n iu . W  Czarnym Dunajcu po  w y p i­
ciu w ięk sze j ilości a lk o h o lu , ta k  się u n ie ­
śli, że p. G w iżdż  z a g ro z ił, iż o ile w  tym  
o b w o d z ie  n ie  d o s ta n ie  15.000 g ło só w , to  
z te g o  w y c ią g n ie  k o n se k w e n c je ,' K znów  
p. D ru ż b a c k t o św ia d c z y ł, że d ru g i k a n d y ­
d a t  B a la ra , n a u c z y c ie l ze S p iszą , m usi się
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z rz e k n ą ć  k a n d y d a tu ry  n a  rzecz  G w iżd żą , 
i p rz e s ta ć  a g i to w a ć  z a  so b ą , b o  inacze j 
b ę d z ie  p rz e n ie s io n y  na  k resy  i w y to c z ą  
m u sp ra w ę  o to , że w cza s ie  p leb iscy tu  
n a  S p iszu  i O ra w ie , a g ito w a ł n a  rzecz  
C z c h o s ło w a c ji. B a la ra  m ia ł p o d o b n o  o d ­
d a ć  tę  sp ra w ę  p. p ro k u ra to ro w i.

N ie p o m o g ła  też  p. G w iżd żo w i p re z e ­
s u ra  Z w ią z k u  P o d h a la n , an i też  sążn is te , 
a śm ie szn e  a r ty k u ły  d ra  C isz k a  i K ipty, 
w  sa n a c y jn e j p o d h a la ń s k ie j .

Z a p a lo n y  k a n d y d a t  na fo te l s e n a to ra , 
p re z e s  z a k o p ia ń sk ie g o  B. B. mjr. Dobro- 
dzickł w  sw e j śm ie szn e j o d ezw ie  g ro z ił 
w sz y s tk im , że  o ile lu d n o ść  zb o jk o tu je  
w y b o ry , to  p o w in n o  się ju ż  skończyć  
„ z  w a rc h o ls tw e m “ . T e ra z  podoD no się 
g n ie w a  n a  sw o ich  z a  to , że g o  nie w y­
b ra n o  s e n a to re m , i m a o p u śc ić  Z a k o p a n e .

L u d n o ść  P o d h a la  w s trz y m a ła  się w 
dn iu  8 w rz e śn ia  w  p rze sz ło  80 p roc . od 
g lo s o w a n ia , czem  z a d o k u m e n to w a ła , że 
b y ła  i je s t L u d o w ą, je s t  św ia d o m ą  sw y ch  
ce ló w  i p ra w  i d a ła  n a le ż y tą  n a u k ę  s a n a ­
cji. S a n a c ja  ze w s ty d u  d o ty c h c z a s  nie p o ­
d a ła  cy fr o d d a n y c h  g ło só w  w  p o w iec ie  
n o w o ta rs k im . T y lk o  z g a z e t s a n a c y jn y c h , 
a z w ła sz c z a  „ P o d h a la n k i ' 1 m o żn a  o b li­

czyć, że u p ra w n io n y c h  do  g ło s o w a n ia  
by ło  67.425 o sób , a  g ło so w a ło  15.706 o só b . 
Po o d lic zen iu  g ło só w  n iew ażn y ch  i g ło ­
sów , o d d a n y c h  p rz e z  duchy , p o z o s ta n ie  
od  8.000 do 10.000 .

W  sam em  Zakopanem u p ra w n io n y c h  
10.976 —  glosowało 2.063, w  tern n ie w a ż ­
nych 372. G lo so w a li ty tko  żydzi i u rzę ­
d n icy , górali 7-miu. Kościelisko u p ra w ­
n ionych  846, glosowało 243, w tern k u ra ­
cju szy  S a n a to r ju m  w o jsk . 160 , s łużby  40, 
s tra ż y  g ra n ic z n e j z ro d z in am i 20. W  g m i­
nie z b io ro w e j Szaflary u p ra w n io n y c h  
3.351, głosowało 317, n iew ażn y ch  86 . 
W  gm in ie  Wielkie Ciche u p ra w n io n y c h  
850, g lo s o w a ło  181, w  tern sied em  n ie­
w ażn y ch . W  gm in ie  z b io ro w e j Odrowąż, 
ro d z in n e j w si G w iżd żą , u p ra w n io n y c h  
2.519, g ło so w a ło  313, w  tern 125 n ie w a ż ­
nych . W  innych  g m in ach  by ło  d la  s a n a ­
cji je szcze  g o rze j. Zepsuche, Bystre, Ząt 
u p ra w n io n y c h  1.300, g lo so w a ło  77 osób, 
9 n ie w a ż n y c h ; Zaskale u p ra w n io n y c h  240, 
g ło so w a ło  3 o so b y .

E fek t je s t  tak i, że p o słam i zo s ta li w y ­
b ra n i o b a j k a n d y d a c i z p o w ia tu  n o w o są ­
d eck ie g o , p o w ia t n o w o ta rsk i nie m a ż a d ­
nego  p o sła , czem  się w ca le  nie p rze jm u je .

Z sali sadowej
Uwolnienie od winy i

M o rd e rs tw o , d o k o n a n e  w  c z e rw c u  
1934 ro k u  na o so b ie  m in is tra  P ie ra c k ie *  
go , o d b iło  s ię  s z e ro k ie m  ec h e m  w ś ró d  
n a js z e r s z y c h  w a r s tw  lu d n o śc i. Nie o y ło  
p o p ro s tu  o b y w a te la  k tó r y b y  s p o ik a w s z y  
się  z d ru g im , nie dz ie lił s ię  tą  w ia d o m o ­
śc ią , k o m e n tu ją c  n a  sw ó j sp o só b  Przy* 
c z y n y  i p o w o d y  te g o  n ie z w y k łe g o  w y ­
p a d k u .

P r z e d  k o śc io łe m  w Żmigrodzie M ichał
K a w e c k i, c z y ta ją c  g a z e tę , o b ja śn ia ł zg ro ­
m a d z o n y c h  c h ło p ó w , p o d a ją c  za  n a a z w y -  
c z a jn e m  w y d a n ie m  „ K u rie ra "  s z c z e g ó ły  
z a m a c h u  i jeg o  p rz e b ie g . Z n a la z ł się  jed ­
n ak  k to ś  u s łu ż n y , k tó r y  d o n ió s ł b łęd n ie  
do  policji, że  Michał Kawecki miał p o .  
c h w a la ć  tę  z b ro d n ię , w y r a ż a ją c  s ię  s ło -

kary działacza ludowca.

w y : „ d o b rz e  m u  z r ó b : . ,  ie in u ...“ .
Oskarżony Kawecki s ta n ą ł  p rz e d  Sądem 
Okręgowym w Jaśle, k tó r y  po p rz e s łu ­
ch an iu  s z e re g u  św ia d k ó w  suazał go na 6 
miesięcy więzienia bez zawieszenia. O d 
te g o  w y ro k u  z a a p e lo w a ł s k a z a n y  Ka­
w eck i j Trybunał Apelacyjny w Krako­
wie, po P onow ien iu  d o w o d ó w  i p rz e s łu ­
ch an iu  n o w y c h  św ia d k ó w , uwolnił go od 
winy I kary, o ra z  od  kosztlów  p o s tę p o w a ­
n ia , n rien ab raw szy  p rz e k o n a n ia  o w in ie  
o s k a rż o n e g o . R o z p ra w ę  w  dn iu  2 p aź ­
d z ie rn ik a  b r . p ro w a d z ił  sędzia apelacyj­
ny Gniewosz, o s k a rż a ł  p ro k u r a to r  W y­
socki, a broni? o sk a rż o n e g o  adwokat Dr. 
Grodziski. s .

W  gm. Bartołdy były dwa obwody. Jeden w  
Barańcach, gdzie na 600 glosowało 73, —  drugi 
w Zieionej, gdzie na 006 głosowało 185 (m'e-: 
ważnych 17).

POW . TURECKI.
U nas, 8-go września, chłopi solidarnie po­

kazali, że mają dość sanacyjnego systemu rzą­
dzenia. W gin. Goszczanów glosowało 7 proc. 
'uprawnionych obywateli. W niektórych gmi­
nach poszli do urny tylko sami sołtysi.

W gm. Pęcherzew na 1.836 uprawnionych 
— było 140 głosujących. Byli to: nauczyciele, 
sołtysi, niektórzy radni, a z gospodarzy tylko 
nie mający politycznego uświadomienia.

POW . PRZASNYSKI.
Dla porównania na jakich „cudach" opie­

rają się sanacyjne dane o wyborach — podaje­
my swoje obliczenia. W obwodzie Krzynowło­
ga Mała na 2.500 — grasowało 200; w  ob.
Siła gm. jednorożce na  2.600 — gł. 24; w  ob. 
Rzegnowo gm. Dziergowo, na 1.360 — gl. 85; 
w ob. Mchowo na 1.700 — gł. 7; w  ob. Jedno­
rożce na 3.000 — gł. 80; w ob. Parciaki na 
I.4Ó0 — gł. 123; w  ob. Osowiec na 1.320 — gi. 
70. No i cały obszar jest taki, że — na warcho­
łach nie zatrzymało śię tyle, co piorun na su­
chej wierzbie

POW . PIŃCZOWSKI.
W gminie Czarnocin do godz. 14-tej przy­

szło głosować zaledwie 21 osób. Widząc to, 
obszarnicy zaczęli zwozić furmankami służbę 
dworską, piacąc każdemu 50 gr. za oddanie gło­
su, — wtedy liczba wzrosła do 160 (w tern 
26 nieważnych). Parobcy szli niechętnie, tylko 
z obawy przed utratą oracy. W gm. Sancygniów 
giosowato 27, choć Walero.n pouczał w swych 
ulotkach, żeby stawiać kreski w  czwartem o- 
kieriku, bo te padną na iego nazwisko. Kreski 
padły ...ale laskami na jego plecy na wiecu 
w Proszowicach.

W  miastach wyglądało tak, jakby to byiy 
wybory do gminy żydowskiej.

W iadom ości a JflałepoC&Ai W»cftodtttej 
Dublany pod Lwowem

ZAMIAST POMOCY -  ZAWADA.
Z d a w a ło b y  się , ż e  w  giminie n a sze j, 

m a ją c e j na  swym* te re n ie  „Wyższą Szko­
ł ę  R o ln ic z ą ” , p o w in n o  ż y c ie  sp o łe c z n e  
■inaczej w y g lą d a ć , ja k  g d z ie in d z ie j. P r o ­
m ie n io w a n ie  w ie d z y  i k u ltu ry  z a k ła d u  
n a u k o w e g o , ta k  zn a n e g o  w  P o ls c e , b y ło ­
b y  z ja w isk ie m  n a tu ra ln e m . D la teg o  gum­
n a  n a sz a  m a  w a ru n k i w y ją tk o w e , a ż e b y  
s t a ć  s ię  w z o re m  dila in n y ch  i ro z b u d o w a ć  
u s ie b ie  w sz e c h s tro n n ie  p la c ó w k i ta k  n a ­
tu r y  g o sp o d a rc z e j, jak  i o św ia to w e j.

L ic z ą c  n a  p o m o c  i k ie ro w n ic tw o  lu­
d z i n au k i, wybraliśmy na prezesa Kółka 
Rolniczego, n a jw a ż n ie jsz e j o rg a n iz a c ji na 
•wsi, p. Karola Różyckiego, prof. W. S. R„ 
le c z  z a m ia s t ro z w o ju  i p r a c y ,  m a m y  
m a r tw o tę  p rz e r a ż a ją c ą .  W  o k re s ie  3 la t 
n ie  m ie liśm y  an i je d n e g o  z e b ra n ia , ani 
je d n e g o  o d c z y tu , an i jed n e j p o g ad an k i. N a 
d o m a g a n ia  się  c z ło n k ó w  ja k ie g o ś  znaku

ż y c ia , o tr z y m a liś m y  odpow iedź .; „Chło­
pów trzeba trzymać za pyski”

S p o tk a ł n a s  z a w ó d , ja k ie g o śm y  się 
n ig d y  sp o d z ie w a ć  n ie  m og li. M ało  teg o , 
że ip. R ó ż y c k i, w id o c z n ie  ce lo w o , z a ta m o ­
w a ł b ieg  ż y c ia  sp o łe c z n e g o , a ie  u w a ż a ­
jąc  się  za  d o ż y w o tn ie g o  p re z e s a , nie 
z d ra d z a  w c a le  ch ęc i u s tą p ie n ia . T rz e b a  
b ę d z ie  u su w ać !

D la c h ło p ó w  jed n a  n a u k a  w ięce j, że  
m u sz ą  n a  so b ie  p o le g a ć  i w y łą c z n ie  na 
w ła s n e  s iły  lic z y ć . P rz e s z k o d y  d o  zw a l­
czen ia  m a m y  b a rd o  w ie lk ie , g d y ż  ro z ­
m aic i R ó ż y c c y , m a jąc  silne  o p a rc ie , czu ­
w a ją  nad  m a r tw o tą  w sj p o lsk ie j i d o  jej 
ro z w o ju  nće d o p u sz c a ją . O rg a n iz a c ja  
w si w  o b o z ie  lu d o w y m , c z y te ln ic tw o  
p ism  lu d o w y c h  i s o l id a rn y  fro n t s ta n o w ią  
n a js k u te c z n ie js z e  le k a r s tw o  na  ro z m a ite ­
go g a tu n k u  R ó ży ck ich .

<2 ziem C. Hettąie&óiefki
Proces Czuchnowskiego w Lublinie

P rz e d  S ą d e m  Okręgowym w Lublinie
ta w a ł  2 p a ź d z ie rn ik a  b. r. p o e ta  c h ło p ­
k i Marjam Czuchnow-ski, o s k a rż o n y  o Pu 
iLcZne nawoływanie do popełnienia prze- 
tępstwa na k u rs ie  o ś w ia to w y m  w  Dra- 
;anach, pOw. krasnostawskiego. Policja 
irz e s lu c h a ła  d o  s p r a w y  o k o ło  150 ś w ia d -  
ió w , je d n a k ie  w  c h a ra k te rz e  św ia d k a

o sk a rż e n ia  s ta n ą ł ty lk o  —  p o s te ru n k o w y  
P . P .  S ąd , po  w y s łu c h a n iu  w y w o d ó w  
Czuchnowskiego, o r a z  adwokata Konrada 
Bielskiego, po d łu ż s z e j n a ra d z ie  uwolnił 
oskarżonego od winy i kary. P r o c e s  w y ­
w o ła ł w  p o w ie c ie  k ra s n o s ta w s k im  z ro z u ­
m ia łą  sensaciję . M.

Jak wyglądały wybory
na ziemiach b. Kongresówki?

POW . ZAMOJSKI.
W  Zwierzyńca byty 4  urny, —  dwie w 

mieście, o ludności fabrycznej i siedzibie Ordy­
nacji Zamojskich, tam glosowało okofo 500 
osób; w obwodzie wiejskim, w  Żarewnlcy 
padło oko!o90 głosów, a  wieś Kawęczynek da­
la tylko jeden. W  Brodach Dużych głosowało 
niespełna 300 ludzi. Naogól członkowie komisji 
rozpowiadają znacznie więcej, ale niewiadomo, 
czy robili cuda, czy tylko tak gadają, bo ich 
wstyd, że było mało.

POW . WŁODAWSKL
Głosowało naogól najwyżej 10 procent u- 

prawnionych. W naszej gminie, Rozwadówka, 
padło 250 głosów, w tern połowa z rożnem- 
nieprzyzwoitemi dopiskami na kartkach, aie 
sanacyjna komisja ogłosiła, że glosowało 700

osób. A przecież były w tej gminie takie wsie, 
z których poszo do urny tylko 3-ch ludzi.

POW . KOLSKI.
U nas ludność brata w wyborach bardzo 

mały udział. Np. we wsi W ola na  1.280 głoso­
wało 280 (w tern 24 gł. nieważne); w drugim 
obwodzie na 1.500 głosowało 260 (w tem 36 
nieważnych)

PO W . CIECHANOWSKI.
Ludowcy, u nas, za odszczepieńcami nie 

poszli, i byli wierni uchwałom Kongresu. W 
Sońskiej gminie n a  1.049 glosowało 77 (pięć 
nieważnych). W  Clemniewku, po przeliczeniu 
wypadło 7 i pół procent glosujących, czyli tyl­
ko rodziny nauczycieli i urzędników i paru 
karierowiczów, zaś cala ludność się wstrzyma­
ła,

POW . PUŁAWSKI.
W Opolu do godz. Hej p. p. nikt się w  biu­

rze nie zjawił. Telefonowano do starosty: co
robić? J okoto godz. 2-giej przyjechał urzędnik 
z powiatu — poszli do rabina, zebrali żydów i 
nagnali ich do urny. Naogót w powiecie glo­
sowało około 20 procent.

POW. KONIŃSKI.
W naszej gm. Bialobloty (z drugim obwo­

dem Królików) komisja wyborcza składała się 
z 10-u członków, z przewodniczącym Wicle- 
wickim. Urzędowali na zmianę przez cały dzień, 
a po godz. 9-te: wiecz. —  kiedy mięli liczyć 
glosy — prezes zwrócił się do chłopów, człon­
ków komisji, że iuż są niepotrzebni, i wyprosił 
ich za drzwi. Chłopi pószli do domu, a prezes 
z dwoma członkami liczyli glosy do  godz. 2-ej 
w nocy. Ślepa baba prędzejby zliczyła, bo by­
ło  tych głosów 48! No, ale wiadomo, że oni mu­
sieli więcej naliczyć. 11

POW. OSZMIANSKI.
Na całej Wileńszczyźnie liczna chłopów 

glosujących nigdzie nie przekroczyła 10 proc., 
choć sołtysi straszyli zapisywaniem do specjal­
nej księgi. Bojkotowali wybory nietylko uświa­
domieni chłopi, ale nawet sanacyjni radni gro­
madzcy, nie radzi kandydatom.

W związku z wyborami aresztowano ob. 
Alojzego Ratajczyka; obecnie już jest na wol­
ności.

Sanatorzy, po klęsce, nadrabiają miną.

ŁOWICKIE.
Księżaków brano na „ambit” . Kadzono im 

w miejscowej sanacyjnej prasie, kadzono na 
wiecach „informacyjnych", kadzono na zebra­
niach „rolniczych", ale widocznie mocne mają 
głowy, skoro te dymy kadzidlane nie zamąciły 
im zdrowego rozsądku. — Nie chcieli gloso­
wać. Zrywali wiece, przepędzali sanacyjnych 
agitorów i na wszystkie namowy odpowiadali: 
„Na nowom ordynacje nie zgadzawa się!" (Po­
dobno zwerbowano około setki księżaków, roz­
dzielono po kilka złotych na głowę, a właści­
wie na pysk, jako że pyski miaby być głównie 
w robocie i tych posiano na wieś dla  nawracania 
opornych).

Dla przynęty na pierwszem miejscu listy 
był Jan Koza, roinilk.' Aliści przynęta zawiodła, 
a nawet wywołała wręcz przeciwne rezultaty, 
gdyż w Bąkowle skąd pochodzi Jan Koza, na 
specjalnem zebraniu gminiacy uchwalili: „Koza 
postąpił niehonorowo, nie znamy go. Z Kozy 
mlika nie będzie". I „mlika" nie było - — 
Koza przepadł sromotnie. Glosowało około 2 
proc. uprawnionych. W  jednym z sąsiednich 
obwodów na 700 uprawnionych oddano 400 
kopert pustych i 5 głosów ważnych. W innych 
głosowało 4 do 7 proc., a były wsie, w którycli 
nie glosowała ani jedna osoba, lub jedynie soł­
tys i nauczyciel; w jednej znów postanowiono 
jednomyślnie nie głosować i zamknięto w iz­
bie sołtysa, by mu uniemożliwić złamanie gro­
madzkiej uchwały. Gorliwi urzędnicy samorzą­
dowi i inn- „państwowcy” robili, co tylko było 
w ich mocy, by urny zapełnić —  ale nadarem­
nie. Narachowano 17 procent głosów (już z 
miastem Łowiczem).

POW . PIOTRKOWSKI.
Chłopi u nas są uświadomieni, więc zupełnie 

powstrzymali się od wyborów. Nie był to ob­
jaw bierności, lecz wyrażenie nieufności obec­
nemu systemowi. Głosowali tylko żydzi i urzęd­
nicy. Fijałkowskiego spotkała zasłużona kara 
za zdradę; mimo kandydowania na pierw­
szym miejscu, przepadł. I sanatorowie odwró­
cili się od zdrajcy. Na parę dni przed wyborami 
policja rozpoczęta masowe aresztowania ludow­
ców, a nawet młodych wicłarzy. Oczywiście, 
wzmocniło to nastrój bojkotowy. Ludowcy w 
Piotrkowskiem tworzą jedną, wielką, solidarną 
rodzinę.

PO W . MAKOWSKO-MAZ.
Nasza gmina Czerwonka miaia jeden lokal 

wyborczy w szkole, drugi we wsi Guty. Trzy­
mając obserwację, widzieliśmy, że hurmem szli 
Niemcy z Ciemniewa i Sewerynowa, pozatem 
sołtysi, przylizuchy i obcieracze gminni i sa­
ma biurokracja. Kierownik szkoły, Lisowski, 
trzęsie całą gminą, on prowadził agitację. Urzą­
dzono nawet w szkole „poinformowanie o gło­
sowaniu", na które przyjechał starosta.

POW . WŁOSZCZOWSKI.
W  Białej Wielkiej, do lokalu straży ognio­

wej. szla z głosami tylko służba folwarczna, 
bo im ekonomy kazały. Ogółem na 1.500 byio 
głosów 215.

POW . BRZEZIŃSKI.
Mieliśmy wśród siebie Błażeja Stolarskiego, 

który od pewnego czasu jeździł do W arszawy 
na konferencje, a wracając dav, ał nam do po­
znania. że on teraz będzie ważną osobą. Pro­
wadzi! „politykę" na własną rękę, w przekona­
niu, że jak on ręką kiwnie, to stado bezmyśl­
nych baranów w tę stronę poleci. Na Kongre­
sie glosował razem ze wszystkimi, odkrył karty 
dopiero 4-go sierpnia na zebraniu powiatowem, 
gdzie świadczy), że... Kongres był obesłany 
przez piastowców, a wyzwoleńcy zdecydowali 
wziąć udzia! w wyborach i wznowić swoją gru­
pę, a wyjść ze Stron. Ludowego. Dostał.wtedy 
porządną odprawę i zapewniał że jeśli mu Sła­
wek ofiaruje mandat, to się zapyta, jak ma po­
stąpić? Chciał wyjść cało ze zebrania! Co 
było dalej — wiadomo. Chłopi zbojkotowali 
wybory, a od zdrajców odwrócili się ze wzgar­
dą. Oto obrazek naszego powiatu: w  Przecła- 
wiu do komisji nikt się nie zgłosił, prócz soł­
tysów ; we wsi W ęgry staną! sołtys z rodziną i 
kolonista nietmiec. W Koluszkach złożono tylko 
90 kartek ważnych.

ó d p o r t i u d i t i  S t c d a k e U

W P. Maśluch Ksaw. — Przeciw naduży­
ciom przy wyborze sołtysa należało wnieść pro­
test do starostwa, jakoteż doniesienie na wój­
ta. Tak wygląda dzisiaj samorząd, to znaczy, 
że sami się rządzą...

W P. „Chłop”. — Zapytuje Pan Barona 
Okocimskiego, jak długo będzie zatrudniał u 
siebie obcokrajowców, ze szkodą polskich ro­
botników, nędznie wynagradzanych? Takich 
baronów jest więcej w Polsce, ale cóż im roz­
chodzi się o robotnika polskiego! Grunt — to  
interes!

W P. P. Cisowski. — Opisuje Pan wypadek 
dziwny zatrucia inwalidy jakimś wynalazkiem. 
Należało przecież zbadać kto zatruł i czem 
wnieść skargę do prokuratora, jeśli to była » 
rzędowa osoba. Materjalnie, niestety, nic nie 
możemy pomóc.

W P. Napieracz Józef. — Gazetę wysłaliśmy. 
Słusznie Panowie piszecie, że chłopi powinni 
sobie dobrze zapamiętać tych wszystkich lizu- 
■niów, którzy dziś-działa ją przeciw nim. System 
oparty na. takich jednostkach, musi się szybko 

-skończyć. Pozdrowienia przesłaliśmy..
W P. Antoni Zygmunt. —  Nadesłanych ar­

tykułów nie zamieściliśmy tylko ze względów 
cenzuralnych. Prosimy o daiszą współpracę, 
jednak z uwagą, by pisma nie narazić na kon­
fiskatę. Może wiersz przejdzie przez cenzurę, 
zatrzymaliśmy go.

W P. St. Chrzanowski. — Trzeba być na 
przyszłość ostrożniejszym i nie siadać na brycz­
kę pani „posiowej", nawet gdyby  prosiła, ą 
zwłaszcza w okresie przedwyborczym. Z tąa 
te plotki powstały. Na własnych nogach dalej 
się zajdzie, niż na pańskim wozie. Lepiej od p. 
jarosza, a naw et od p. Jaroszowej trzymać się 
zdała. Dlaczego Jantek z Bugaja nie pisze swo­
ich „pieronów” w „Piaście” ?- Ano były roboty 
letnie, teraz po kopidiach może coś do nas na­
pisze. Bylibyśmy wszyscy radzi.

W P. LaCek St. —  -Nie warto odpowiadać i 
i prostować 'bzdur, jakie wypisuje „Gazeta Pod­
halańska” na Ludowców. To jest przecież jej 
zadanie d obowiązek, a nam szkoda papieru na 
reklamę, że takie pismo w Posce istnieje.

WP. Adam Para. —  Karpiele należą do 
roślin stosunkowo dosyć wytrzymałych na zi­
mno, wystarczy je więc na zimę przytrząsnąć 
gnojem. Ziemią przykrywać nie należy, gdyż 
to nioże spowodować gnicie roślin.

W P. Ludwik P. —  Nie zamieszczamy całe-: 
go opisu przygody, jaka spotkała w ójta B a­
rana z powiatu ropczyckiego, bo trzeba mieć 
przecież nad nieszczęśliwym trochę litości. W y­
starczy, że parafianie i ks. Biskup słyszeli tę 
słynną mowę powitalną, zaczynającą i kończą­
cą się na wypowiedzeniu „Najprzewielebniej- 
szy Arcyipasierzu”... Powiedział wszystko w 
dwóch siowach.

W P. „Sąsiad”. —  „Pomysłowi sanatorzy w 
Woli Żelichowskiej, pow. Dąbrowa, postanowi­
li iść do urny wyborczej w dniu 8 września z 
wielkim entuzjazmem i przepychem — toteż w 
tym celu zamówili orkiestrę i banderję, aby na 
rozkaz okazać radość i zadowolenie. Jednak 
spowodu deszczu impreza doskutku nie doszła”. 
Ano —  trudno, może lepiej się im uda na drugi 
raz.

WP. Były ochotnik armji polskiej z  Ameryki.
— Słuszne są Pańskie rozważania i żale na 
stosunki panujące w kraju, niestety tak jest. 
Walczyli o Polskę wszyscy, dziś wyjątkowe 
prawa mają niektórzy tylko.

W P. Jan Stańc? i Porębski Jakób. — Rze­
mieślnicy i rękodzielnicy nie opłacają w myśl 
ustawy podatku obrotowego, jednak pod wa­
runkiem, że posiadają kartę rzemieślniczą i wy­
kupili świadectwo przemysłowe. O ile ktoś nie 
posiada karty rzemieślniczej, ntusi opłacać po­
datek przemysłowy od obrotu. Tak mówi usta­
wa. T rzeba było zwrócić się do Izby Skarho- 
wej z prośbą o zwolnienie 68-letniego starca od 
płacenia podatku obrotowego, na który nie 
jest' wstanie zarobić, wyrabiając trochę szpilek 
drzewnych.

W P. Mis jutjan. —  Świadectwo przemysło­
we musi się wykupić, zresztą jak  wyżej,
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'Drobny rolnik i ogrodnik
Urządzenie gnojowni

i koman$ac!a obornika
wietrzą, pod wpływem którego obornik} który wchłania dużo gnojówiki i nie dcr 
zaezyina się szybko rozkładać. Dobrze puszcza do spalania się obornika i obficie 
też jest posypywać go dobrym torfem, * polewać gnojownię gnojówką.

Wyandotty

Olbrzynika-kura rasy „W yandotów “, pi-zypoml nająca upierzeniem kuropatwę.

Przygotowanie piwnic
na zima

Wzorowego gospodarza-rolnika per 
znajo się po jego plotach i gnojowni. Sko­
ro ploty sa dziurawe i zapadają się. 3 
obornik zbierany jest do zwykłego doła, 
do którego wodtf ścieka z całego podwó­
rza, a gnój zamiast warstwami ułożony i 
Udeptany jesit przez kury •lin. gawiedź roz­
kopany, wtedy, chociażby z okien zwie­
szały firany tjutowe, a w izbie dobrej pa­
radowała sofa i leżanka, a ściany obwie­
szone byty obrazami i figurkami, to mi­
mo wszystkiej politycznej przemądrzało­
ści takiemu gospodarzowi wystawić mu­
simy świadectwo niedostateczne. A po­
żal się Boże!... Tego rodzaju rolników 
mamy w całym krain bardzo, bardzo 
wielu.

Każdemu rolnikowi dobrze wiadomo, 
Że bez pierwiastków pokarmowych w 
glebie żadna roślina nie wyda dobrego 
plonu. Uprawiane ziemiopłody mają róż­
ne pod tym względem wymagania, jedne 
mniejsze, inne większe, jedne wymagają 
większe ilości azotu, niż potasu, inne (u-p. 
ziemniaki) właśnie są czułe na obecność 
potasu, ale żadna nie może dobrze rosnąć 
na ziemi zupełnie jałowej. Dostarczenie 
■więc pokarrrjów, których niema w gle­
bie, jest obowiązkiem 1 troską rolnika.

Pokarmy te mogą być dawane w  roz­
maitej formie. — pod postacią obornika, 
lub nawozów sztucznych. Nie uilega jed­
nak wątpliwości, że obornik jest dotąd 
najważniejszem, a przedewszystkiem naj- 
tańszem źródłem, dcstarczającęm uńe- 
zbednych składników pokarmowych. 
Obornik bowiem otrzymywany jest jako 
■produkt uboczny przy hodowli inwenta­
rza żywego, a więc prawie nic nie kosz­
tuje, wówczas gdy nabycie nawozu 
sztucznego pociąga za sobą wydatek go­
tówki. której rolnik zbyt wiele nie posiada.

Stąd wiec troska o obornik staje się 
jednym z głównych obowiązków dobre­
go rolnika, bez tego bowiem nie może 

•• być mowy o dobrym urodzaju nawęt 
przy najbardziej sprzyjających warun­
kach glebowych i przy najlepszym prze­
biegu pogody. Tymczasem rolnik często 
nie zwraca na obornik należytej uwagi 
sądząc, że ł bez starań można otrzymać 
dobry gnój. Jest to sąd bardzo po­
wierzchowny. Obornik obornikowi nic 
równy, a ilość jego może być w tych sa­
mych warunkach bardzo rozmaita, zależy 
tę bowiem w wysokim stopniu od umie­
jętności jego przechowywania.

Zwłaszcza przechowywanie pozosta­
wia wiele do życzenia, jeżeli bowiem do­
puścimy do fermentu (do „spalania się“) 
już w oborze, to oczywiście ilość obornika 
duża być nie może. Drugim warunkiem 
iest zatrzymanie możliwie wszystkiej 
gnojówki, która zawiera dużo składni­
ków odżywczych i łącząc się ze ściółką, 
znacznie powiększa jego dobroć. Cia­
snota pomieszczeń gospodarskich i obór 
nie pozwala zwykle na trzymanie przez 
cały rok obornika pod bydłem i przecho­
wywania go na gnojowniach jest wręcz 
koniecznością.

Gnojownia, aby odpowiadała swemu 
przeznaczeniu, musi być pod dachem,
aby uchronić obornik przed#wodą desz­
czową. Na gnojownię wybieramy miej­
sce cokolwiek wyniesione, aby nie do­
puszczać do podsiąkania wody zaskórnej 
i powierzchniowej. W wybranem miej­
scu robimy wgłębienie, którego rozmiary 
zależą od ilości obornika w gospodar­
stwie. Głębokość nie potrzebuje być dir- 
ża, wystarczy 50—60 cm. Jednym z naj­
ważniejszych warunków dobóei gnojowni 
jest. aby dno i boki były nieprzepuszczal­
ne, inaczej gnojówka wsiąka w ziemię i 
bezpowrotnie ginię. Jeżeli więc miejsce 
wybrane Jest łatwo przepuszczalne, nale­
ży dno i boki wyłożyć tłustą gliną. Do 
dobreł gnojowni rolnicy zagranicą przy­
wiązują tak duża wagę, że zwykle urzą­
dzają M w dołach betonowych. Koso stać 
na to, niech nie żałuje wydatku na beton, 
w razie przeciwnym trzeba Postarać się 
u sąsiadów choć o trochę gliny. W ta­
kiej gnojowni, zabezpieczonej dachem ód 
deszczu 1 śniegu, obornik nietyJko dosko­
nale sie przechowuje bez strat, ale ja­
kość jego nawet poprawia się w leżeniu, 
otrzymujemy bowiem Produkt przetra­
wiony. najłatwiej dla roślin dostępny.

W ywożąc obornik na gnojownie 
(?Avłaszcza w lecie). trzeba go dobrze 
ubijać, aby nie dopuścić dostępu po-

Zadaniem piwnicy jest przetrzymanie przez 
czas najdłuższy produktów łatwo ulegających 
zepsuciu. Przedewszystkiem  więc piwnicę mu 
simy pozbawić znajdujących się w niej zaraz­
ków i wilgoci. W tym celu wynosimy wszyst­
ko, co się w piwmicy znajduje, mniej więcej na 
dwie doby. Osuszamy o ile możliwe przez 
ustawienie i palenie w przenośnym piecyku lub 
koszu żelaznym z palącym się koksem. Nastę­
pnie wycieramy dobrze ściany, sufit i podłogę
0 ile możliwe do sucha, p o c z e t  stawiamy na 
jakimś wysokim słupku blaszane pudełko a w 
■niem tcawałek zwykłej starki, którą zapałamy
1 zamykamy szczelnie drwi i okna. Dym z siar­
ki jest ciężki, więc opada na dół a siarka bę­
dzie się palić do czasu, aż zabraknie w  powie­
trzu tlenu. Nazajutrz otwieramy drzwi, okna 
i inne otwory i mniej więcej za godzinę, prze­
wiązawszy usta i nos chustką, wchodzimy do 
piwnicy, niosąc przed sobą zapaloną świecę.

Jeżeli chcem y  z iem n iak i d łużej p rz e ­
ch o w y w ać  ja k o  ja d a ln e , ch ro n ić  je p o w in ­
n iśm y od k ie łk o w a n ia , bo  się n ie p o trz e b ­
nie z iem n iak i o s ła b ią , tr a c ą  sm ak  i u b y ­
w a  im n a  w ad ze . Z iem n iak i, p rz e c h o w y ­
w a n e  do k o ń ca  k w ie tn ia , t r a c ą  w sk u tek  
w y ra s ta n ia  na  w ad ze  8 K p ro c e n t, do k o ń ­
ca m a ja  sku tk iem  k ie łk o w a n ia  \}'A  p ro ­
cen t, a  do o k ń c a  czerw icą sk u tk iem  w ięd -

Jęsień i pogodne, bezmrożne dni wczesnej 
zimy —- to najlepsza pora na bielenie drzew w 
sądzie. Wielu ogrodników wprawdzie uważa, 
że pracę tę można odłożyć do wiosny, jednak 
pogląd ten nie jest słuszny i mija się z wia- 
ściwym celem, dla którego drzewa bielimy. Są 
dw a główne pow ody bielenia drzew ow oco­
wych.

Pierwszy — to zdezynfekowanie całej po­
wierzchni j wytępienie wielu szkodników lub 
ich poczwarek i jajek, które w szcz.elinacli i 
pęknięciach kory znalazły zaciszną kryjówkę na 
zimę. Jeżeli odłożymy bielenie do wiosny, to 
bardzo wieie z tych szkodników zdąży już 
drzewo opuścić i w ten sposób ujdzie znlszcze-

Jeżeli świeca przy wchodzeniu gaśnie, cofamy 
się sipowrorem, Jeżeli nie zgasła, zostawiamy 
jeszcze piwnicę na resztę dnia i noc otw artą. 
Nazajutrz możemy już bez obawy produkty 
wnosić. Piwnica me zawiera w sobie iak ie  
już żadnych zara„.,ow.

Chcąc usunąć z piwnicy wilgoć, można użyć 
potażu zwyczajnego, jako najtańszego. Wsypu­
jemy potaż w płaskie naczynia i ustawiamy je 
w piwnicy, po-taż bowiem ma tę własność, że 
wyciąga wilgoć z powietrza. Jak tylko więc 
dobrze zwilgotnieje, zabrać naczynia z piwnicy 

potaż dobrze wysuszyć w piecu chlebowym, 
lub na piecu kuchennym i powtórnie wstawić 
do piwnicy. Możemy tak postępować aż do 
zupełnego osuszenia piwnicy. Można mieć kit­
ka naczyń przygotowanych z potażem. Ody je­
dne będą stać w piwnicy, drugie można suszyć. 
Skoro piwnica stanie się dostateoznie 9uę|ią, 
potaż w piwnicy powinien przestać wilgotnieć.

n ięc ia  ś red n io  3 0K  p ro c e n t. A żeby  u n ik ­
n ąć  tych  s t r a t ,  m o żn a  p o lec ić  n a sy p y w a -  
nie z iem n iak ó w  n a  w a rs tw ę  w ęg la  d rz e w ­
nego  w suchej p iw n icy . O ile w  p iw nicy  
je s t o d p o w ied n io  ch łodno , to  w  stanie 
zd ro w y m  m o żn a  p rz e trz y m a ć  z iem n iak i do 
la ta , k tó re  w ted y  nie tr a c ą  d o b re g o  sm a ­
ku. Je szcze  lepjej je s t  p rz e s y p y w a ć  z iem ­
n iak i w ęg lem  d rzew n y m .

nru. Opóźnimy też wytępienie licznych mchów
i porostów, które pokryw ają zwlaazczj stare 
drzewa grubym kożuchem 1 niszczą tkankę na 
pulach i konarach.

Drugi powód bielenia —  to ochrona, 
szczególnie młodych drzewek, przed nagłemi 
zmianami tem peratury. Styczeń i łuty oofitują 
u nas często w dni słoneczne, a w nocy mroz 
ściska. Tąkie gw ałtow ne przejście od ciepła do 
mrozu powoduje t. zw. zgorzeliny lub przepa­
lenie pnia, który W' następstw ie choruje i czę­
sto gnije. Biała barw a w apna, pokrywającego 
bielony pień, rozprasza promienie słoneczne i 
łagodzi wpływy zbyt szybkiego ogrzewania się 
drzewa. U drzew starych ma to również zna*

Czy wiecie że ■■■
...najsilniej z pomiędzy gryzonłów rozm naża 

się dziki królik. Jedna para w ciągi, jednego 
roku w yprow adza 7 razy po 8 m łodych; w cią­
gu 4 lat, gdyby dzikiego królika uje tępiono, 
w yprowadziłaby 1.274.840 sztuk potom stw a.

...najwyższe i najstarsze drzew o <>a śwteoie 
rośnie w  amerykańskim parku narodow ym  Se- 
quoja —  jest ono 81.5 m wysokie, 27 m na  o d ­
ziomku grube ł 5-000 lat stare.

„kropla deszczow a spada 4 m etry  w  sekun­
dzie, płatek śnieżny 80 cm, a  kropla rosy tylko 
4 cm, Z stum etrow ej wysokości spada kropla 
deszczow a w  25 sekundach, płatek śnieżny w  
Z min., a  kropla rosy w  42 mm.

„.poczw arka mszycznlka księżycznfta zjada 
w  okresie sw ej przemiany, trw ającym  7 dni, 
900 mszyc roślinnych, a  potom stw o jednej sa* 
mjczki tępi 27.000 mszyc,

...m aterja „K am ethaar" (w ełna wielbłądzia) 
niema z  wielbłądem absolutnie nic wspólnego. 
Nazwa pochodzi raczej od słowa „Kamelwołle“ 
i pod nazw ą „M ohar“ ukazuje się w  handlu 
W ełna „K am eJhaar' pochodzi z sierści kóz an- 
gorskich, a praw dziw e m ąterje haszt.ii.skU. i 
pdusee jedw abne z  sierści kóz kaszi,lirskicn. 
Sierść wielbłądzia jest szorstką, a  „iaterje „Ka- 
melłmar" są  jedwabisto-mięklde.

Pszczelarze łalą sią
że te g o ro c z n y  z b ió r  m io d u  w y p a d ł 

słabo. C iąg łe  deszcze  i c h ło d y  w  lipcu , n a  
w sch o d z ie  k ra ju  u n iem o ż liw ia ły  p szczo ­
łom  m io d o b ran ie , n a  zach o d z ie  z a ś , n a -  
sk u te k  k lęski p o su c h y , p szczo ły  m iały  b . 
sk ą p y  p o ży tek . W wfelu p&siekacn nie 
wybrano t  uli a n i  otSrobmy miodu i mi­
mo to z a p a s  w ulach nie wystarczy da 
przezimowania rojów do wiosny. W wielu 
w y p a d k a c h  ilość  z e b ra n e g o  p rz e z  p sz c z o ­
ły  m io d u  je s t  ju ż  n a  w y cz e rp a n iu . Chcąe 
r a to w a ć  p a s ie k i o d  z a g ła d y , p s z e z e la rz e  
m u szą  p o d k a rm ia ć  ro je  cuk rem . Z a m ia s t 
w igc o c z e k iw a n e g o  d o ch o d u , p sz c z e la rz e  
m u szą  p o n ie ść  p o w a ż n y  w y d a te k , celem , 
u trz y m a n ia  sw y ch  p a s ie k  p rz y  życiu .

Konserwa z borówek 
Jabłek i gruszek

5 litró w  p rz e b ra n y c h  b o ró w e k  s p a r z y ć  ̂  
w  g a rn k u  g o tu ją c ą  s ię  w o d ą , p r z y k r y ć  i' 
z o s ta w ić  w  sp o k o ju  n a  10 m in u t, F o tę m  
w y la ć  je  n a  s i to , p rz e la ć  o b fic ie  z im n ą  
w o d ą  i d o sk o n a le  o s ą c z y ć .

N a s tę p n ie  w z ią ć  15 s p o ry c h  ja b łe k  i 
ty le ż  g ru s z e k , o b ra ć , p o k ra ja ć  n a  ć w ia rtk i, 
o d rz u c a ją c  p e s tk i i k o m o ry  n a s ie n n e , n a ­
s y p a ć  ć w ie rć  k g  c u k ru , d o d a ć  b o ró w k i i 
sm a ż y ć , s ta le  m ie s z a ją c  d o p ó ty , a ż  Ja b łk a  
i g m s z k i b ę d ą  zu p e łn ie  m ięk k ie , a le  je ­
s z c z e  zu p e in ie  c a łe  (p o w in n y  z o s ta ć  w  
k a w a łk a c h )  —  o s tu d z o n e  s k ła d a ć  do  s ło i, 
o b w ią z u ją c  je  p e rg a m in e m  lub  ce lo fan em . 
T a k  p rz y g o to w a n e  b o ró w k i s ta n o w ią  w y ­
b o rn y  d o d a te k  d o  m ię sa ,

czenie z tego względu, że opóźniając ruszenie 
soków, pow strzym uje się wybicie pączków 
kwiatowych, które rozkwitając zbyt wcześnie, 
m ogą być zupemie zniszczone przez wiosenne 
mrozy. Z powyższego wynika więc jasno, że 
rozumiejący istotę bielenia ogrodnik, będzie 
Dielii tylko na jesieni i w czesną zimą, a  nie 
omoży roboty do  wiosny.

Przystępując do samej czynności bielenia, 
należy najpierw dokładnie obejrzeć pień i grub­
sze gałęzie korony. Jeżeli kora na nich jest po* 

: pękana, łuszcząca się i pełna szczelin, porośnię­
ta  mchem i pleśnią, trzeba ją najpierw  oskro- 
bać, używając do tego celu specjalnej szczot­
ki drucianej lub chociażby tępej strony zwy­
kłego noża kuchennego. Spadające przy tej 
pracy Z drzew a oupaCfli należy w szy stae  zbie­
rać m  rozesłane na ziemi płachty i spalić, gdyż 
są one siedliskiem wielu szkodników i chorob, 
które możemy łatw o przenieść na  inne drzewa. 
Jeżeli kora jes t gładka i młoda, skrobania prze­
prowadzać me potrzeba.

Bielimy drzewa wapnem świeżo gaszonem, 
wymięśzanem z rów ną łlością gliny i krowień* 
ca. Dia większej dezynfekcji j odstraszenia my­
szy ! zajęcy od ogryzania kory na drzew ach, 
dodaje się sadzy Job karboltneutn. Wap­
no, glinę i krowieniec zalewa się w odą i długo 
dokładnie mięsza, aż utworzy się jednolity płyn, 
gęstością przypom inający kw aśną śmietanę. Do 
bielenia używa się speojalnych miękkich szczo­
tek.

Bielenie zaczynamy od góry, stara jąc  się 
pokryć wapnem jaknajwiększe części grub­
szych gałęzi. Potem bielimy cały pień do dołu. 
Wkońou dobrze jest spryskać wapnem również 
ziemię dokoła drzewa, tępiąc w ten sposób te 
szkodniki, które przy Edąrobaniu spadły i pozo­
stały pod drzewami, "

lak zabezpieczyć ziemniaki
przed kiełkowaniem w piwnica ek

Bielenie drzew



Wszechnica lagiellohsKa w Krakowie
u progu nowego roku Łikademfckiego

Z dniem  7 bm . ro.ziPO(|zyna s ię  572 ioh 
nauczania na Wszechnicy Jagiellońskiej 
w Krakowie.

O b e c łiy  o k re s  w p isó w , k tó r y  t r w a  uż 
od 24 w rz e śn ia , a k o ń c z y  s ię  5 bm ., n ie  
p r z e ja w ia  w ię k sz e g o  z a in te re s o w a n ia . W  
k a ż d y m  ra z ie  frekw  e n c ja  n a  W s z e c h n ic y  
zmniejszyła się 1 to barazo poważnie. N ie­
k tó r z y . k tó r y m  o b ja w  te n  n ie  p rz y p a d a  
do  g u s tu , s t a r a j ą 's i ę  t łu m a c z y ć  n a iw n ie , 
ż e  „jest to pewnego rodzaju przejaw kry­
zysu". T y m c z a s e m  'Poza w y d z ia łe m  m e ­
d y c z n y m , n a . k tó ry m  liczb a  s łu c h a c z ó w  
je s t  o g ra n ic z o n a , n a  p ie r w s z y  ro k  s tu ­
d ió w  z o s ta ło  p r z y ję ty c h  1 1 1  kandyda­
tów, z a ś  n a  la ta  w y ż s z e  z a le d w ie  11  kan­
dydatów. O c z y w is ta  z a re z e rw o w a n o  10 
m ie jsc  w o ln y c h  d la  s tu d e n tó w , k tó r z y  w  
d n iu  15 bm . k o ń c z ą  s łu ż b ę  w o jsk o w ą . In ­
n e  w y d z ia ły ,  a c z k o lw ie k  n ie  o g ra n ic z a ły  
iio śc i s łu c h a c z y , nie uzyskały dotych­
czas większych ilości zgłoszeń. C z y n n ik i 
u n iw e rs y te c k ie  n a  k w e s tję  ta  z a p a tru ją  
s ię  o p ty m is ty c z n ie  i m a ją  n a d z ie ję , ż e  je ­
s z c z e  d o  5 b m . ru ch  te n  z w ię k s z y  się , 
'P on iew aż  p e w ie n  p ro c e n t  ( jak  p rz y p u s z ­
c z a ją ) , z g ła s z a ją c y c h  się  n a  p ie r w s z y  
ro k  s tu d jó w , z e  w z g lę d ó w  o sz c z ę d n o ­
ś c io w y c h . z ie d z ie  d o  K ra k o w a  b e z p o ś re ­
d n io  p r z e s  te rm in e m  z a m k n ię c ia  w p isó w . 
W  z w ią z k u  z tem i z a p isa m i is tn ie ją c e  n a  
u c z e ln ia c h  o rg a n iz a c je  n a u k o w e , sp o - 
ł t c z n e  i k o te r je  p o li ty c z n e  pro \yad :zą  w y­
tężona akcję propagandow ą. D la  ak c ji te j 
r e k to r a t  o d s tą p i s tu d e n to m  dwie sale, 
k tó re  --sąsiadu jąc  z e  sobą na p ie rw s z e m  
P ''e trz e , o b w ie sz o n e  s ą  o lb rz y m ią  ilośc ią  
afiszów ' re k la m u ją c y c h  in s ty tu c ie  sa m o ­
p o m o c o w e , o rg a n iz a c je  p o lity c z n e , w z y ­
w a ją c e  d o  z a p is y w a n ia  s ię  i w s tę p o w a ­
n ia  do  k ó ł n a u k o w y c h . T a k  jed n a , ja k  i 
d ru g a  s a la  s ta r a  s ię  w y  ło w ić  d la  sieb ie  
ja k n a iw ię c e j s p o ś ró d  św ie ż o  u p ie c z o n y c h  
a k a d e m ik ó w , k tó r z y  n ie  © rjen tu ją  s ię  je ­
s z c z e  w s to s u n k a c h  poliD  c z n y c h  i w  p rą ­
d ach  s p o łe c z n y c h  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic ­
k ie j. J a k k o lw ie k  w' d n iu  7 b m . ro z p o c z y ­
n a ją  się  w y k ła d y ,  to  je d n a k  in a u g u ra c ja  
o d b ę d z ie  s ię  d o p ie ro  12 bm . N ajludn ie j 
je s t  przy dziekanach i kwesturze, b o w iem  
w ię k s z a  c z ę ś ć  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j 
s k ła d a  s ie  p rz e w a ż n ie  z d z iec i u rz ę d n i­
k ó w  i p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , dla 
k tó r y c h  o p ła ty  u n iw e rs y te c k ie  s ta n o w ią  
0 'b rz y m ią  p o z y c ję  w  b a rd z o  sk ro m n y c h  
b u d ż e ta c h  dom ow i, cli.

A c zk o lw iek  s tu d e n to m  n ie z a m o ż n y m , 
k tó r z y  je d n a k  w \  k a ż ą  s ię  św ia d e c tw e m  
u b ó s tw a  p o tw ie rd z o n e m  p rz e z  „ w ła ś c i­
w e "  w ła d z e  p o li ty c z n e  m o g ą  b y ć  ro z ło ­
ż o n e  p ła tn o śc i n a  d w ie  ró w n e  ra ty , nie 
m n ie j je d n a k  u d o g o d n ien ie  to  b ą d ź  co 
b ą d ź  n ie  przynosi wielkiej korzyści, bo- 
w  ern z a p is u ją c y  s ię  na  p ie r w s z y  ro k  s tu ­
d i ó w  s tu d e n t o b o w ią z a n y  je s t  z a p ła c ić

Włoski am basador w  Londynie Grandi opuszcza 
po wręczeniu oferty Mussołun ego Sir Em anue­
lowi Hoare, angielskiemu min. spr. zagr , gmach 

Epręign Office.

3 1 4 zł., n r  II-g im  ro k u  250 zł., n a  III-cim  
220 zł., z a ś  na  c z w a r ty m  200 zł., co  w  
ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  m o żn a  n a z y w a ć  
bardzo wygodnęm. W sz e lk ie  inne ulgi, 
jak  u z y sk a n ie  o d ro c z e ń  i zw o ln ień  będą 
p rz y z n a w a n e  w bardzo szczupłych gra­

nicach. F a k t ten  je s t  o b e c n ie  n a jw ię k s z ą  
tro s k ą  w ię k sz o śc i s tu d e n tó w , co  z re s z tą  
m o żn a  z a u w a ż y ć  n a  ich  p o n u ry c h  tw a ­
rzach , g d y  z o p u sz c z o n ą  g ło w ą  i z w ie l­
kim  n iep o k o jem  o c z e k u ją  sw o je j ko lejk i 
p rz y  ok ien k u  k w e s tu ry , (hw )

W  Szwecji odbyły się ostatnio również wielkie m anew ry wojskowe. Na lustrac ji ba- 
terj.j zmotoryzowanych dział przeciwlotniczych.

Niechlujna przeszłość
„O  niegdyś to dobrze byw a!o!"  — te ­

go  ro d z a ju  z d a n ie  s ły sz y  się  n ie iis tan n  2, 
a  i ten , co  o w e j ra jsk ie j epoki w ca le  nie 
p am ię ta  rów nież, p o w ta rz a  o k le p a n y , na 
m c z e m  n ie o p a r ty  b an a ł.

S k rz ę tn a  h is to r ja , m a ją c a  w s z y s tk o  — 
ja k  to  m ó w ią  —  „czarno na białem", p rz e ­
k a z a ła  n am  zu p e łn ie  co innego . D e p re s je  
ek o n o m iczn e , „ k ry z y s y " ,  g n ęb iły  lu d zk o ść  
ju ż  n ie ra z . Je ś li z a ś  ch o d z i o  w a ru n k i ż y ­
c io w e w  c z a s a c h  d z is ie js z y c h , to  śm ia ło  
m o żn a  z a ry z y k o w a ć  tw ie rd z e n ie , że  są  o 
c a łe  n iebo  lep sze , n iż  p rz e d  p a ru s e t  la ty .

W e ź m y  c h o c ia ż b y  z w y k ły  p rz y k ła d  z 
n a sz e g o  c o d z ie n n eg o  ż y c ia . Higiena i od­
żyw ianie sie. N aw e m o żn a  p o w ied z ie ć , że 
d z is ie jsz e  s k ro m n e  w aru n k i z w ro w o tn e , 
tak  d a lek ie  od k o m fro tu , p ro s ty  sp o só b  
ż y c ia  o w ie le  p rz e w y ż s z a  h ig ie n ę  K rólów  
i m a g n a tó w  fra n c u sk ic h , an g ie lsk ich , c z y  
h is z p a ń sk ic h  z 15 i 16 w ieku .

D z is ie jsz e  n a js k ro m n ie js z e  m ie sz k a n ia  
są  h ig je n ic z n ie js z e  o a  d a w n y c h , a p rź e -  
d e w sz y s tk ie m  d z iś  !u d / ,e  ch cą  i lubią... 
m y ć  się.

Ja k  żyli kroiowie i ich tw ór w 16 i 1 7  wieku
M ie sz k a ń c y  P a ry ż a ,  D re z n a . B e rlin a , 

W ie d n ia , R z y m u , —  co tu  u k ry w a ć  i n a ­
sze j W a rs z a w y , — b y to w a li w  sk ro m n y c h  
w a ru n k a c h  z d ro w o tn y c h . B ru d n i byli i lu­
dzie  i d o m y  i u lice . W  p o k o ja c h . ro iło  się 
o d  n a jp rz e ró ż n ie js z y c h  o w a d ó w -p a s o rz y -  
tów . m a ją c y c h  sw e  s ie d lisk a  z w ła sz c z a  w; 
b a ld a c h im a c h  n a d  łó żk am i. B a ld a c h im y  i r  
u rz ą d z o n o  w celu  o c h ro n y  p rz e d  o w a d a ­
mi, ż y ja c e m i na su fic ie . O c z y w iśc ie  d a ­
sz e k  tak i z a s ła n ia ł śp ią c e g o  o ty le , że  p lu ­
sk w a  c z y  in n y  o w ad , z a m ia s t sp a ś ć  k ró ­
low i c z y  k ró lo w e j na  nos, p a d a ły  na  b a l­
d ach im . A s ta d  ju ż  n ie d a le k a  d ro g a  do 
d o s to jn e g o  łóża . R o b a c tw o  g n ieźd z iło  się  
ró w n ież  w  o d z ie ż y  i na  c ie le  lu d zk iem .

W  w ieku  18 n a w e t d w o ry  c e sa r sk ie  
n ie  zn a ły , je s z c z e  u m y w a ln i i m isek  do 
m y c ia  się , a co  tu  m ó w ić  o c iep łe j kąp ie li 
i w an n ie . Z d z b a n k ó w  lano  sob ie  w o d ę  na 
rę c e  i w  ten  sp o só b  zw ilżan o  sk ó rę . K ró ­
lom  fra n c u sk im  p o d a w a ła  z ra n a  s łużba  
m o k ry  rę c z n ik  do  o tw a rc ia  tw a rz y  i rąk . 
O lu d z ia c h  c z y s ty c h  m ó w io n o  w o we j  
ep o ce , ja k  o z ja w is k a c h  w y ją tk o w y c h  i 
z a s łu g u ją c y c h  na  sp e c ja ln a  u w ag ę . W s p a ­
n ia ły  d w ó r L u d w ik a  X IV  i sam  k ró l c ie r ­
p ia ł b a rd z o  w sk u te k  b ra k u  c z y s to śc i.

M ia s ta  b y ty  s tra sz liw e . N a u b cach  i 
p la c a c h  le ż a ły  s t e r ty  śm iec i i naw ozu . 
K a ż d y  ch łop , p rz y je ż d ż a ją c y  na ta r g  do 
B e rlin a , o b o w ią z a n y  b y ł w ed łu g  ro z p o ­
rz ą d z e n ia  w y d a n e g o  w r. 167.1 w y w ieźć  
z m ia s ta  w ó z  n ie c z y s to śc i. P o  u licach  s p a ­
c e ro w a ły  sw o b o d n ie  św in ie , n a w e t w c z a ­
sie  w ie lk ich  u ro c z y s to śc i i o b chodów . M ia­
s ta  n ie  m ia ły , w o d o c iąg ó w , a do  18-go 
s tu le c ia  w  P a ry ż u  nie m ożna  b y l i  w z iąć  
w o d y  do u s t, ta k  b y ła  z a n ie c z y sz c z o n a  i 
c u c h n ą c ą .

W  L o n d y n ie  spodk iem  u lic y  p ij n ę ly  
śc ieżk i, w y d z ie la ją c e  ' s t r a s z l iw y  odór. 
A by  g o  n ic  czuć , p rz e c h o d z e ń  p o m y k a ł 
p o n d  n iu ram i: a le  i tu  c ze k a ła  go p r z y ­
k ra  n ie s p o d z ia n k a : Z  o k ien  d o m ó w  w y le ­
w an o  n ie c z y s to śc i w p ro s t  na u licę , n ie  b a ­
cząc na p rz e c h o d z ą c y c h  m im o  ludzi.

M iejsc  u s tę p o w y c h  p ra w ie  n ie  b y ło . S ły n ­
n y  p a ry s k i „L u w r" , a w  H iszp an ji k ró le w ­
ski p a ła c  b y ły  zu p e łn ie  z a n ie c z y sz c z o n e . 
W  p o c z e k a ln ia c h  k ró le w sk ie g o  d w o ru  s t a ­
ły  c u c h n ą c e  k ad z ie .

W y b itn y  h is to ry k  f ra n c u sk i F r a n k ­
l i n  w dziele, sw em  p. t. „Życie pryw atne  
dawnych ludzi"  p o w ia d a , że g d y  w  P a r y ­
żu w  r. 1666 u rz ą d z o n o  ogó lne  c z y s z c z e ­
nie u lic, w o b ec  n ig d y  n ie k o ń c z ą c e j się  
d żu m y , to  d!a u czczen ia  ta k  d o n io s łeg o  
fak tu  h is to ry c z n e g o  w y b ito  d w a p a m ią tk o ­
w e m ed a le , a n a jw ię k s i p is a rz e  te g o  o k re ­
su  tw o rz y li na  ten  te m a t d z ię k c z y n n e  
p o e m a tv .

J a k  p o w iad a  w sp o m n ia n y  F ra n k lin  —  
B en  ry k  III w y d a ł w  r. 1578 ro z k a z , a b y  
K ażdego p o ra n k a , p rz e d  je g o  w sta n ie m  
c z y sz c z o n o  p a łac o w e  sa le , a  za  L u d w i­
ka  XIV n a  d w o rz e  k ró le w sk im  „panował 
zapach siln iejszy niż zapach róż} ale by" 
najmniej nie m ilszy".

N ie lep ie j p rz e d s ta w ia ł s ie  sp o só b  o d ­
ż y w ia n ia  się  ó w c z e sn y c h . H is to ry k  Ma* 
c a u la y  s tw ie rd z a , że  w  w ieku  15 i 16, 
a n a w e t 17, p ie c z y w o  je d z o n o  b a rd z o  złe. 
V  Końcu 17 s tu le c ia  n a w e t lu d z ie  z a m o ż ­
n ie js i sp o ż y w a li tak i ch leb , k tó re g o  sam  
w y g lą d  w y w o ła łb y  d z is ia j w  k ażd y m  
d o mu  ro b o tn ic z y m .

MODY... SOWIECKIE.
W  Leningradzie o tw arta  została w ystaw a, 

ilustrująca reformę mody w Sowietach. Nowym 
strojem „.ubraniem proletarjackiem ", lansowa- 
nem przez tw órców  w ystaw y m a być kostjum, 
uszyty z szarego materjału (zimą z sukna, la- 
fem z płótna), składający się ze spodni i g ład­
kiej bluzy. Spodnie mają również, nosić j ko- 
hi ety, sjjodnie dla niewiast m ają jednak być 
nieco szersze i krojem przypom inające szara­
wary. Zasadniczą różnicą między sł rojem mło­
dej dziewczyny i chłopca mają być ozdoby u- 
brania: na bluzie damskiej wyszyte są m aszyny 
rolrdcze, kieszenie przy spodniach męskich o- 
zdobione są kolorowa aplikacją w  formie mło­
ta.

nuzcum Zoologiczne 
spłonęło w Warszawie

Dziś o północy, z nieustalonych dotychczas 
przyczyn, wybuchł groźny pożar > gmachu 
Muzeum Zoologicznego i Anatomjl Patologicz­
nej Uniwersytetu Warszawskiego. Ogień roz- 
sztrzał się wskutek wietrznej pogody z ogromną 
silą, przybierając katastrofalne rozmiary. Do­
piero po upływie pół godziny o wybuchu pożaru 
dyżurni nocni Uniwersytetu zawiadomili straże 
ogniowe.

Jak dotychczas ustalono, ogień powstał na 
pierwszem piętrze w salach Muzeum Zoolo­
gicznego i wskutek nagromadzenia łatwopal­
nych materjaiów rozszerzał się w szybkiem 
tempie.

Przybyłe straże ogniowe przedewsżystkiem 
przystąpił) do zabezpieczenia przyległych bu­
dynków Uniwersytetu oraz, co najważniejsze, 
budynków szpitala św. Rocha, — które miesz­
czą sale chorób wewnętrznych i chirurgiczne.

W szpitalu powstał popioći. Chorzy, któ­
rzy mogli wstać z łóżek o własnych siłach, 
oorwali się, by uciekać przed niszczycielskim 
żywiołem. Ciężej chorzy wszczęli alarm, żą­
dając natychmiastowego ewakuowania. 1 rze­
czywiście, dyżurny szpitala św. Rocha zaalar­
mował całą służbę szjyitalną, która zaczęła prze­
nosić ciężej chory ch z pawilonów zagrożonych.

Natychmiastowa alkcja straży pożarnych nie­
mal w ciągu pól godziny umiejscowiła pożar, 
zabezpieczają: całkowicie przylegle budynki od 
zniszczenia. Trudnością w akcji byi fakt, że 
Muzeum, gdzie powstał pożar, jest budynkiem 
właściwie jednopiętrowym o płaskim dachu i, 
że sale, w których powstał pożar, były taik sil­
nie zaryglowane, że strażacy musieii tc porami 
rozbijać drzwi, aby dostać się do ognia.

Po 4-godzinnei akcji pożar całkowicie uga- 
szoiiu, jednakże straty, jakie poniósł Uniwersy­
tet Warszawski, są znaczne, bowiem prawie 
wszystkie eksponaty, znajdujące się w  salach 
na pierwszem pietrać, uległy zniszczeniu, bądź 
to prze: ogień, bądź też prztz wodę. Na szczę­
ście ocalała bogata bibljoteka Muzeum Zoolo­
gicznego, znajdująca się w tymże samym bu­
dynku, którą zaalarmowani urzędnicy Uniwersy­
tetu w porę usunęli.

Ogień powstał albo ' wskutek ■raprószenia, 
albo wskutek krótkiego spięcia. ■

JERYCHO inAj STARSZEM MIASTEM 
W PALESTYNIE.

Od dłuższego już czasu w m iasteczku Je ­
rycho w Palestynie prowadzi prace wykopali­
skowe komisja, na której czele znajduje się 
profesor G arstang. Uczony ten wystosował 
obecnie do „Acadcmie des Ińscriptlons et Bel- 
les Lettres" szczegółowe spraw ozdanie z do ­
konanych prac. Jak widać z tego  raportu, ce­
lem eKspedycji było zbadanie epoki wieku 
bronzowego, a mianowicie tysiąclecia, poprze­
dzającego czasy patrjarehy A braham a (2000 
—3000 przed C hrystusem ). Prof. G arstang 
stw ierdza w swem piśmie na podstaw ie prze­
prow adzonych paaań  że Jerycho będąc tiaj- 
starszem  m a sten Palestyny, jest równocześnie 
jednem z najsta szych osiedli ludzkich na BI. 
skini Wschodzie.

Ciągnienie Pożyczki Inwestycyjnej
W  pierwszym dniu ciągnienia 3 oroc. p re­

miowej pożyczki ijiyestycyjiie.i. wylosowano 
premje następujące: ( 1 -sza liczba oznacza nr, 
serji, 2-ga numer obligacji).

Zł. 500.000 — 16913 4- Zł. 125.000 — 4805 9. 
Zł. 50-000 — 8260 31, 15399 2. Zł. 25.000 — 
4390 30, 13547 35- Zł. 10060 ( t)  1070 12, <3301:. 
3128 32, 4001 3. 4012 47 (4501). 5554 13, 5632 
22. (6501), 7943 31. (9501), 11970 10. 12317 13, 
13537 46, 18056 14, 21797 i i ,  21927 45. 22203 19.

p c 7.1 5.000: 91 10, 420 41, 1570 21, 1586 15, 
1595 36, 3645 47, 4575 17, 5032 27. 5342 50,
5811 19, 6271 28, S166 5, 8629 29. 9125 7.
10216 48. 10774 41, 11073 17. 11176 46. 14017 26,
14329 43 15833 6, 16187 21. 16853 45. 16940 27,
17157 6, 19291 5, 20215 44. 2069? 29. 22284 49.

Schuschmgg,



Następnie hrabia Ilarro zwrócił się 
z prośbą do barona, żeby na czas przy­
krych dochodzeń sądowych i pogrzebu  
hrabianki B eaty udzielił gościny jego 
narzeczonej i córce. Pragnąłby, żeby 
Gryzelda pozostała pod opieką baro­
nowej Dalheim do czasu, aż hrabia bę­
dzie ją m ógł jako żonę wprowadzić 
do siebie. Aczkolw iek m iało to nas taj 
pić niedługo, gdy tylko upora się z ko- 
niecznem i, związanem i z tem formal­
nościami.

—  W ięc, jak sądzisz, czy matka 
twoja nie będzie miała nic przeciwko 
tem u? —  zapytał wkońcu hrabia.

—  Naturalnie, matka moja uczyni 
to z  największą przyjem nością, tem - 
bardziej, że będzie szczęśliwa, 'ż nada­
rza jej się sposobność okazania ci jej 
prawdziwych uczuć dla ciebie.

—  W  takim razie natychm iast po­
jadę z tobą do Dalheim  i sam przedło­
żę jej moją prośbę. Teraz m ogę już 
śmiało przestąpić w asz próg.

—  Dobrze, Harro, cieszę się nie­
w ym ow nie, że te straszne czasy masz 
już poza sobą. W ięc chodź, pojedzie- 
m y teraz do Dalheim. P o  drodze na­
dam we wsi telegram  do mojej narze 
czonej. Pozw olisz, że tu zaraz przy 
biurku twojem  zredaguję go. M uszę 
przecież zawiadom ić T illy o  w aszych  
zaręczynach. Czy nie masz nic prze­
ciwko temu?

—  A leż skąd, to nie jest już teraz 
tajem nicą!

Baron usiadł przy biurku 1 napisał 
telegram, który brzmiał następująco:

Kochana T illy!
Hrabia T m ien iels i Gryzelda zarę­

czeni. Modra T illy! Niewinność Hat w  
udowodniona, dzięki Gryzeldzie. Gry- 
ze’da aż do ślubu w Dalheim. Obszer­
niej w liście.

Tw ól Fryderyk".

— - Tak, — powiedział zadowolony. 
—  T illy  nigdyby mi nie wybaczyła te­
go , gdybym  zwlekał chociażby godzi­
nę z tą wiadomością. Ona musi o tem  
w iędzieć natychmiast.

Panów ie pożegnali się z Gryzelda, 
którą zawiadom ił o celu wyjazdu hra­
biego.

—  Czy tylko nie będę dla państwa 
ciężarem ? —  zapytała barona.

Baron pocałował ją w rękę.
—  N ie m oże sobie pani wcale w y­

obrazić, jak szczęśliw i będziemy, móc 
się czem kolwiek przysłużyć hrabiemu, 
pomijając to, że będzie dla nas praw­
dziwą radością, mieć u siebie tak mi­
łych  gości.

—  A wiec m ogę bez skrupułów  
przyjąć gościnę w  Dalheim?

— Bezwątpienia. A teraz proszę, 
niech pani przeczyta, co zadepeszuję 
do Tilly.

Gryzelda zaczęła czytać.
—  D laczego „Mądra Tilly", panie 

baronie? —  zapytała Gryzelda, rumie- 
riąc się.

—  Bo T illy odrazu poznała, że mój 
przyjaciel Harro nie jest dla pani obo­
jętny.

Gryzelda roześmiała się.
—  W  takim razie w szystko w* po­

rządku, m oże pozostać „Mądra Tilly".
—  W rócę m ożliwie najprędzej, 

Gryzeldo —  powiedział hrabia, żegna­
jąc się z narzeczoną.

Gryzelda spojrzała na n iego swemi 
promiennemi oczym a, które w yw oły­
w ały zawsze wzruszeń je w jego sercu.

—  Dowidzenia Harro!
wrr D ow idzenia, Gryzeldo!

40) Panow ie odjechali, a Gryzelda do­
kończyła pisanie listów-' do ciotki 
i prosiła o podzielenie się temi wiado­
mościami z ciotką Agnieszką. A naj­
ważniejsze, żeby ją jaknajprędzej za­
wiadomiła o jej zaręczynach z hrabią.

List do ciotki A gnieszki bvł znacz­
nie krótszy i brzmiał następująco:

„Moja zł o! a cioteczko!
Twoja Gryzelda została narzeczoną 

hrabiego Treuenlels. Jak to się stało, 
dowiesz się z listu do mateczki Anny, 
kióry wysyłam jednocześnie z tym. 
Tobie chce tylko jeszcze powiedzieć, 
że jestem niewymownie szczęśliwa. 
Mój narzeczony przybędzie jutro do 
zakładu, żeby Cie oficjalnie poprosić o 
moją rękę. Naturalnie musisz go 
przedstawić wszystkim paniom, żeby 
wszystkie moje mateczki mogły mnie 
błogosławić na drogę szczęścia. Śuib 
mój odbędzie sie niedługo. Do tego 
czasu pozostaje w Dalheim pod opieką 
buronowej Dalheim, która, jak Ci wia­
domo, jest teściową Tilly. A że Tilly 
też wkrótce poślubia barona Dalheima, 
więc będziemy mieszkały w sąsiedz­
twie, co mnie ogromnie cieszy.

Córeczka mojego narzeczonego, a 
a tem samem teraz i moje ukochane 
dziecko, będzie ze mną w Dalheim A 
jeżeli tv przyszłym tygodnia będzie 
ładna pogoda, io przyjadą z moją có­
reczką do klasztoru, żeby ją wam 
przedstawić.

Ach, ty moja kochana cioteczko, 
juk pięknem stało się moje życie! Gdy­
by tego dożył mój biedny ojczulek! Ja  
dziękuję Bogu z głębi sivego wdzięcz­
nego serca za 10 promienne szczęście, 
jakie mnie spotkaw. a  mój narzeczo­
ny pragnie, żebyś z nami zamieszkała 
w zamka, na niczem Ci nie będzie 
zbywać l za Twoją czulą opiekę chcę 
Ci się odwzajemnić dobrobytem i bez­
troską do końca życia, które oby jak- 
najdlużej trwało. Więc bądź gotowa.

Nasz ślub Odbędzie się naturalnie w 
ciszy. Okoliczności nie pozwalają nam 
na huczne obchodzenie tej uroczysto­
ści. Przeczekaliśmy rok żałoby po 
hrabinie Alicji, gdyby nie to; że ja je­
stem taka bezdomna i że mój narze­
czony i moja mała Gilda nie mogą się 
beze mnie obejść.

Tak moja cioteczko, mój narzeczo­
ny twierdzi, że potrzebna im jestem, jak 
słońce do życia. A to czyni mnie tak 
szczęśliwą, że zapominam o wszyst- 
kiern ziem, co ostatnio tu przeżyłam.

Mateczka Anna i Ty musicie jed­
nak przyjechać na mój ślub. A Ty po­
zostaniesz już tu z nami w Treuen- 
fels. 1 mam nadzieję, że mateczka 
Anna będzie znów jak dalej ulubio­
nym, częstym gościem Treuenfels.

A teraz muszą już kończyć, moja 
córeczka niecierplbwt się już trochę.

Ściskam Cię i  całuję, kochana moja 
Cioteczko

Twoja szczęśliwa Gryzelda".
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O G RO M  SZCZĘŚCIA

Gryzelda została przyjęta w  D al­
heim z całą serdecznością. A  hrabia 
pojechał do klasztoru i przywiózł mnó­
stw o pozdrowień.

Opowiadał, że ruch zrubił się w 
klasztorze z jego przyjazdem. Jak m u­
siał w ziąć udział w  popołudniowej her­
batce i jak bez przerwy m usiał opo­
wiadać paniom o Gryzeldzie.

K iedy w  następnym  tygodniu Gry­
zelda przyjechała do klasztoru z małą 
Gilaą, o mało nie została uduszona 
pieszczotam i i uściskam i pan. Radość 
była tak wielka, że Gryzelda zapro­
siła po ślubie w szystkie panie do zam­
ku Treuenfels.

20-go września odbył się ślub Gry- 
zeldy z hrabią Harrc. Z zaproszonych  
gość; byli tylko rodzina von Sarnów, 
baron Dalheim  i jego  matka, ciotka 
Agnieszka i mateczka Anna.

N adeszło dużo serdecznych powin­
szow ać. Na w szelkie sposoby starali 
się dawni przyjaciele hrabiego okazać 
mu sw oją radość spowodu w yśw ietle­
nia jego niewinności. Także w e  
w szystkich gazetach rozpisywano się 
na temat' ostatnich wypadków' w zam­
ku Treueniels.

Gryzelda i hrabia H arro byli nie­
wym ow nie szczęśliwi.

Rankiem w dniu zaślubin wróciła 
Gryzelda z Gildą i baronową Dalheim  
do zamku. Baronowa na prośbę hra­
biego, zajęła się wyprawą młodej przy­
szłej hrabiny. Cała wyprawa leżała  
rozpostarta w  pokojach Gryzeldy. 
W szystko do najdrobniejszych szcze­
gółów  było wspafliałe i godne przy­
szłej hrabiny von Treuenfels. Gryzel­
da cieszyła się ogrom nie tętni wspa­
niałościam i, któremi hrabia chciał 
jeszcze przyozdobić swoją miłość.

Zanim się ubrała w  ślubny strój, 
Gryzelda zeszła jeszcze na chwilę do 
galerji obrazów. Zabrała ze sobą pęk 
kwiatów', któremi przybrane były 
wszysrkie jej pokoje i trzymając kwia­
ty w  ręce, podeszła z niemi do natu­
ralne) w ielkości portretu hrabiny A li­
ce Przym ocow ała kwiaty do ramy u 
stóp hrabiny i patrząc w jej piękną 
twarz powiedziała:

—  Biedna duszo, czy znalazłaś 
wreszcie spokój? Dziękuję ci, że wska­
załaś mi drogę, po której krocząc, m o­
głam dowieść niewinności Harra. Bądź
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mi nadal przyjazną. Będę dla tw ego  
dziecka dobrą i oddaną matką i nau­
czę je czcić twoją pamięć. Przez  
w czesną śmiercią okupiłaś w szystkie  
sw o fi w iny i św .ętą niech będzie pa­
m ięć o tobie. A  błogosław iony jest 
tw'ój duch, gdyż ukazał mi się we śnie. 
W ieczne odpoczywanie daj ci Boże.

T ak m ówiła Gryzelda do obrazu. 
A  kiedy jeszcze raz na odchodnem  
spo^zała na niego, promień w rześnio­
w ego słońca padł na twarz hrabiny 
Alicji, przez co robiła wrażenie, ja k b v  
się uśmiechała.

Z lekkiem, spokojnem sercem po­
szła Gryzelda na górę i zaczęła się 
przygotow yw ać do ślubu.

A  kiedy potem , opierając się na 
ramieniu narzeczonego, szła wśród  
nielicznych gości do ołtarza, tyle 
szczęścia i ladości biło z tych dwojga  
ludzi, że serca w szystkich  czuły sie  
przejęte do głębi.

Hrabia Harro i jego m łoaa m ałżon­
ka żyli ze sobą tak szczęśliw ie, że Gry­
zelda nieraz mawiała do m ęża:

—  A ż mnie lęk bierze przed og ro ­
mem naszego szczęścia Ha^ro!

Hrabia przyciągał ją . w tedy do 
siebie i zaglądał jej głęboko w  oczy;

—  G otów jestem , jak Folikrates 
złożyć ofiarę bogom , żeby uśm ierzyć 
ich zazdrość,

I los rzeczywiście zażądał ofiary1.
N ie minął jeszcze rok od zaślubin  

C ryzeldy z hrabią, gdy  wybuchła  
straszna wojna, w której w zięły  udział 
prawie w szystkie państwa w Europie. 
Hrabia Treuenfels musiał tajeże w yje­
chać do sw ego pułku i Gryzelda zosta­
ła sama, pogrążona w  ciężkiej trosce 
o sw ego kochanego męża. A le w  
chwili pożegnania była dzielna i silna, 
by nie utrudniać mu tej ciężkiej próby. 
A B óg w ynagrodził jej tę odwagę. 
Hrabia Harro ominął szczęśliw ie  
w szystkie zasadzki i niebezpieczeń­
stwa tej strasznej wojny.

Jak często tylko m ógł, brał urlopy, 
by przyjeęhać do domu, zobaczyć, 
Gryzeldę i swoją małą córeczkę.

A  kiedy na B oże N aioazen ie 1915 
roku znowu wrócił na urlop do domu, 
pełen niespokojnej tęsknoty, wyszła  
jego młoda małżonka nieco blada, ale 
niezmiernie piękna z maleńkieir. dziec­
kiem na ramieniu.

Był to przyszły dziedzic majoratu, 
maleńki hrabia von Treuenfels.

Gilda w  radosnych podskokach  
podbiegła do ojca.

—  Tatusiu, kochany tatusiu, do­
stałam maitńkiegc, braciszka, chodź, 
zobacz!

W zruszony do głębi, przycisnął 
hrabia usta do czółka sw ego  maleń­
kiego synka.

—  W yrośnij mi synu, na dzieinego  
męża. H uk armat jest twoją koły­
sanką!

—  I niech będzie szczęśliwym  czło­
wiekiem. mój Harro, ■— szepnęła Gry­
zelda, pochylając się nad kołyską.

Hrabia zaczerpnął oddechu.
—  Tak szczęśliwym , jakim stał się 

jego ojciec dzięki twojej miłości, mo- 
a Gryzeldo!

K O N IE C ,
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Kąctti radjoftfy
MĄDRY ROLNIK BIERZE DO RĘKI 

h OŁÓWEK I LICZYJ
' Cokolwiek pisze się o wsi dobrego, czy .złe­
go, jest fakiem, że prawie we wszystkiem tkwi 
nieznajomość rzeczy i brak należytej arjentacji 
w bolączkach i potrzebach wsi. Wiele zapewne 
brakuje jeszcze do gruntownych zmian, lecz, 
gdyby nie tak ciężkie czasy, dokuczające 
wszystkim, to już dzisiaj sytuacja na wsi przed­
staw iałaby się Inaczej.

Poważnem niedomaganiem w si była nie­
znajomość, czy też niechęć do rachowania. 
O becnie wielu" gospodarzy przekonało się, że 
bez ołówka i rachow ania nie można się obejść. 
I gdy zbliża się sezon jesienno-zimowy, w któ­
rym to każdy ma coś do zbycia, a  równocześ­
nie wiele do płacenia, rozsądny i przewidujący 
rolnik bierze do ręki ołówek i oblicza, ile gotów­
k i  mu wpłynie i jakie będzie miał wydatki.

U stalając w ydatki nie powinien zapomnieć o 
jedzeniu i o kupnie aparatu  ra aj owe go i opła­
ceniu abonamentu. W  tych tak w ażnych cza­
sach, z uwagi na konieczność trzym ania rąk na 
pulsie życia codziennego i otrzym yw ania przez 
w ieś wiadomości bezpośrednio, winno znaleźć 
się na wsi jak najwięcej aparatów  radjowych. 
D latego nie zapominajm y o tern, mimo, że ma­
m y inne bardzo w ażne w ydatki domowe. Ob­
liczmy się dobrze —  a w ydatek ten opłaci nam 
Się sowicie.

CO PRZYNIESIE ROlNIKOM KaDJO W NIE­
DZIELĘ, 13-00 PAŹDZIERNIKA?

Jak zwykle o godz 9.03 nada Polskie Radjo 
..Gazetkę rolniczą" w  opracow aniu p. Stani­
sław a Jagiełły. W prow adzona od niedawna 
audycja pod tą nazwą, zdobyła sobie już pew­
ną popularność w śród słuchaczów wiejskich. 
Przynosi ona najświeższe nowiny bezpośrednio 
interesujące rolników, orjentując ich w cało­
kształcie życia gospodarczego i społecznego.

O godz. 3 po południu red. Antoni Zaohenw 
ski w  pogadance p. t.: „W ieś podstaw ą jest I 
basta"  omówi drugie skolei zagadnienie, doty­
czące kształcenia dzieci chłopskich i ich roli na 
w si. Jest to  zagadnienie o głębszean znaczeniu 
spolecznem, o którem się wiele mówi i pisze w 
ostatnich czasach z myślą o właściwem wyzy­
skaniu bezrobotnej inteligencji wiejskiej, m ar­
niejącej w  bezczynności. Autor pogadanki w ska­
że możliwości należytego w ykorzystania św iat­
łych jednostek w różnego rodzaju organizacjach 
gospodarczych, społecznych i kulturalnych na

„PRZEGLĄD RYNKÓW PRODUKTÓW ROL­
NYCH"

w  zzeczowem opracowaniu p. Stanisława 
Prus-W Iśniewskiego, zostanie nadany o godzi­
nie 3 m. 25.

O godz. 15 m. 43 po raz pierwszy w  pro­
gram ie wiejskim ogólnopolskim weźmie udział 
rozgłośnia toruńska, przed mikrofonem której 
dr. W łodzimierz Kulmatycki, Kierownik P ra­
cowni Rybackiej Państw ow ego Instytutu Nau­
kow ego G ospodarstw a W iejskiego w Bydgo­
szczy, wygłosi pogadankę p. ti: „Jałt użytkow ać 
naw t.i w łościańskie?" Praw ie niema w  Polsce 
wsi, w  której nie znalazłby się eonajmniej je ­
den staw ek odpowiedni do hodowli ryb ; nie­
zagospodarow ane małe stawki, będące w posia­
daniu drobnych rolników w ynoszą w Polsce 
zgórą 2.000 ha. przyczem cyfrę tę  należy uwa­
żać za bardzo skromnie obliczoną Do stawków  
tych zaliczamy staw y gminne, podw órzowe, fol­
w arczne, pojskowe, doty poglinowe i potorfo- 
we, wreszcie drobniejsze płytki Jeziorka. Gdy­
byśm y te  „nieużytki" zagospodarowali, mogli­
byśm y osiągnąć znaczny naturalny przyrost 
ryb, wynoszący od 200 do 400 kilogramów, bio­
rąc pod uwagę jakość produktyw ną tych staw ­
ków, które znatury posiadają w  znacznej ilości 
części odżywcze. Niestety, przyznać trzeba, że 
może nigdzie nie popełnia się tyle błędów, co 
przy gospodarce ryonej. Stąd pogadanka wy­
bitnego specjalisty zasługuje na specjalną uwa-
*«• , i

O PRZEPISACH FTNANSOWO ROLNYCH.
tnż. Fryderyk Zol! wciągu dalszym mówić 

będzie o przepisach finansowo-rolnych, które 
obecnie nabierają specjalnego znaczenia, we 
czwartek, dnia 17 października, o  stałej go­
dzinie dla rolników —  19-ej m. 25.

CO NOWEOO PRZYNOSZĄ 
WYDAWNICTWA ROLNICZE?

Inż. Irena Niewodniczańska w  sobotę, dnia 
19 października o 7-ej wieczorem m. 25 poda 
przegląd rolniczej prasy krajowej i zagranicz­
nej. , , ,

OD 14 DO 19 PAŹDZIERNIKA W RADJO 
POLSKIEM.

Stale o godzinie 7 wieczorem minut 23 w 
tym tygodniu, w poniedziałek 14 i 18 (piątek) 
ińż. Tarkowski omówi skrzynkę rolniczą, we
wtorek, 15-go p. Płatek wiadomości rolnicze.

CZYNY KARALNE.
P, Jadw iga Zieleńczykówna wygłosi w dniu 

16 października o godz. 19 m. 25 pierwszy 
z cyklu feljetonów prawno-społecznych dla 
wsi p. t.; „Czyny karalne". W  zapoczątkowa­
nym na tem aty prawno-społeczne felietonie 
autorka w  barw ny sposób omówi konsekwen- 
cie, jakie ponoszą mieszkańcy wsi spowodu nie­
świadomości popełnianych czynów, bądących w 
sprzeciwie z obowlązującem prawem.

gjż W  xvm  WIEKU W  POLSCE —  KOBIETA 
YŁA WYBITNĄ DZIAŁACZKĄ SPOŁECZNĄ.

Szeroki ogół naszego społeczeństwa nie zna
nazwiska Anny Jabłonowskiej. A  była to  Bardzo 
ciekawa postać. Żyjąc w XVIII wieku, kiedy 
kobiety pozbawione były praw a samodzielnego 
stanowienia o sobie, potrafiła sama zarządzać 
ygromoemi dobrąmlj w  których wprowadziła

oryginalną i sprawnie działającą organizację sa­
morządową i szereg instytucyj społecznych. O 
tej niezwykłej kobiecie mówić będzie w Pol­
akiem Radjo p. M arja K arczewska w  swej po­
gadance dla kobiet p. t.: „Ahna Jabłonowska — 
działaczka społeczna XVIII wieku", dn. 16 paź­
dziernika o godz. 12 m. 15. ;

DYSKUTUJMY!
Zapraszam y do w spółpracy! Pod tern hasłem 

prow adzona będzie nowa audycja „Dyskutuj­
my". Audycja ta  przeznaczona jest dla grup 
dyskusyjnych, które b ę d ą  pow staw ać zarówno 
przy stowarzyszeniach i klubach, jak toż w do­
mach pryw atnych. Każdy słuchacz radjow y mo­
że w akcji tej w spółpracować z Polskiem Ra- 
djem. W jaki sposób —- opowie o tem redaktor­
ka Emiija Grocholska w swoim odczycie p. t.: 
„Nąsze zebrania dyskusyjne" dn. 16 paździer­
nika o godz. I7-ej.

JAK EUROPA PODBIJAŁA AFRYKĘ?
Zagadnienia kolonjalne w  Afryce zajmują 

obecnie uw agę całego św iata. Mają one już 
całą sw oją historję. Omówi ją prof. Jan Dą­
browski w  cyklu odczytów p. t.: „Podbój Afry- 

,ki przez Europę". Pierwszy odczyt p. t.: „W al­
ka o Afrykę w starożytności I w średniowie­
czu" wygłoszony zostanie dn. 17 października
0 godz. 17-ej. ;

POLSKA W YSTAW A P t YWAIĄCA NA Da - 
LEKIM WSCHODZIE.

Produkty polskie często dochodzą na dalekie 
rynki pod obcą nazwą i przez obcych pośred­
ników. Zwłaszcza rynki Dalekiego W schodu, do 
których docierać zaczyna produkt polski, mało 
są jeszcze znane naszym eksporterom . W  po­
szukiwaniu nowych rynków i dla nawiązania 
kontaktu z importerami Państw ow y Instytut 
Eksportowy postanowił zorganizować w ysta­
wę w krajach Dalekiego W schodu. W ystaw a, n- 
rządzona na jednym ze statków  „F ar Eeast Li­
nę" odwiedzać hędzie wszystkie większe porty 
Dalekiego W schodu, w których koncentruje sie 
handel, O tej ciekawej imprezie powie inż. Lud­
wik Schmorak w reportażu: „Polska w ystaw a 
pływająca na Dalekim W schodzie", dn. 18 paź­
dziernika o godz. 17-ej. i

KONCERT SYMFONICZNY.
Dnia 18 października orkiestra symfoniczna 

Polskiego Radja, o godzinie 21 ni. 5, wystąpi, 
iak zwykle, z bogatym  programem.

JAK UMOCNIĆ SAMODZIELNOŚĆ.
Polska cierpi na brak  kapitałów. W ojna 

przyczyniła się do tego, niszcząc kapitał rze­
czowy, ulokowany w m aszynach i narzędziach 
technicznych, jak również kapitał finansowy. W 
przemyśle naszym mamy dużo kapitału obce­
go. Uzyskanie samodzielności gospodarczej 
Polski w ym aga narastania kapitalizacji w e­
wnętrznej. Kapitały zagraniczne, konieczne do 
celów inwestycyjnych, powinny wpływać raczej 
w formie długoterm inowych pożyczek, niż u- 
działu w przedsiębiorstwach. Na tem at ten p. 
Janusz Rakowski wygłosi odczyt ekonomiczny 
p, t.: „Kapitał i kredyt w gospodarstw ie Pol­
ski" z cyklu; „Jak umocnić samodzielność go­
spodarczą Polski" dn. 19 października o godz. 
17-ej.

KONCERT ORKIEbTRY WOJSKOWEJ.
W śród różnorodnych audycyj, jakie roz­

głośnię niemieckie transm itują z  Polskiego Ra­
dja, nadam y skolci dnia 15 października o godz. 
20. m. 10 krótki koncert muzyki dętej o pol­
skim charakterze. Będzie to pierwsza audycja 
tego rodzaju, nadana zagranicę, wykonawcą bę­
dzie orkiestra reprezentacyjna 36 p. p. Legjf 
Akademickiej.

CZY RADJO JEST POŻYTECZNE, CZY NIE?
W dtislejszych czasach, gdy 0 pieniądz tak 

trudno, każdy z wydawanym groszem się li­
czy. Nic dziwnego, żc wleie w ydatków  nawet 
bardzo pożytecznych, nie dochodzi do skutku, 
względnie pow stają rozmowy, czy należy uczy­
nić taki wydatek, czy nie. T ak ma się spraw a
1 z Radjem na wsi. W szyscy na wsi doceniają 
dużą i pożyteczną rolę, jaką spełnia dzisiaj 
radio w żyęlu obyw atela, lecz brak gotówki 
często zniechęca wielu pow ażnych rolników i 
ci zastanaw iają się nad tern, czy wogóle radjo 
jest pożyteczne, czy nie?

Lecz ci, którzy byli poza Polską, czy po­
znali tycie  w Polsce poza sw oją wsią, względ­
nie czytają pisma, zajmują jednolity front. W 
dzisiejszych czasach kulturalnych człowiek i 
taktyczny  rolnik bez radia nie może się obejść, 
ą więc i tacy, którzy doceniając działalność 

Radja, odmawiają sobie niejednego, oszczę­
dzają, aż wkońcu postawią na swojem, mając 
w domu aparat radjowy.

ZMIANA PROGRAMU RAMOWEGO NA 
SEZON JESIENNO-ZIMOWY.

W  wieczornym odcinku programu ram owe­
go Polskiego Radja na sezon jesienno-zimowy 
została w prowadzona pewna nieznaczna zmiana 
w porządku poszczególnych audycyj w dnie 
powszednie, Stale więc w  dnie powszednie, aż 
do I marca 1936 roku nadaw ane będą audycje 
między godz, 19, a 19,40 w  następującej kolej­
ności:

19— 19.15 — Koncert reklamowy. 19.1IL- 
19.25 — Zapowiedź program u na dzień następ­
ny. 19.25— 19.33 — Pogadanka rolnicza. 19.35— 
19.40 — Wiadomości sportow e lokąlne.

Zmiana ta  szczególnie w ażna jest dla słućha- 
czy wiejskich Polskiego Radja orąz tych, K tó ­
rzy interesują się wiadomościami sportowemi.

ALBUM POLSKIEGO RADJA.
W szystkim abonentom Polskiego Radja, któ­

rzy nie przerwali abonamentu wciągu sezonu 
letniego i którzy nadesłali 50 groszy na koszta 
przesyłki —  Polskie Radjo wysyłać będzie w

listopadzie b. r. pam iątkow y album. Album ten 
hędzie miał w ysoką w artość giaficzną i doku- 
mentarną.

PIĘĆ MINUT W  RADJO DLA OBRONY 
PRZECIWGAZOWEJ.

Począw szy od października Polskie Radjo 
przeznacza stale w czw artki 5-minutową poga­
dankę o godz. 20.55 dla spraw  obrony przeciw­
gazowej. Pogadanki, które w ygłaszać będą 
wybitni specjaliści, zaznajomią najszersze 
warstwy słuchaczy radja z zasadniczemi spo­
sobami obrony przed atakiem lotniczym. Zwła­
szcza dla wsi i małych miast, gdzie trudniej or­
ganizować specjalny kurs obrony przeciwgazo­
wej, czw artkow e pogadanki Polskiego Radja 
będą miały bardzo ważne znaczenie,

D!a orjentacji przypominamy, że pogadanki 
te wygłaszane będą zawsze po dzienniku wie­
czornym.

KAZANIA PRZEZ RADJO.
Polskie Radjo nadaje, jak wiadomo, w każdą 

niedzielę i św ięto kazania ze studja. Organiza-

Ub. soboty  na Jasnej Górie u O. O. 
Paulinów zgłosił się pewien osobnik  w 
sutannie, prosząc  o gościnę. O trzymał on 
jeden z górnych  pokoi nad  now ą kapli­
cą, w' którym się zainstalował. Z ach o w a­
nie tego osobtiika w ydało  się 0 0 .  P au li­
nom bardzo  podejrzane, a podejrz liwość 
0 0 .  Paulinów  zwiększyła się, gdy na­
stępnego  dnia wrócił on późną nocą i za-  
rządał,  aby mu dano kolację. Kolacji nie 
dostał,  tylko jeden z brac iszków  klasz­
tornych przyniósł mu wody. W idząc, że 
jest pod ooserwacją, a nie czekając, aż 
go zaczną  legitym ow ać, rzekomy Ksiądz 
tejże nocy uciekł. Opuścił się on po 
dwuch prześc ie rad łach  z okna  celi klasz­
tornej na  dziedziniec, poczem w śród 
ciemności nocnych zdołał przedostać się 
poza mury klasztorne.

Gdy brac iszkow i,  który przynosił w o­
dę, pokazano  album z fotografjami prze-

cją kazań 5 ustaleniem łch tekstu zajm uje się
specjalna komisja audycyj religijnych Polskiego 
Radj«c

W  najbliższym okresie, t. zn. od 20 p aź­
dziernika do 10 listopada b. r. Polskie Radjo na­
da następujące kazania na w szystkie swoje 
rozgłośnie;

Dnia 20 października — ks. prałat Aleksan­
der Fajęcki mówić będzie na tem at „I poslar 
sługi..."; dnia 27 października — ks. prof. Eu- 
genjusz Kapusta wygłosi kazanie p. t. :  „W  
blaskach Królewskiego M ajestatu"; na uro­
czystość W szystkich Świętych, dnia 1 listopada 
— mówić będzie ks. p ialat dr. Tadeusz Ja- 
chimowski na tem at „Błogosławieni O jca Nie­
bieskiego"; w  Dzień Zaduszny naukę religijną 
p. t.: „Problem śmierci" wygłosi ks. kanonik 
dr. Jan śm igielski; w  niedzielę dnia 3 listopa­
da —  ks. prof. dr. Michał Klepacz wygłosi ka­
zanie p. t.: „Dobroć — Niebo ku ziemi nachy­
la"; zaś dnia 10 listopada — ks. prof. Henryk 
W eryński z Krakowa wygłosi kazanie p. t.: „Ń;e 
sobie żyjem y".

to życie niesie?
UCIECZKA OSZUSTA W SUTANNIE

z  celi klasztornej na Jasne; Gór*e

urzędu pocztowego
Z Częstochowy donoszą nam: Na polecenie 

władz prokuratorskich został .aresztow any na­
czelnik urzędu pocztowego w Rudnikach, pod 
Częstochową. W ostatnim czasie władze śled­
cze wszczęły dochodzenia przeciwko areszto­
wanemu, którego podejrzewano o dokonywa­
nie system atycznych defraudacyj na szkodę 
urzędu pocztowego.

Niesumienny naczelnik wszedł w porozu­
mienie z inż. Głównarzewskim w  Brzezinach, 
w pow. śwlętocmowickim, na adres którego 
przesyłał nieomal codziennie większe przekazy

Demonstracja dziatwy szuolnd
Z dniem 2 bm- w Zagłębiu roznocza! się 

„Tydzień szkoły pow szechnej". W  zw iązku i  
tem  zaw iązał sie komitet pow iatow y obcho­
du. oraz kom itety lokalne, których zaaam em 
Jest należyta prooaganda i zainteresow anie 
społeczeństw a po trzeba budow y nowych 
szkól.

W ub. w torek Będzin był terenem  niezw y­
kłe} dem onstracji dziatw y szkolne), k tóra  e a - 
opatrzona w chorągiewki o barw ach narodo­
wych i transparen ty , p rzem aszerow ała ulica­
mi p rzy  dźw iękach ork iestry  szkolnej, Dzia­
twa niosła transparen ty  z napisam i: „Prosim y 
o szkołę na K saw erze", „prosim y o s«U gim­
nastyczną". „da) ofiarę na budow ę szkół" Itp- 
Widok olbrzym iego pochodu dzieci, w yw ołał 
ogrom ne zainteresow ani* w śród ludności mia­
sta.

Śmiały napad rabunkowy
W nocy na środę dokonano w śródmieściu 

C horzow a śm iałego napadu rabunkowego. 
Około godz- l-e j ul, H ajducka w racał w stro­
nę sw ego domu Paw et Maks®(on z  Chorzow a, 
(Sobieskiego 15), k tó ry  w chwili, gdy znajdo­
wał się w miejscu mniej oświetlonem . zacze­
piony został przez dw uch osobników. Osob­
nicy ci poprosili go o ogień i w  tej sam ej 
cbwilj rzucili się na niego, w lokąc go do 
bram y domu pod nr. 18. gd«zie powalili go ua 
ziemię, a następnie w dotkliw y spo*ód robili. 
Jeden z bandytów  zrew idow ał M akselonowi 
kieszenie i sk rad ł 48 zł. B andyci oddalili ste 
następnie w kierunku Klimzowca

O napadzie Makselon powiadomi? natych­
m iast policję, która rozpoczęte oościg za 
bandytami- — Tej sam ej noc.v udało się jej 
przytrzym ać pew nego osobnika, silnie podeh . 
rżanego o współudział w napadzie rabunko­
wym.

zgon posła WfiiicKtego
W nocy ze środy ua czwartek zmarł 

w Warszawie poseł W acław Wiślicki, 
który był przedstawicielem parlamentar­
nym ludności żydowskiej.

s tępców  kryminalnych, rozpozna ł  on w 
tym albumie zb ieg łego  codop iero  gośc ia  
w sutannie.

P rz ed  kilku dniam i p rzy  schodach , 
p row adzących  do jasnogórsk iego  sk a rb ­
ca, na  dole spostrzeżono  ukrytego za  
wielkim kufrem jakiegoś człowieka. T łu ­
maczył się on, że spadł ze schodów, lub, 
że szuka zgubionych  tu sw ych pieniędzy. 
O ddano  go w ręce funkcjonarjuszów  po­
licyjnych.

T e  d w a  w ypadki dały pow ód d o  wer- 
syj, jakoby  miał być planowany zamach 
na skarbiec jasnogórski.

P om ija jąc  już to, że skarb iec  zna jdu­
je się za pancerneini drzwiami, niemoźli- 
wem. praw ie  do w yłam ania ,  0 0 .  Paulini 
jeszcze baczn ie jszą  roztoczyli opiekę nad  
drogocennościam i jasnogórsk iego  klasz­
toru. (z)

pieniężne przez Pocztow ą Kasę Oszczędności w 
Katowicach. Przez ukrywanie nieczystych ma- 
chinacyj, nadużycia ciągnęły się od dłuższego 
czasu, tak, iż aresztow any poszkodował urząd 
pocztowy na około 16.000 zł,

Przypuszczają, iż osoba inż. Glównarzew- 
skiego była jedynie wymyślona, by w ten spo­
sób nie wzbudzić zawcześnie podejrzenia.

Dochodzenia w tei sprawie prowadzi sędzia 
śledczy przy Sądzie Okręgowym w Częstocho­
wie.

NOTOWANIA GIEŁDOW E
URZĘDOW A CEDUŁA 

GIEŁDY ZBO ŻO W EJ I TO W A R O W EJ W KATOW ICACH  
i  dn ia T październ ika  1533 r .

C ena rozum ieją *!ę aa 100 k*. p a ry te t  w t t e a  K ato­
w ice . w  handlu hu rtow ym  w ładunkach  waęonrywycSi.

K u rty  u tts ro n a  na p o d s taw ia : 
N tew a  t o w L  C»n tra n w k e . C e* o r ja n ta c

od do  o d  do
1450 U , -  14.73 15,33Żj-to

P tsem ict jedtwIMa 
P tae n lca  lednollla 
O w lw  Jednolity  
O w ie t rh ie ra n y  
Jco tin ltA  im  k a r i*
Jęw m leA  pastew ny
fa s o la  k la ta
F a to la  k ra ta
O rocłi Vle.torla
M aks z fe m n itw w u  su perio r
Mak
K ukurydza
Mak* pareirna I .  0-30%
M ąka tu u en n a  ( .  18 0-43%
M ak i p tieeraa  t  !C 0-34%
Maka pszenna g. 1Q 0-00%
M.ika pszenna g. IE 0-65%
M aka pszenna s . UD 45-6}%  
Malra ży t. w ycia* . 0-30%  
Mąka iy t .  f .  I * -4 J%
Maka z,yt s . |  M & Jg  
Mafea ży t. p. II 45-53% 
M aka ży t- razow a 0-90%  
O tr th y  p jje tw *  grnhe 

» p ryem lątu  tta m d a r t 
O t-eh y  p tęenne ire d n le  
O tręby  pszenne m iałkie 
O rręh y  ty tn ie  
K uchy lo i tn t  
K uchy rzepakow a 
S m t to io w i  
Ś ru t * pestek  palm am i 
»  tern t %  ttu izc su  
S tom a prasow ań#
Siano takow e 
S-iMie koniczyna 
Z ;e m n ia k i ja d a ln e

O jd lu y  obrOt: 1.5.Ki ‘-,n 
hienie: s ta ta ,
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— — ! * . - 1950
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Kronika Slaska
Jabłonie nie ipodlogają mszycy wełnistej.

Wl. Po8iępski w  artykule, umieszczonym w 
„Rolniku Śląskim1' z 29. IX podaje odmiany 
doboru śląskiego- nie atakowane przez mszyc? 

■ wernistą. Do odmian prawie znpe łnr  nie ata­
kowanych należą: KronselsW t, Chr.łamówokie, 
G rochów ka Wielka, M anks Codiin, że: iźniak. 
C ..tario, KrótkonózKa, Królewcka, R óżanka Ber­
neńska Do odmian słabo atakowanych na'eżą: 
Kardynał Łomienisty, Reneta Karmelicka, rv\a’i - 
t.owe Oberladzkie. Natomiast mszyca wernista 
atakuje następujące odmiany: R eneta Bauma 
na, Boiken, Cox Orange, Jonathan, Landsoęrg, 
Cesarz Aleksander, Piękne z Booskop, Białe 
Przezroczyste. W artykule powyższym p. Po- 
stępski zwraca uwagę na bardzo dodatni wpływ 
nawozów potasowych na odporność przeciw- 
ko korowce.

Mysłowice. W  Mysłowicach aresztowano 
dyrektora Centralnej Targowicy Kazonia ...w 
związku z nadużyciami na giełdach mięsnych 
w  Warszawie ; Sosnowcu.

Górki p. Pszczyna. Jan Dadok, mieszka­
niec Górek, który w  lutym fo. r zastrzelił Jó­
zefa Kuczę i ciężko poran.il Fr. Grzywę, został 
skazany przez Sąd Okręgowy w Katowicach 
na  10 lat więzienia.

W  W a. szowicach spalił? się stodoła rolni­
ka Pawia Szewieczka. Spłonęło tegoroczne 
zboże i maszyny lolnicze.

Zbrodnia w Małej Danrówce. We czwartek 
przedpoł. przyszedł do Rozalii Wraciawicowej 
zięć jej Alfred Koźlik. Pomiędzy teściową, a 

■ zięciem byty niesnaski na tle rodzinnem, To też. 
podczas -wizyty przyszło, do awantury, w  trak­
cie kfórej Koźlik trzema strzałami z rewolweru 
położył trupem swą teściową. Koźlik po do- 
konrnem morgerstwie irucd się do -ucieczki, 
a za  nim urządzili pcścig sąsiedz W atławko- 
wej. Gdy ieden z goniących, Buch. zbliżył się 
d r  KoźFka’ ten uzył brom i ranił ciężko Bucha. 
Dopiero policja położyła kreś szaleńczym wy- 
czynum Koźlika.

Nołem w p!ecy
W  śro d ę  w ieczo rem  n a  u licy  G órnej 

w  K o ch ło w icach  d o sz ło  p o m ięd zy  P a ­
w łem  A leksym , z am ie szk a ły m  w K ach ło - 
w icach , o rzy  ul. K ośc ie lne j, w s z k o le  l  .a  
Józefem  K on iecznym , za m ie sz k a ły m  ró w ­
n ież  w  K o ch ło w icach , p rTy ul. G ó rne j 51, 
a o  b ó jk i, w y n ik łe j na  tle  o o r a ę H  .ków  
o s o b is ty c h  W  wy n i k u  b ija ty k i A’ek sy  
p c h n ą ł K on ieczn eg o  nożem w plecy, " ‘ n- 
nym  z a o p ie k o w a ł się  lek a rz , z a ś  A leksym  
z a ję ła  się p o lic ja .

(.P o w i a t  p b z c z y n a  

Pobit w  r«dzi( ojkorźonts®
Przed Sądem Grodzkim w Pszczynie odpo­

wiadał Karol Zgraja z Pszczyny- Poddtarzy- 
niec, za to, źe w lecie br. pobił dotkliwie 
65-Ietniego Paw ła Klimontkę z Pszczyny. Sąd 
przesłuchał świadków zajścia, którzy obciążyli 
oskarżonego. Krótko przed zakończeniem roz­
prawy osk. Zgtąja rzucił kilka wyzwisk w 
stronę poszkodowanego, w odpowiedzi n? co 
Kiflnbntko dobiegł do ła w , oskarżonych ' pob-ł 
oskarżonego. Zajście likwidował z biedą 
woźny sądowy. Sąd skazał osk. Zgraję na 6 
miesięcy więzienia.

( p o w i a t  £ u 6 C i n i e c

CieSzOwa, dnia 25 września 1935 r.
Tutejszy Urząd Gminny pobrał od oby­

wateli w latach 1932 i 1933 o 50 proc. wyższy 
podatek gruntowy, aniżeli się należało. ^To sa­
mo miał zamiar uczynić i w  r. 1934, ale oby­
watele, orjentując się w swych zobowiązaniach, 
Twołali posiedzenie Kółka Rolniczego, gdzie 
całą sprawę omówiono. W  wyniku tego posie­
dzenia obywatele sprzeciwili się nieprawnym 
żądaniom miejscowego wójta i sekretarza i pod- 
znyżki do podatku nie zapłacili. W ójt p. Bąk, 
by’ oczy wiście z tego powodu rozsierdzony, lecz 
niewiele mu to  pomogło. P a  długich k ar w o ­
dach i kilkakrotnych interwencjach w  W ydz a*- 
le Powiatowym w Lublińcu przyrzeczono zali­
czyć nadotacone sumy na lała następne. Dziwi 
v m  obywateli tylko jedno, Starosta oświadczył, 
7.3 wszystko jeSi w porządku, gdyż podatek zo- 
sin.nie zaliczony. Naszem zdaniem tak nie jest, 
gdyż za nieprawne ściąganie podatku powinien 
b\ i przełożony gminy pociągnięty do odpo- 
w’ rdziainości. Gdyby -nie energiczna obrona 
oh -wateli, byłby dalej z  nas skórę łupM pra­
wem kaduka." Byłby czas zrobić porządek z pu­
pil tam sanacji i m* też wierzymy, że pora ta 
w t :eśnie, czy później nadejdzie.

P o w i a t  C i e s z y n

W Koniakowie zmarł śp. Jan Kawulok, dłu­
goletni wydziałowy w  74 roku życia.

W  Cieszynie aresztowano niebezpiecznego 
bandytę Spiewoka Jana z Wilkowic. Śpiewak 
ma n? sumieniu kilka napadów między jJnęmi 
napad na skład kupca Trattbermana w  Kamesz­
n ica

Pogwizdów. Krewki staruszek. Jan Bara- 
bosz. liczący 63 lata, oraz jego żona Maria za­
jęci byli młóceniem zboża w swojej stodo­
le. W  pewnej chwili małżonkowie pokłócili się 
i Barrbosz uoerzyi żonę cepem w głowę. B&-- 
rabosz powędrował do aresztu.

Haźlach. Konik biurokratyczny. Przy prze­
właszczeniu gruntów z parcelacji zapłacili par- 
celanci odpowiednią taksę do Urzędu Skarbo­
wego w Cieszyr.ie. W r. 1935, -gdy parcelantom 
obniżone cenę kupna, Urząd Skarbowy zaczai 
ściągać drugi raz optatę skarbową, zamiast
zwrócić tym parcelantom, którzy już wpłacili 
taksę dawo;ej, daną nadwyżkę. Urząd Skarbo­
wy bez bliższego badania zarządzi! • zajęcie in­
wentarza spowodu niezapłacenia drugi raz taksy 
za jeden i ter sani akt przewłaszczertiowy. 
Sprawa ta budzi wielk:e fermenty, a Urząd 
Skarbowy zamiast zaiarwić sprawę tę odręcznie, 
ka te ludz-om wnosić w tej sprawie podania. 
Czyż to nie szczyt biurokracji? Podobnie jest 
także w innych gminach.

UsLoń. Kradzież. Wiaściciefow kamienioło­
mu p. Oańczarczykowi skradziono w uo. so­
botę 3.000 zt. przeznaczone na wypłatę robot­
ników, ..zatrudnionych w katmeniółorriie. Po­
licja zaj.ę!a sie sprawą, sprowadzono psa poli­
cyjnego, który zawrowaazil do schroniska na 
Czantorji Wielkiej. Dalej śladów nie szukano 
spowodu przeszkód granicznych.

Pogórz. Pożar. W  nocy 30 września wy­
buchł pożar w zabudowaniach wójta Jerzego 
Obracaja. Spaliły się zbiory . tegoroczne oraz 
maszyny rolnicze, przyczem spłonęła również 
wypdżyczona od p. Stonawskiego lokomobila, 
wraz z miocarką.

Kowale. Koza zamiast ślubu. Dnia 16 bm 
w godzinach rannych, dobrze poinformowana 
policja zl kwidowala placówkę „pod dębem11, 
gdzie znajdowały się kradzione rzeczy. Było tam 
wszystko; rowery, wszelakie ubrania, męskie i 
ż.eńsk1e, bielizna, nawet i obrączki ślubne, prze­
znaczone ponownie na ten saun cel, ponieważ 
spośród sprawców braci Karola i Ludwika Ku- 
boszków, pierwszy zamierzał terni dniami z 
swoją narzeczoną wsiąść ślub. Snać im już nic 
nie brakowało. Wymienieni są z naszej wioski 

'jedynemi reprezentantami Strzelca (Skoczów).
Tow arzystw u Ogrodniczo-Pszczelai skie w 

Cieszynie urządza pokaz owoców, miodów i 
przetworów w czasie od sobory 12 . paździer­
nik;. do 16 październik? br. włącznie, w  sali 
gimnastycznej przy ul. Dr. Michejdy w Cieszy­
nie. Uprasza się właścicieli sadów o nadestame 
eksponatów 5— 10 sztiiK) w  dniach 10  i 11  paź­
dziernika it>r. t. j. we czwartek i piątek. S t^ sk a  
s ą . bezpłatne, a .po ukończonym pokazie, zwra­
ca się wystawione eksDcnaty.

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie czton.ków 
T o w - y s tw e  Popierania budów ; Publicznych 
Szkól Powszechnych Kóła w  Cieszynie odoę- 
dzie się w  niedzielę, dnia 20 października 1935 
r. o godzinie 11  przedpołudniem w szkole po­
wszechnej przy  Placu Wolności.

Cioszyn. Dodatkow e wpisy, W  Jednorocznej 
Szkole Gospodarstwa Domowego Macierzy 
Szkolnej w  Cieszynie pozostaje jeszcze kilka 
wolnych miejsc dla uczenie. Biuro Zaiządu 
Giównegc Macierzy Szkolnej, u1 Stalmacha 1. 
p. przyjmuje zgłoszenia uczenie i udziela bliż­
szych informacyj w  godz. urzędowych od 8— 12 
i od 15— 18.

„Zaranie Śląskie". Wyszedł zeszyt III, rok 
XI, Zarania Śląskiego, jako pierwszy zeszyt 
czasopisma wydawanego wspólnie przez Insty­
tu t Śląski w  Katowicach i T owarzystwo Lu­
doznawcze w Cieszynie.

Cieszyn. Komitet W ierzyycjeli Ziem. Banku 
Kredytowego, Oddział w  Cieszynie zawiadamia 
poszkodowanych, że w niedzielę, dma 13 paź­
dziernika br. o godz. 10 przedpolud. odbędzie 
się bardzo ważni zebranie w małej salce Do­
mu Narodowego, I. piętro. Z uwagi r a  bardzo 
Ważne sprawy uprasza się c jak nąjhczniejszy 
udział i powiadomienie drugich. Komitet.

p o w i a t  ( f a t e i & k o

Sitowe ukaranie akuszerki
P rz e d  se s ją  w y ja z d o w ą  c ie sz y ń sk .e g o  

S ąd u  O k rę g o w e g o  w  B ie lsk u  o d p o w ia ­
d a ć  a k u sz e rk a  B ie lo n to w a  R o za lją  z D z ie ­
dzic, o sk a rż o n a  o to , że d o p u śc iła  się n ie ­
d o z w o lo n y c h  z a b ie g ó w  w  2 w y p a d k a c h . 
W ra z  z n ią  z a s ia d ły  na  ła w ie  o s k a rż o ­
nych  dw ie  je j o f ia ry , 3 6 -le tn ia  G ra c ó w n a  
G en o w efa  z D z ied z ic  o ra z  s io s tr a  a k u ­
sze rk i, O sieck a  K u n e g u n d a  z K rak o w a .

P rz e w ó d  są d o w y  w y k a z a ł, że n ied o ­
zw o lo n e  z a b ie g i u O sieck ie j by ły  sk u te c z ­
ne, n a to m ia s t  u G ra c ó w n y . k tó ra , z a p ła ­
c iła  z a  to  4 0  z ł., p o z o s ta ły  b ez  sk u tk u . 
P ro k u ra to r  d o m a g a ł się p rz y k ła d n e g o  u - 
k a ra n ia  n ie su m ien n e j a k u sz e rk i i o d e b ra ­
n ia  je j p ra w a  do  d a ls z e j p ra k ty k i. S ąd  
sk a z a ł R ie lo n io w ą  n a  10 m iesięcy  w ię z ie ­
n ia  z z aw ie sz e n ie m  k a ry  n a  5 la t , G ra -  
có w n e  ma m ies iąc , a  O sieck ą  na  2 m ie ­
sią ce  a re s z tu  z w arum kow em  z a w ie sz e n ie m  
k a ry  n a  2 la ta . t

Katastrofa kolejowa 
w WIlKowicacfi-Bystrej

4 bm. pociąg osobowy nr. 2125, wychodzą­
cy o godz. 12 40 z Bielska do Żywca, przy 
wjeźd :e na stację Wńkowice-Bystra wykolei) 
się. Spowodu pęknięcia łącznicy zwrotnicy 
wyskoczył z  szyn parowóz pociągu, orar trzy 
wagony osobowe. Pociąg toczy) się jeszcze 
kijka metrów no pokładach drewnianych, jed­
nakże zatrzymał s :ę spowodu małej szybkości, 
gdyż tor w tern miejscu wznosi się.

Na wiadomość o katastrofie wyruszył na­
tychmiast z Bielska pociąg ratunkowy, w któ­
rym udał się im. wiadr koiej owych inspektor 
Ślosairczyk inspektor Woczyńskł, naczelnik pa­
rowozowni Mroczkowski i dyspozytor ruchu 
Ptaszysk)

Na szczęście ofiai w ludziach nie było dzię­
ki temu, że pociąg zdołano zatrzymać. Ruch 
wstrzymano na dwie godziny. Przez ten czas 
komunikacja odbywała sie z przesiadaniem. 
Przyczyną katastrofy jest zapewne niedosta­
teczna kont-ola zwrotnic. Sprawę tę zbada do­
kładnie specjalna komisja, która przybyła na 
miejsce z Krakowa.

P r z e d ł u ż e n i e  p o b o r u  

10 pro<. dodatku
W nr 71 Dz. U. R P. z dnia 30 września 

br. ukazało się rozporządzenie Rady Ministrów 
o przedłużeniu pobotu 10 proc. dodatku do pań­
stwow ego podatku przemysłowego. § 1 om a­
wianego ro^po. ządzenia stanowi, że 10 proc. 
dodatek, pobierany na mocy rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z dnia 2,7. X 1933 r. i rozp. 
Rady Ministrów z dn 27. IX. 193^ r. będzie w 
dalszym ciągu pobierany do należności z ty tu ­
łu państw ow ego podatku przemysłowego od 
obrotów, osiągniętych w okresie od 1-go paź- 
uziemika 1935 r. do 30-go września 1936 r. 
Rozporządzenie niniejsze wchoozi w życie z 
dniem 1-szym październik? 1935 r. i obowiązu­
je na całym obszarze Rzeczypospolitej.

Nr. 41.,  „  -m —■ 11 I

Olbrzymia 
afera Kazonia

Jak nas informują, aresztowanie dy­
rektora targowicy mystowickiej Kazi* 
mierzą Kazonia. z Sosnowca, pozostaje w 
związku z aferą, która zatacza szero-kie 
kręgi. Spodziewane są dalsze areszto­
wania ; dlatego wszelkie szczegóły afery 
trzymane Są w tajemnicy. W piątek sę­
dzia śledczy Sądu Okręgowego w Ka- 
to\yicach dr. Krupiński bawił przez c ły  
dzień w Mysłowicach, gdzie przeprowa­
dził przy nomocy policji szczegółową 
rewizję. Jak nas informują, w czasie 
rewizji znaleziono wiele kompromitujące­
go materiału.

W zlikwidowaniu afery są również 
zainteresowane włacze centralne w War­
szawie, które do# Katowic delegowały 
swycn przedstawicieli. Przebywają oni 
w Katowicach już od kilku dni i z wielką 
uwagą śledzą wyniki śledztwa. Śledztwo 
w tej sprawie potrwa kilką miesięcy.

ZF BRANIE.
•Zebranie członków Chrześcijańskiego 

Frontu Gospodarczego odbędzie się we 
wtorek, dnia 15 października br. o godzi­
nie 19,30 w sal; przy ullicy Gołębiej 6 
II p. Dyskusję na teimat: „Solidaryzm
Społeczny" zagai prezes Gh. F. G. Feliks 
Przyjemski.

Wstęp woiny dla cztonlków i gości-.

AbwoKat Dr. Stanisław Grodziski
przeniósł swoją kancelarie z ulicy Długiej 
nr. 5 na ulicę Długą nr. 18 lip. w  Krako­
wie.

Darmo 50 Zt. w gotćvfce
może otrzym ać każdy czytelnik niniejszego pisma. —  Z okazji otwarcia działu wysył­
kowego, jak również celem zwerbowania sohie stałych klijentów i rozpowszechnienia 
naszych towarów wśród najszerszych warstw naszego kraju, postanowiliśmy rozdzie­
lić 1000 premij po 50 złotych w gotówce pomiędzy klijentów, którzy nadeślą za-móv7ie- 
nie na jeden, lub więcej kompletów i załączą prawidłowe rozwiązanip szarady.

5

1

Objaśnienie: w 8 wolnych kra tek  należy wstawić liczby dowolne od 1—9  w 
ten sposób, aby ourna ich we wszystkich kierunkach dała liczbę 15

Nie bacząc na wielkie premje pieniężne, postanowiliśmy również obniżyć ceny naszych 
kompletów do minimum.

NASZE R E K L A M O M  KOMPLFTY 70% ZNIŻK..
TYLKC ZA ZŁ. 11 J P  70.

wysyłamy: 3 mtr. mate-jatu na ucranie męskie, jesienne, lub zimowe, ba-dzo modne 
(desenie bielskich kamgarnów), pet-nej podw. szei. 140 cm., 1 swetr męsk:, zimowy, gru­
by i ciepty w deseniach żakardowych z szalowym kołnierzem, lub z zamkiem amery­
kańskim, i koszulę męską w bardzo dobrym gatunku z modnem wykończeniem satyno- 
wern, 1 p. kalesonów w doskonałym gatunku, 1 p. skarpetek deseniowych b. mocnych,
1 pasek zamszowy do spodni z iadną, niklową klamrą, 1 szal męski, wełniany w modne
desenie i 3 chusteczki męskie do nosa z kolorowym szlakiem.

TYLKO ZA ZL. 12 GR. 85 
wysyłamy: 4 mtr. materjalu na modną, damską suknię w  piękne wzory i desenie obec­
nego sezonu, 1 chustkę zimową w kraty jasne, lub ciemne, I p. pantofli damskich (po­
da rozmiar obuwia),  — pulower damski najmodniejszy, „ostatni krzyk mody11, 1 ko­
szulę damską, luksusową z iadnem wstawieniem jedwabnem w kolorach wszystkich (we­
dług żądania), 1 p. reform z elastycznego trykotu we wszystkich rozmiarach, 1 p. poń­
czoch damskich, jedwabnych w doskonałym gatunku, 1 pasek, 1 p. rękawiczek damskich, 
eleganckich, 3 chusteczki damskie, batystowe z  jedwabną obwódką, 1 bombonierę toaleto­
wą.

TYLKO ZA 25 ZL. 30 GR.
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 mtr. na bieliznę wszelkiego rodzaju, lub pościel 
w b. doorynt gatunku, 2 łcotdry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe w do­
brym gatunku, 6 mtr. fląneli bieliźnianej, miękkiej i puszystej na wszelką bieliznę, pyjamy 
i szlafroki, o mtr. zefiru w modne praż-ki na koszule męskie, dzienne i 6 mtr. ręcznikowego, 
czysto białego w kostki lub 6 ręczńików waflowych z frendzlami.

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówie­
nie. — Ptaci się przy odbiorze na poczcie. — Bez ryzyka: Jeżeli towar nie podoba się,
przyjmujemy go spowrotem, a pieniądze za takowy natychmiast zwracamy.

Adresować: Firma „Polska T kanina", Łódź, ul. Moniuszki 3 —  oddz. 40. Zaznacza­
my, iż nie jest to żadna loterja, ani losowanie, tylko każdy, kto nadeśle prawidłowe roz- 
wiązarie szarady wraz z zamówieniem, może otrzymać 50 złotych w gotówce. Podział i 
wysyłanie nagród odbędzie się 31 października 193b r.

T g l k o  u  m a s
można najtaniej i na dogod­
nych warunkach zakupić 
d o e r e  m a s z y n y  t o  
sz y c -n  I h a f t u  już po­
cząwszy od z ł .  1 6 h .— 
Nasże maczyny haftują, ce­
rują, szyją lacetem oraz 
wstecz tak, że nadają się 
do każdego przemysłu.
Do każdej zakup ont j  ma­
szyny dodajemy kilkunasto­
le tn i  gwarancję oraz bez­
płatny, kurs nauki szycia 
i haftu
Zwróćcie się do nas a my 
dokładnieszemi wskazów­
kami Was objaśnimy. 

Fabryczny skład  maszyn do  szycia, rowerów, patefonów, 
płyt oraz czę£c do  tychże.

KR ISCH ER , Kraków, ul. Zwierzyniecka 6.

Jesi n a  spizelaż
a Środkowej Małopolsce pow. 
Brzozów, stacja kol. i pocz. Dy­
nów o k o ł o  1 1 C  m o r g ó w  
n a j i p  s z e f  z ie m i  po obu
stronach główni go gościńca 
położonej, drenowanej, co toku 
nawożonej, oraz o k o ł o  1 2  
b u d y n k ó w  g o s p o d a r s ­
k ic h ,  murowanych, dachówką 
lub blachą krytych. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Cedron"
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CENNIK OGŁOSZEŃ: « -
S tro n a  ogłoszeń dzieli sie na 6  szpalł. —  Strona tekstu dzieli sie na 4  szpalty.

ćgłoszen'a na i stronie za 1 mm l-szpaltowy . . . .  60 gr 
Owykłe ogłoszenia na str. 6-szpah. za 1 wiersz mm . . 2J gi 
V  tekście na str. 4-szpalt. za Lwiersz m m ......................... 50 gr

Drobne ogłoszenia za stowo 15 gr, najmniej . . . . .  3 zł
Cała stron’ 4-szpaltowa w te k ś c i e  <'50 zł
Cała strona tytułowa     600 zł

Cała strona b-szpabowa po tekście  .................
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

bO /̂o drożej.

350 zi

D g l o z i e n i a  ty l k o  i i  g o t ó w k o .  — Za terminowy druk Administracia nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogtoszer 
W y ch o d z i ra z  w ty g o d n iu . tahkt stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej W y c h o d z i raz  w ty g o d n iu !


